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P rzy czy n ek  do znajom ości schorzeń  a ler g icz n y c h  ustroju zw ią za ­
nych  z p rzew od em  pokarm ow ym .

(Z  P o lik lin ik i  Z w ią z k u  K a s C h o ry c h  w e  L w o w ie ) .

R o z b u d o w a  nauki  o n ad w raż l iw o śc i  i odpornośc i  rzucifa snop 
św ia t ła  n a  p le jadę  z jaw isk  c h orobow ych ,  k tó r e '  jużto do n iedaw na  
zal iczane  b y ty  do  sch o rzeń  p o szczefS tó jfch  n a rzą d ó w ,  jakkolw iek  
a n a to m ja  p a to log iczna  o zm ia n ac h  ch o ro b o w y ch  w ła śc iw y ch  ty m  
schorzen iom , a p rzy p u szc z a ln ie  tk w iąc y ch  w  ty c h  n a r z ą d a c h  p raw ie  
nic p o w ie d z i tć  nie  m ogła ,  g d y ż  nic pew nego  nie z n a j d y S B i  —  
jużto  m ieśc i ły  się  w ogółnem  pojęciu id iosynkraz j i ,  o i je jmnjącem 
jed n a k  znow u nie w szy s tk ie  podobne  z ja w isk a  ogólnej n a tu ry .

D ośw iad czen ia  zc  w s t r z ą * s e m  p e p t o n o w y m  i jego 
cecham i pozw oli ły  p o z n ać  bliżej sch o rzen ia  ogólne, w y s tęp u jące  
n a p ad o w o  p r z y  spożyc iu  p rzez  osobniki n a d w raż l iw e  p ew nych  po ­
k a rm ó w  b i a ł k o w y c h .  B y ło  to zabu rzen ie  n a jpodobn ie jsze  do 
efek tów  p rz e s tu d io w a n y c h  d o św iadcza ln ie  na  zwierzęciu .  J e d n a k o ­
w oż  p o d o b n y  zupefnie a n a w e t  s i ln ie jszy  wstfflŁs m o żn a  sp o s trz e -y  
gać  u osobników, kttffe  są  n a d w raż l iw e  n a  p ew ne  g ru p y  p o k  a r- 

, m  <sSv n i e b i a  ł k  o w  y  c h, a n a w e t  na  bodźcF" ściśle i jedynie  
k a l o r y c z n e .  G rupę  takie j  osobliwej nadw raż l iw ośc i ,  ob jaw ia ­
jącej się w y r a ź n y m  w s t r z ą s e m  n a  c z y  n i o r  u c li o w  y j i i  
( „ h e m o k la s tM z n y m "  wedle  W id a la )  chcę tuta j  p rzeds taw ić .  S a m  
opis p rz y p a d k ó w  dos ta teczn ie  je c h B a k t e B z u j e ,  d la tego  w y s u ­
w a m  go  n a p r z ó d ;  u s i łow ania  lecznicze p r z y c z y n ia j ą  się  ze swej 
sfoony dużo do w y św ie t len ia  sp ra w y .  Z a c z y n a m  od p rz y p a d k u  na j-  
f l ięższeg t  j ak o  na jb a rd z ie j  ty p o w lg o .

I. J. R. lat  58 (Nr. prot.  4409/26) n ie z a m ę ż ta ,  z a ję ta  w  go ­
sp o d a rs tw ie  dom ow em , oso b a  w y k sz ta łc o n a ,  p o godnego  u sp o so ­
bienia. O d  m ło d a jc i  z aw sze  b y ła  t ę g a ;  miesiączkaj#t>d 16 r. ż„ p r a ­
w id łowa,  w  54 r. ż. u s ta ła  bez  dolegliwości. Od 20 r. życ ia  n jR a d y  
k o l k i  ż ó ł c i o w e j .  W ,  46 r. ż. n a p a d j | i | e  s t a ły  się szczególnie  
czę-s|c i gw a ł tow ne,  co t rw a ło  p ó ł to ra  roku. W śró d ,  tego  p rz e b y ­
w a ła  chora  d w a  r a z y  „zapalen ie  w ą t r o b y "  wedle okreś len ia  le­
ka rza .  P ic r w s z j '  r a z  cho ro b a  t rw a ła  8 dni, z a ś  po kiłku mie-siącach 
p o w tó rz y ła  się p rzez  14 dni. T o w a r z y s z y ła  jej silna g o r ą c z k a  
i si lne b ó l e  w boku p ra w y m ,  lek a rz  s tw ie rdz i ł  po n ad to  p o w i ęk- 
s z e n i e  w ą t r o b y .  Ż ółtaczk i  nie by ło .  Nic schud ła  potem. P o  tej 
chorobie  kolki zupełnie  u s t a ły  aż  do chwili o b e c ł j .  Od m łodości  
m iew a ła  b ó l e  g ł o w y ,  bez nudności,  p ro sz k ó w  na  ból g ło w y  
n ig d y  nie z a ż y w a ła ,  g d y ż  robiło  się  jej po nich s ł a b o .  O d  roku  
bóle g ło w y  w z m o g ły  się b a rdzo ,  u m ie jsco w iły  się w y łączn ie  w  ty -  
togłow iu i t rw a ją  os ta tn io  p raw ie  bez przerw#- dzień po dniu. J e s t  
to obecnie g łów na  s k a r g a  chorej.

P o  ow em  „zapalen iu  w ą t r o b y "  z a u w a ż y ła  ch o ra  z-feraz, Ae 
b a rd zo  E im na  w o d a  jej szkodzi,  w y w o łu ją c  n ap ad ,  k t ó r y  p o l n e j  
opisuję. To  sam o  po jaw iło  sie po  lodach, po ow ocach  su row ych ,  
g o to w a n y ch ,  m a rm e la d a c h  i sokacli  ow o co w y ch ,  po su ro w y ch  j a ­
rz y n a c h  (pom idory ,  ogórk i) ,  po occie, kiszonej j a rzy n ie ,  winie,  
wódće. C h o ra  nie znosi też  od owego  czasu  t łuszczu  w ie p rzo w e ­
go, n e rk o w eg o  (c ie lęceg l) ,  i p o t r a w  z c ia s ta  (m ak a ro n ,  p ierogi).  
Bułki b iałe  i chleb, m arch ew ,  groch, cukier ,  czekoladę ,  m as ło ,  m ię ­
so, ja ja ,  ry b y ,  mleko, k a w ę  i he rba tę  znosi  dobrze  i to też  s tanow i 
obecnie jej pożywienie .  Ł akn ien ie  i s to lec  p raw id łow e,  n ig d y  nie 
m iew a  biegunek, schud ła  b. n ieznacznie ,  n a  z a p a c h y  nie je*st w r a ­
żliwa.

N a p ad  ów  w y g lą d a  n a s tęp u jąc o :  w kilka  m inu t  do kilku go ­
dz in  po spożyc iu  szkodliwej  p o t r a w j '  (obecijie ooraz  szybcie j)  w y ­
stępuj e g w a ł to w n y  b ó l  g ł o w y ,  k t ó r y  w  n o c y  ch o rą  budzi,  
w  d f f l ń  w y w o łu je  silne ć m i e n i e  w oczach. C hore j  robi się  tak­
s i  a  b o, że już w ie lokro tn ie  u p a d ła  alho z su n ę ła  się  z k rz e s ła  na  
z iemię b e z p r z y  t o m n a .  P o  chwili p r z y to m n o ść  w r a c a  w ś ró d  
p o t ó w  i ś l i n o  t o k u  si lnego. W y m io tó w  ani b iegunki n ig d y  
nie z a u w a ż y ła ,  co do ilości m o s? u  w ty m  czasie  b ra k  obserw acji .  
N i g d y  ś w i ą d u  s k ó r y - a n i  b ą b l i  n a  s k ó r z e .  C a ły  n a p ad  
tnvfe 10 do 15 minut,  poczem  ch o ra  jes t  zs-raz zdo lna  do p ra c y  
ty lko  m a  n iez n o śn y  ból g ło w y  p rzez  sz e re g  godzin.  W  czasie  n a ­
p a d u  —• w edle  opisu dom ow ników , jes t  z raz u  b l a d a ,  po tem  c z e r ­
w o n a .  P o  wódce,  winie lub ow ocach  p o jaw ia  się pon ad to  silna

d u s z n o ś ć  p rzez  k i lka  minut. G o rączk i  po n ap ad z ie  n ig d y  nie 
z a u w a i jd a .  O d  d h i ż s z |g o  czasu  nie p róbu je  już  j a d a ć  p o t raw  
szkodliw ych .  Bole g ło w y  z ja \v ia ją  się m im o tego  ze  z n a c z n ą  czę ­
s tośc ią  i nasi leniem  t a k  ja k  dawnic-j, ty lko  częściej  niż z a  m łodu.

C h o r ! ,  k tó ra  sw e n ie to lerancje  H o k a n n o w e  t r a k tu je  ze  spoko jną  
r e z y g n u j ą  i jes t  n aokó ł  p o godnego  usposobienia ,  s k a r ż y  się po ­
nad to ,  że od 2 la t  m a  liiczem nie u m o ty w o w a n e  s t a n y  l ę k o w e  
napadow e,  po pó łnocy  (p rzy c z em  się budzi) a n a w e t  dniem. U r a ­
z ó w  p sy ch icz n y ch  nic d o z n a w a ła  i jes t  w  dobrej sy tuac j i  życiowej,  
ocenia  też s a m a  d o b rze  i r rac jo n a ln o ść  ty ch  uczuć  d e p re ssy w n y c h .

B a d an ie  p rzed m io to w e  (30. VIII. 1926) w y k a z u je  li silnie zbu ­
dow anej  i dobrze  odżyw ionej  (74 kg) k o b ie ty  b lad ą  cerę  i nieco 
zw ięd łą  skórę ,  d robne  guzki d n aw e  na  pa lcach  rąk ,  tk liw ość  uc is­
k o w ą  w  okolicy  w ą t ro b y ,  k tó ra  w y s ta je  nieco z  pod łuku żeb ro ­
wego, ś ledzionę bez  zmian. O pukiw anie  ty ło g ło w ia  i ucisk  na  m ię ­
śnie k a p tu ro w e  tk liwy.  R oentgenolog iczn ie :  se rce  nieiv> p o w ięk ­
szone, z w ła s z c z a  lew a ko m o ra ,  tę tn ica  w s tę p u ją c a  i łuk nieco r o z ­
sze rzone .  M ocz  p ra w id ło w y ;  cukier  w e  k rw i  całkowite j  n aczczo  1.1 
pro  m ille  (FoUn-W iflj  a zo t  p o zab ia łk o w y  36 7 m g. na  100 cm*' su ­
ro w icy  krw i;  pr. W a s s e r m a n n a  u jem na.

P r z y p a d e k  p o w y ż s z y  w y k a z u je  ty lk o  jed n ą  grupę  ciał, w o ­
bec k tó ry ch  jes t  o d  m ł o d o ś c i  a ll lęgicznie  n a s t ro jo n y ,  a jes t  nią 
g rupa  a n t y  p i r y  n ® w  a w ra z  z pok rew n em i ś ro d k am i.  S ta n y  z a ­
paści po ty ch  ś ro d k a ch  nie są  w ogó le  z ja w i l j j i jM  rządk iem , szcze ­
gólnie  po więlfezych daw kach ,  podobnie  jak  osutk i  a llerg ic jl ie .  
B o l e  g ł o w y ,  p o jaw a jąc e  się p rzez  całe  życie  są  d o w o d em  s t a ­
łego z ab u rzen ia  w u k ł a d *  w e g e ta ty w n y m .  D a lsze  z ja w isk a  są  
y ^ r a J n i t  rozdz ie lone  o?vą cltorobą w ą t ro b y  na  d w a  o k r e s y ,  
ok re s  kolek  w ą t ro b o w y ch ,  i ok re s  W strzą so w y .  Nic manąy żad n y c h  
d o w o d ó w  na  to, że kolki one w y w o ła n e  b y ły  p rzez  kamicę,  przfe-1 
bieg ca łego  tego  okresu  (27 lat) i .owe d w a  schorzen ia  w , w k o g o -  
rą c z k o w e  z ob rzęk iem  w ą t r o b y  b e z  ż ó ł t a c z k i ,  nie p r z e m a ­
w ia ją  z a  tern. Kolka sk u rc zo w a  bez kamieni  jes t  dz iś  ogólnie u z n a ­
w aną .  O k re s  drugi  (10 lat),  to ok re s  b a rd z o  c iek aw y ch  w s t r z ą ­
s ó w  z zapaśc ią ,  dusznośc ią ,  potam i,  ś l inotokiem i bólem głovdM  
T a k  p o s t a ć  tej a l l e B i  jak  i d o b ó r  c i a ł  n a p a d y  w y w o łu ­
jąc y c h  jtejt n iez w y k ły .  ,,Iest w ś ró d  nich z i m n a  w o d a, z n a n a  j a ­
ko c zy n n ik  w s t r z ą s o w j r p r z y  jej b ru ta ln em  s to so w an iu  u zw ie rzą t  
(S a b a  t o w  s k  i i K m i e t o w i c z  (1), w y w o łu ją c a  n iek iedy  
leukopenję  u ludzi (F  i 1 i n s k  i (2), T a k  silny  e fekt  u cz łow ieka  jak  
u tej chorej  nie jes t  mi jed n a k  z l i t e ra tu ry  znJfiy .  O w o c e  su row e  
i go tow ane  są  ró w n ież  w y ją tk o w y m  antigpnem  podobnie  ja k  j a- 
r z y n y  su row e  i k iszone. P e w n e  ja g o d y  w y w o łu ją  w p ra w d z ie  c z a ­
sem o d c z y n y  alle rg iczue  (powjunki, m a l iny )  ale z um ie jscowien iem  
n a s k ó r z e  (bąblica).  N aw iasem  dodam , że C a n c i o 1 e s c o (3) 
widzia ł  w s t r z ą s  Zsfeąpaścią  u 42-letniego m ę ż c z y z n y  po spożyciu  
m  i o d u.

N ie to le ranc ja  na  pew ne  t ł u s z c z e  o ra z  na  p o t r a w y  
z c i a s t a ,  o b jaw ia jąc a  się w t e j p o s t a c i  jes t  tak ż e  rz e c z ą  b a r ­
dzo n iezw y k łą  ja k  niemniej n ie to leranc ja  na  a 1 k  o li o 1. Jak ie  p o ­
t r a w y  w y w o ły w a ły  u chorej n a p a d y  kolki w ą trobow ej ,  nie m ogłem  
się od  niej dowiedzieć ,  jes t  jed n a k  rz e c z ą  zn an ą ,  że n a p a d y  kolki 
po zimnej wodzie,  lodach, ow ocach  su ro w y c h  i g o to w an y ch ,  po 
t łuszczach ,  św ieżem  cieście, a lkoholu  etc. s ą  często  sp o s trz e g an e  
i je s t  p raw d o p o d o b n em , że i u naszej  chorej  s p r a w a  podobnie  się 
m iała,  a ż -, nagle ,  po owej g o rączk o w e j  chorobie ,  p r z y b ra ł a  now ą  
i t a k  n iez w y k łą  postać .  T a k ż e  s t o s u n e k  c z a s u  m ię d z y  sp o ­
życ iem  szkodliwej  p ę t r a w y ,  a w y s tąp ien iem  k o l k i  w ą t r o b o -  
\V e j lub w s t r z ą s u op isanego  p rzeze  mnSją je s t  zupełnie  tensam  
(k i lkanaście  m inu t  do kilku godz in ) ;  c z a s  t r w a n i a  obu od ­
m ian  allergji je s t  ró ż n y ,  p rz y  kolce  c zasem  długie  godz iny ,  tu kil­
kan aśc ie  m inu t  zaledwie,  o ile nie z w ró c im y  u w a g i  n a  p o z o s ta ­
j ą c y  szcpególnie  silny ból g łow y.  G. P  a r  t u r  i c r (4) z w ra c a  też  
uw agę  lia te  cechy  n iek tó ry ch  p r z y p a d k ó w  kolki w ą tro b o w ej ,  k tó re  
o d p o w ia d a ją  w s t r z ą s o w i  b ia łk o w em u  i u w a ż a  je z a  anafi lak-  
tyez i ie  \ij£gl. ogólniej m ówiąc ,  a  11 e r g i c z n e.

Je sz cz e  jedno z jaw isko  u nasze j  chorej  w y m a g a  om ówienia ,  
a  są n iem n a p a d o w e  s t a n y  l ę k o w e .  S z k o ła  p s y c h ia t r y c z ­
na  f ran c u sk a  zal icza  n a p ad o w e  s t a n y  lękow e do zaburzeń  w e g e ta ­
ty w n y c h  o typ ie  w s t r z ą s o w y m  (5), p o ró w n u ją c  je  w p ro s t  do d y c h a ­
w icy  oskrze low ej ,  m ig re n y ,  bąblicy,  k a ta ru  s iennego i innych  aller- 
gicznych schorzeń .  N a  tern s tan o w isk u  stanęli  obecnie i kii-



920 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 49. 1926.

nicyści  n iem ieccy  (6). S ta n  tzw . „ w ag o to n j i"  s p r z y j a  u ja B i i a n iu  
się  n a p a d ó w ;  a trop ina ,  a d ren a l in a  i inne bodźce  sy m p a ty k o n iz u ją ce ,  
os łab ia ją  wzgl.  o p a źn ia ją  ich w ys tąp ien ie .  Lekkie  w s t r z ą s y  sz tu cz ­
ne, d a j ą c P p o  kró tk ie j  fazie  w ag o to n ji  o k r e s  s y m p a t y k o t o -  
n i c z n y ,  p o zw ala ją  p rz e d łu ż y ć  ok re s  spoko ju  lub sk róc ić  o k re sy  
lękowe, dłużej t rw a ją ce  (Merklen, L ogre ,  Tinel, Laignel-L avast ine ,  
P a sc a l) .  P o d  w p ły w e m  snu  mocnego i czczości j ak o  c z y n n ik ó w  w a- 
gotonizują.ęych, w y s tę p u ją  s t a n y  lękow e  na jczęśc ie j  d o d n i a ;  
d łuższe  g łodzenie  się rów nież  je w y w o łu je  w c i ą g u  d n i a .

W id z im y  więc jak  b o g a ty  zespó ł  zab u rz eń  w e g e ta ty w n y m  
p rz e d s ta w ia  nESjgZ chora .  W s t r z ą s y  k o l k o w e ,  n a c z y n i o -  
r u c h o w e  i l ę k o w e ,  to w s z y s tk o  w-łgotonicznc o k re sy  zabu­
rzeń  ró w n o w ag i  w e S e t a t y f c e j .  Z a m ia n a  kolki w ą tro b o w ej  na  
w s t r z ą s  n a c z y ł i i o r i i c l H y  z zap a śc ią  r o z g r y w a  się tu n a w e t  w  obrą ­
bie tego  sam eg o  o bszaru ,  t r z e w i o w e g o ,  co jes t  r zeczą  wielce 
rz ad k ą ,  gdjyż częściej  już w iduje  s i ę R y a r ja c je  m ię d z y  ko lk ą  a bą- 
blicą lub w y p ry s k ie m  a l lc rg icznym , a z a tem  z jaw iskam i o b w  o- 
d o w e m i .

P r z y p a d e k  p o w y ższy j j j jc s t  p rz ez  b j f a c t w o  sw y ch  z jaw isk  
i ich n iezw y k le  n a tężen ie  o g ro m n ie  cen n y m  w p ro s t  jako  w z o r z e c  
dla z e s p o łó w  ch o ro b o w y ch  tego  rodza ju .  Tc, k tó re  poniżej p r z y to ­
czę, są  już  w  p o ró w n an iu  z p i e rw sz y m  f r a g m e n ta ry c z n e  i n ieco z a ­
ta r te ,  a s t a ją  się p rz e j rzy s te m i  i w y ra źn e m i  ty lk o  p rzez  p o ró w n a ­
nie ze w zorcem .

U. M. J.  lat 33 (Nr. pro t .  5818/26), żo n a ty ,  ś lu sa rz  z z a w o ­
du, osobnik  in te l igentny.  P r z e b y ł  p rz ed  l a ty  d u r  o su tk o w y  i zimni- 
cę. O d  4 lat, z a r a z  po sp(Jfa§iu c ia s ta  pszennego ,  jako to  b ia łych  
klusek, m a k a r o n u  lub b ia łego  chleba, po Św ieżych  owocach ,  o g ó r ­
kach  i t. p. d o s ta je  mdłości ,  nudnośc i  i ś l inotoku, k tó re  t r w a ją  15 do 
20 minut. W y m io tó w  n ig d y  nie m iewa,  łaknienie  p raw id łow e,  nie 
schudł,  s tolec  nieco z a p a r ty .  C h o ry  V/-yraźnie poda je ,  że c za rn y  
chleb ży tn i  orrfz k iszone  ogórk i  i k a p u s tę  znosi dobrze .  S k a rg i  cho­
re g o  sk ie ro w an e  są  w k ie ru n k u  gniecenia  w  do łku  p o d se rc o w y m  
i z a p a rc ia  stolca. O b ie k ty w n e  b ad an ie  w y k a z u je  p ra w id ło w ą  bud o ­
w ę  i odżyw ien ie ,  se rce  i p łuca  bez zm ian ;  w  jam ie  brzusznej  s tw ie r ­
dzono  roen tgeno log iczn ic  m ie rn eg o  s topn ia  opadnięcie  ż o łą d k a  i po- 
p rzeczn icy .

W y w i a d y  d o d a tk o w e  w z b o g a c a ją  ten zespó l  o jeden  c ieka­
w y  szczegół.  O to  p r z y  w y s t a n e m u  się n a  dz ia łan ie  s a  r u l e t ­
n i e g o  chory? d o zn a je  p rz ez  p ie rw szy c h  20 di%j30 m inut  silnego o s ła ­
bienia  z lekkiem  zam ro czen iem ,  bez  potów . S ta n  t<pa m ija  m im o po­
z o s ta w a n ia  n a  słońcu.

P r z y p a d e k  ten, t a k  co do czasu  t rw a n ia  zboczenia ,  jak  i n a ­
tężen ia  ob jaw ów , znaczn ie  lże jszy ,  różni się  też  codo u g ru p o w a n ia  
an ty g e n ó w .  O w oce  i c iasto  d z ia ła ją  typ o w o ,  c iekaw cm  jes t  ponad to  
dz ia łan ie  p s z e n n e g o  p i e c z y w a  w p rzec iw ieństw ie  do ż y t ­
n i e g o ,  k tó re  nie dz ia ła  szkodliwie .  P e w n e  św ia t ło  n a  tę różnicę  
rz u ca  fakt,  że n ic k tć fz y  p iek a rze  d o s ta ją  z a w o d o w eg o  w y p r y s k u  na  
rękach .  W o b e c  tego, że tydko p r a c u ją c y  w  bia lem  cicście  z a p a d a ją  
p rz ew a ż n ie  p iek a rze  cukierniani,  p r z y p u sz c z a n o  dz ia łan ie  m ac e ru -  
jące  cu k ru  n a  n a sk ó rek .  Obecnie  raczej  n a le ż y  p r z y ją ć  d z i a ł a ­
n i e  a l l e r g i c z n e  p s z e n n e j  m ą k i .  T a  jej w ła śc iw o ść  ra |M 
g ta b y  też, zd an iem  moj,ęm, t łu m a c z y ć  pew ne  n iesp o d z iew an e  p o g o r ­
szen ia  sch o rzeń  skó '  n y c h  po u życiu  za sy p k i  lub m aśc i  z  m ąc zk ą  
pszen n ą .  M ie lib y śm y  z a te m  do czyn ien ia  r a z  z t r z e w io w ą  drugi  
r a z  z o b w o d o w ą  n ad w raż l iw o śc ią  n a  p ro d u k ty  pszenne.

N a d w ra ż l iw o ść  n a r z ą d u  o d d e c h o w e g o  na  p y ł  m ą c z n y  
w postaci  d y c h a w ic y  osk rze low ej  je s t  r z e c z ą  znaną .

Z jaw isk iem  a n alog icznem  do w s t r z ą s u  po z i m n e j  w o d z i e  
u chorej p ierw sze j  jes t  w s t r z ą s  z g o r ą c a  u tego chorego. 
W p ły w  upa łu  na  w y s tę p o w a u f t r  k  o 1 k  i w ą t r o b o w e j  jest  już  
w  l i te ra tu rze  z a n o to w a n y  (Ci. P  a  r  t u r i e r  (4) i s tanow i o b jaw  
r te g p o rz ę d n y  do p o w S s z e g o  w s t r z ą s u  n a c z y n io m c h o w e g o ,  w s k a ­
zu ją c  n a  r o l ę  w ą t r o b y  w  ty c h  z jaw is l l ich .  N a  lekkie  stany? 
osłabienia  lub z am ro c z e n ia  p r z y  w y jśc iu  na  sk w a r  i b lask  s łonecz ­
n y  nifjj z w r a c a n o  d o ty c h c z a s  dos ta teczne j  uwagi,  choć  ten ob jaw  
jes t  m o że  n a jp o sp o l i t szy  w ś ró d  w s t r z ą s ó w  w a z o m o to ry c z n y c h  j a ­
kie opisuję  i b y w a  spostrzegany? ale rów n o cześn ie  i lek c ew aż o n y  
jak o  rzecz  pozorn ie  n ie iu te resu jąca .

O p a d n i ę c i e  t r z e  w, t łu m aczo n e  obecnie ja k o  w y r a z  z a- 
b u r z e n i a  w  s p r H ż  y  s t o ś c i, a  nie sk u tek  b r a k u  p o d p a r ­
c i a  p rzez  z a n ik a j ą c y  t łuszcz,  z ja w isk o  w y p r z e d z a j ą c e  n a j ­
częściej  z an ik  t łuszczu ,  albo is tn ie jące  p r z y  d o b r e m  o d ż y w i e ­
n i u  c ia ła  ( jak  w  ty m  p r z e p a d k u )  jes t  z jaw isk iem  zą leżncm  od r ó ­
w n o w ag i  w e g e ta ty w n e j  u s t ro ju  i j a k  ona  często  z m i e n n e m ,  
o czem  n a s  ro e n tg e u o sk o p ja  d o sad n ie  poucza .  Z a leżn o ść  o p a d n ie ! ®  
t r z e w  od  z a b u rz eń  us t ro i  o w y  c-h w e g e ta ty w n y c h ,  o p a r ty c h  
o s p r a w n o ś ć  w ą t r o b y ?  głosi ł już  p rz ed  40 laty? F ra n c is z e k  
G 1 e n a  r  d, t e o r e ty k  en te ro p to z y .  Je g o  z a p a t r y w a n ia  d o z n a ją  w c iąż  
no w eg o  po tw ie rd zen ia  i w y ja śn ie n ia  (7).

111. I*?' części odmienne, a  b a rd z o  c iekaw e ob jaw y ,  t y c z ą c *  
g łównie  z a b u r z e ń  w a t r  o b o w  y? c h w y k a z u je  mój trzeci  p r z y ­
padek .  C. W .  lat 37 (Nr. prot.  6129/36) żonaty?, lf letalowicc, człowiek 
m iernej  inteligencji,  c ie rp iący  o d d a w n a  na  lekką  p o s tać  gruźlicy? 
szczyfR p r a w e s ó  bez g o r ą c z k i f p k a r ż y  si-ę, y  od kilku lat  odczuw a  
w g g  do 4 g o d z in y  po spożyc iu  p ew n y ch  p o k a rm ó w  m dłości  i taki 
„ zam ę t  w  głowie"  ja k  po upiciu się. W y m io tó w  nie m iewa, ślinienia 
silnego nie zau w a ^g i .  S tan  taki  t r w a  n ie raz  ki lka  godzin ;  oddanie  
s to lca  w y n o s i  d o ra ź n ą  popra\\?ę. Stolce  c h ó ry  m iew a  z w k l e  k i  
szow ate ,  o dda je  je  dwa, a  c za sem  więcej razy? n a  dobę, p rz y cz em  
zauważy?!, że są  rfiie n ie raz  w y ra ź n ie  c i e m n o z i e l o n e ,  to znów  
jasu o b ru n a tn e .  C h o ry  m iew a  n ieraz ,  „ n a p a d y ?  p r a g n i e n i a " ,  
loedy? musi pić wielkie ilości wody?, z a u w a ż y ł  też, że  m o jz  b y w a  
r a z  _prh\Vie w o d o ja sn y ,  to zn ó w  ciemny? jak  piwo b a w arsk ie .  P o ­
k a rm a m i ,  którd"Xvy?wofuja owe m dłości  i z^imęt g ło w y  są :  tłuszcze,  
z w ła s z c z a  s łonina,  owoce, k iszone  ogórk i  i kap u s ta ,  kwasy? wogóle,  
cebula i czosnek .  Szkod l iw ego  w p ły w u  c ias ta  nie zauważy?!; chleb 
biały? i b u łka  s ta n o w ią  obok m leka ,  z iem niaków  i herbaty? jego s ta le  
pożyw ien ie .  C h o ry  doda je ,  że n a z a ju t r z  po tak im  n a p ad z ie  od&zu- 
w a  ogplńe uczucie  rozbicia  i m a  w p ro s t  o b o l a ł o ś ć  w  m i ę ­
ś n i a c h .

O b iek ty w n ie  s tw ie rd za  śTę liche odżyw ien ie  (c h o ry  n ig d y  nic 
b y ł  tęgi),  HgHpmnianą już w łó k r fc tą  zm ianę  w szczy?cie p r i B y m ,  
b ra k  jak ie jko lw iek  bolesności yv jam ie  b rzuszneB  R o en tg e u o sk o p ja  
w y k a z u j e 1 opadnięcie  ż o łą d k a  i p o p r z e d n i c y  w m ie rn y m  stopniu. 
M ocz  bez zm ian  p a to logicznych .

O ile bezp o ś red n ie  o b jaw y  w s trz ąw w ff l  są  tu mniej ciężkie, 
choć d ługo trw ałe ,  o ty le  zab u rz en ia  w ą t ro b o w o -w e g e ta ty w n e  są 
b a rd z o  wybitne .  A więc silne w a h a n ia  w  b i l a n s i e  w o c R j z j a -  
w isko  dziś c o ra z  lepiej p o a n ąw a n e  i Wiązane ze  sp ra w n o śc ią  w e g e ta ­
ty w n ą  w ą t r o b y  i ogó łu  tkanek ,  a w?ięc rów nia^  silne' A?ahania c h o ­
l e r  e z y  czyli w y d z ie lan ia  i w y d a la n ia  żółci w  p os tac i  niezwylete 
si lnego lub s łabego  ub a rw ien ia  stolców, jak  ró w n ież  w a h a n ia  w  iloś­
ci b a r w i k ó w  m o c z u ,  m ikoniec  o w a  o b o l a ł o m i ę ś n i ,  
k tó ra  jeś t  n i c r z a d k ą j s k a r g ą  pac jen tów , dz iś  zupełnie  jgezcze nie 
w y ja śn io n ą  w  swej is tocjf l  choć nic u lega  wątpliwości ,  że jes t  ona ; 
z jaw isk iem  p o w s t r z ą s o w e m .  N ies te ty  m ie rna  in te l igencja  cho­
rego  nie p o zw olja  mi na  ro zw ik łan ie  s tosunku  poszczeg ó ln y ch  faz 
d iu ie z y  i cho le rezy  do ytfetrz-ąsu n a cz y n io w eg o .  W y w i a d y  w takicli 
p r z y p a d k a c h  m u s ®  byt) p ro w a d z o n e  ze szczegó lną  o s t ro żn o śc ią  
i powściąg liw ośc ią ,  a b y  nie z a s u g g e ro w a ć  c horem u  p e w n y ch  assó-1 
c iabyj  i nie w p ro w ad z ić  przek to w  b łąd  siebie sam ego.

Z b ie ra jąc  to w s z y s tk o  c o śm y  tu ro zp a t rzy l i ,  § |v idz in iy ,  że 
istnieje g ru p a  a lle rg icznych  ob jaw ów , s ta n o w iąc a  rodza j  jednos tk i  
chorobow ej,  z a sad z a ją c e j  się na  uadwra<alivl»śdi u s t ro ju  ludzkiego 
n a  p o k a r m y  niebia łkowe, R c i ś le  m ów iąc ,  w ę g l o w o d a n y  
i t ł u s z c z e ,  a  w y ła d o w u jąc e j  sie w  postac i  w s t r z ą s u  n a c z y -  
n i o r  u c h o w e g o tak iego ,  jaki się  w idu je  np. po peptonie.

Osobniki do tkn ię te  tern zboczen iem  są  częs to  n a d w raż l iw e  
tak ż e  n a  bodźce  t e r m i c z n e  i o k a z u ją  czasem  objaw jf ne rw ic  
w e g e ta ty w n y c h  n a s t r o j o w y c h .

Co  do c z ę s t o ś c i  tego schorzen ia ,  to w ś ró d  436 osób, k tó re  
się  p rz e su n ę ły  w  ciągu 5 m ies ięcy  przez  m o ją  p rz y ch o d n ię  chorób 
w ew n ę trz n y c h ,  spotkaHpm 3 w yżej  op isane  p rz y p ad k i  rozwin ię te  
o ra z  3 inne, k tó re  m ia ły  luźne ty lk o  ob jaw y ,  ja k  n. p. m dłości  i śli­
n ienie po  jab łk ach  i t. p. J e s t  rz ec zą  oczyw is tą ,  że tak ie  po ronne  
z ja w isk a  n ie raz  nie są  w ogóle  p rz e d ln io te n K sk a rg  ze s t r o n y  cho­
rych ,  z w łaszcza ,  g d y  cho ro b a  gf&wna d a rg p z y  innych  n a r z ą d ó w  
jak  n. p. s e a t ,  p łuc  lub s taw ó w .  T o te ż  o ro zpow szechn ien iu  ty ch  
z ja w isk  p o ra n n y c h  n ig d y  nie b ę d z iem y  mieli n a le ży te g o  pojęcia.

Co do w B K i k ó w  l e c z n i c z y c h ,  to z u p e łn y  m a te r ia ł  
m a m  ty lk o  z p rz y p a d k u  p ierw szego ,  d w a  d a lsze  z n ik n ę ły  z pod 
mojej ob se rw ac j i  z  p ow odu  n iem ożności  p r z e t r z y m y w a n ia  dtużejj 
osób z  p o z a  L w w a .  P ie r w s z a  ch o ra  p r |eb y -w ała  \vc L w o w ie  ( p r y ­
watn ie)  p rz ez  6 tyg o d n i,  a  później p isa ła  mi r a p o r t y  o s tan ie  z d ro ­
wia.  O p ie ra jąc  si-ę na  sp o s trzeżen iach  b a d a c z ^ f  f rancusk ich  jak  
L a u s s - e d a t ,  B i 11 S r cl, A r 1 o i n g i V a u t h e y,  M o u g c o t, 
K o p a c z e w s k i  i inni (8) o ra z  późnie jsze j  p r a c y  R. C | g h n ‘a 
w  l i te ra tu rze  n iem ieck ie j r (9) n a d  u o d p a rn ia ją c em  d z ia łan iem  w ó d  
m i n e r a l n y c h  a l k a l i c z n y c h  o ra z  p a s ty le k  m in e ra ln y ch  
i a lfcdiów  wogóle ,  p S y p i s a ł e m  m oje j  c B r e j  sz tu czn e  pa-*f/lki 
ż o m “ (fabr. K law e) ,  jak o  silnie a lka l iczne  (3 r a z y  dz iennie  po 4 
past .  w ^ z k l a n c e  cicptej w o d y ,  n aczezo ,  w  1 g. po śniadaniu  i 4 g. po 
obiedzie) .  N a ś la d o w a łe m  w  ten sposób  leczenie p rz e c iw w strz ą so w c  
( „ f i l a k ty o z ń e ^  jak ie  F ra n c u z i  s to su ją  w  sw y c h  z d ro jo w isk ac h  a lk a ­
l icznych  p rz ec iw  scho rzen io m  a lle rg icznym

P o  4 ty g o d n ia c h  tak iego  leczen ia  (z un ikan iem  p o t r a w  sz k o ­
d z ą c y c h )  zez n a ła  chora ,  że b ó l e  g ł o w y  b a rdzo  znaczn ie  zelża ły ,  
p o z o s ta w ia ją c  już  raczej  ty lk o  uczucie  c iężkości.  R ów nież  s t a n y
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l ę k o w e  b a rd zo  rz a d k o  ją  n aw ied za ją .  C h o ra  oczywiście«»ie  b y ła  
p ow iad o m io n ą  o sp o d z iew an y c h  w y n ik a c h  leczenia, a ok re s  ten 
obfitował n a w e t  w  ró żn e  p rz y k ro ś c i  dia chorej ,  tak ,  że w z m o żo n a  
ró w n o w a g ą  duchow a  zw ró c i ła  jej u w a g ę  sa m a .  W e  d w a  ty g o d n ie  
po rozpoczęc iu  leczenia  ch o ra  z jad ła ,  celem próby ,  jecfisgo s m i -  
w ego  pom idora .  B y ło  to po obiedze około 2-gicj g. Wo południu. 
P ra w ie  b ezpoś redn io  potem zrobiło  się  jej słabo z ćmieniem 
w  oczach, spoc iła  się-, z aczę ta  ją  g łow a  boleć i d o s ta ła  ślinotoku. 
Koło g. 7 w ieczó r  zac zę ła  się  silna b iegunka  (n igdy  tego d o ty ch czas  
nie m iew a ła ) ,  k tó ra  t rw a ła  14 sadz il i .  W  n o c y  p o jaw iły  się d re sz ­
cze i si lna g o rą c z k a  o raz  IpOle w, obu p o d ż cb rz g jh .  BolS g ło w y  
i w  p odżebrzach ,  n u t t o K  (n aw et  po herbac ie) ,  w s trę t  do jedzen ia  
i n iez w y k ła  sen n o ść  u t r z y m y w a ły  się p rzez  24 g. *v s i lnym  stopniu, 
a  d a w a ły  się  o d c zu w a ć  jeszcze- piSjsz 4 n a s tęp n e  dni. C a ły  whęe n a ­
pad  b y ł  niezw'ykle s p o t ę g o w a n y  i o b f i to w h H y  ca łk iem  n o w e  
o b j a \ v  y  (biegunka, g o rą cz k a ,  bole w  p o ^ Ł r z a c h ,  sennpść,  
w s trę t  do  jad ła ) .

D a lsze  s to so w an ie  p a s ty le k  B o rż o m , już  bez p rób  tolerancji,  
da ło  w p ro s t  z n a k o m i ty  w yn ik .  O to  ch o ra  donosi  30. IX. b. r,, Ute ból 
g ło w y  usta ł  prawne całkiem, pow róc i ła  z u p e łn a  to le ran c ja  na  c iap ­
ce, j a r z y n y  i c iasto  tak ,  że  ch o ra  p rze rz u c i ła  się n a w e t  na  jarsk i  
t r y b  życia ,  a to d latego, że  odczuw a ,  po d ług iem  z w łasac za  s ied ze ­
niu, b ó l  w' o k o l i c y  w ą t r o b y ,  a  to„od  p a s a  aż  p o d  łopa tkę  
p r a w ą "  (okreś lenie  chore j)  i żjfjpo odstaw ien iu  m ięsa  spójjlzidwa się 
p o p r a w y  tego  s tanu .  N adm ien iam , że  p rzed  leczeniem  był to ob jaw  
b a rd zo  n ik ły  i r z a d k o  w y s tę p u ją c y .

Nie m o ż n a  w ty m  w y p a d k u  m ów ić  o w yleczen iu  zupełnem . 
W p r a w d z ie  objawnJBwstrząsowc n a c jR p io rn ch o w e  zn iknę ły ,  ale o b a ­
w iam  się, c z y  nie po jaw i się z p o w ro te m  w y r a ź n a  ko lka  w ą t ro b o w a .  
T eo re ty c z n ie  je s t  to oczyw iśc ie  m o żl iw ość  b a rd zo  w a ż n a  jako  do ­
w ód p rzech o d zen ia  jednej postaci  allerg ji  w  d ru g ą ,  t a m  i z p o ­
wro tem .

Nie jes t  też  ba iią lnem  z jaw isk iem  o w a  n iefo r tunna  p ró b a  to ­
l e ranc j i  w 2 ty g o d n ie  ‘po rozpoczęc iu  picia - w d y  m ineralne j.  W e  
w szy s tk ic h  zd ro jow iskach ,  gdzie  się  w o d y  pije, ob o w iązu ją  pew ne  
o b o s t r z e n i a  d i e t e t y c z n e ,  n a jw ię k sz e  p r z y  w o d a ch  a lk a ­
l icznych, a lka l iczno-g laubersk ich  i a łk a l iczno-s łonych  (Vichy, R o y a t ,  
K ryn ica -Z u b er ,  Soden.Sjjms, Kissingen, K a r lsb ad  i t. d.). W  ty c h  to 
zd ro jo w isk ac h  leczy  się schorzen ia  a ł l e rg ic z n P  lub a łłe rg ją  po w i­
k łane  j a k  n ie ż y ty  jelitowe, pew ne  sch o rzen ia  ® ff lo b o w e ,  n ież y ty  
d ró g  o d dechow ych ,  d y c h aw ic ę  o sk rze lo w ą ,  n ież y ty  d ró g  m oczo-  
p łc iowych,  bąblicę, B p r y s k i  a lle rg iczne  i t. p. T a  t r a d y c ja  leczni­
cza  n a su n ę ła  teśż w  r. 1912 L a u s s c d  a t o w i ,  a p o tem  B i l l a r -  
d ‘o \v i  k oncepc ję  leczenia  o d czu la jącego  („fi lak tyzac ji" )  w odam i 
ałka ł icznem i schorzeń  a lłe rg icznych .  T eo r ję  tę  d o św iad czen ia  labo ­
ra to ry jn e  w  zupełnośc i  po tw ierdz iły .  M ech an izm  oWej gfllaktyzacji  
nie jes t  jeszcze  d o k ładn ie  poznany' ale  zachodzi  p ra w d o p o d o b ień ­
stw o ( i ł  e n r i j e a  n  i K o p a c z e w s k i ) ,  że dzie je  się  to d ro g ą  
o sw a ja n ia  u s t ro ju  z  w o d ą  m inera lną ,  k tó ra  g r a  rolę n ieswoistego  
bodźca  w s t r z ą so w e g o ,  s to so w an e g o  w  d a w k a c h  m ały ch ,  „pod- 
w s t r z ą s o w y c h " .  Z re s z tą  i sa m o  fo rsow ne  pojenie  w o d ą y z w y k tą  m o ­
że d ać  pew ne  o d c z y n y  w s t f z ą s o w e  (S a b  a t o w  s k i (10). O tóż  
k a ż d e  ćwiczenie  u s t ro ju  b o d źcam i  f izykalnein i d a je  o d c z y n  
P i f  a z o w y ,  u je m n y  i doda tn i  ( S a b a t o w s k i l i )  podobnie  
ja k  leczenie szczep io n k o w e  i inne. P e w n e  p o g o rszen ia  s ta n ó w  cho­
ro b o w y c h  w  p ierw szej  fazie leczenia  z d ro jo w isk o w eg o  (tzw. „ r  e- 
a k  c j lk jZ  d r o j o w  a “ ) i p ew ne  obniżenie to le ranc j i  p rzew o d u  po ­
k a rm o w eg o ,  o b jaw ia jące  się ku rczam i,  b iegunkam i lub nudnośc iam i  
po I jbożyciu  ow oców , lodów, t łu s ty ch  cia^t lub se rów  i t. d. p i w  pi­
ciu w ó d  m in e ra ln y c h  a lka l icznych  —  s ą  z ia w s k a m i  ogólnie znanemi.  
Z a s to s o w a ła  się do n ich d ie te ty k a  z d ro jo w is k o w a  już  oddaw n a ,  
a  dziś p o z n a je m y  ich p rz y c z y n ę  j ak o  f a z ę  w s t ę p n ą  czyli  
u j e m n ą dz ia łan ia  leczniczego w ó d  m ine ra lnych ,  s z c ze ip h i ie  a lk a ­
licznych. F a z a  ta  u ró ż n y c h  c h o ry c h  jes t  rozm aic ie  silną, w ty m  
p rz y p a d k u ,  wobec  n a d \ \ te sa iw o śc i  w łaśn ie  p rzew o d u  p o k a rm o w eg o ,  
b y ła  w p ro s t  gw a ł tow ną.

O b o k  leczenia w o d am i a łka ł icznem i (u n a s :  K ryn ick ie  „ źród ło  
Z u b era" )  łub aTkaliczno-sIonemi (Szczaw nica ,  K rośc ieńsk ie  „ źród ło  
S te fana" ,  W y s o w s k i  „zd ró j  S ło n y " )  m o żn a  p ró b o w a ć  soli w  a p- 
n i o w y c h ,  z w ła s z c z a  chlorku R a p n io H eg o  p B n o c z e ś n i e  z a t r o ­
p i n ą  j ak o  c zy n n ik ó w  d z ia ła ją c y c h  n a  n e rw  b łę d n y  i p rz ep u sz c za l ­
n o ść  k o m ó rk o w a .  THcJfe p róbow an ie  ś w i a t ł o l e c z u i c t w a  jest  
teo re ty c z n ie  uzasad n io n e .  I H m n i e c  p r z y z w y c z a j a n i e  n a d ­
w raż l iw ego  u s tro ju  do antigćnjiw  p rzez  p o d a w an ie  n a jm nie jszych ,  
s topniow o ostrożii icjjŁwię-kszanjfch d a w ek  pod  k o n t ro lą  fo rm u ły  
leu k o cy ta rn e j  k rw i  obwodow ej jes t  m e to d ą  w p ra w d z ie  ż m u d n i ,  ale 
u c ie rp liw ych  c h o ry c h  p ro w a d z ą c ą  do celu. D a w k a ,  k tó ra ,  nie w a l  
wołuje  jeszcze  o b jaw ó w  p rz ez  cho reg o  d o s t rz eg a ln y c h ,  a  pow odu je  
już  lekką  leukopenję,  p o w in n a  s tan o w ić  ilość an tigenu  p o czą tk o w ą .  
L eu k o p e n ja  jes t  bowiem  p ie rw sz y m  ob jaw em  k l in icznym  w s trz ą su .

G ro m ad zen ie  sp o s trzeżeń  nad ty m  ty p em  allerg ji  o ra z  p rz e ­
biegiem jej leczenia w z ak ład ach ,  k tó re  m o g ą  sobie pozwolić  na  
t rzy m a n ie  c h o ry ch  nieobłożnyctr,  jes t  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą  i owocną.

P iś m ie n n ic tw o :

1) S a b a t o w s k i  i I< m i c  t  o w  i c  z :  P o ls .  G a z . L e k . N r. 23 r . 1923. —

2) F  i 1 i ii s  k i:  P o ls .  G a z . L e k . N r. 40 r. J922. —  3) C a n c i o l e s c o :  C p ts . 

R d s. S o c .  B io lo g ie  r . 1920. —  4) G . P a r  t u r  i e r :  P r e s s e  M ć d ic a le  N r. 87 r.

1924. r e fe r . w  P o ls .  G a z . L ek . N r . 49 s tr . 771. r. 1924. —  5) G a  r e  1 1 o  n , S a n -  

t  e  u o  i s  e ,  T i n e l :  P r e s s e  M ć d ic a le  N r. 2S. r. 1923; S a n t e n o i s e :  Ib id em  

N r. 33 r. 1923. —  6) 11. K a m  m e r  e r :  A l le r g is c h c  D ia th e se  u. a l le r g is c h e  E r-  

k ra n k u n g en . r. 1926 J. V.  B e r g n i a n n ,  M u n ch eu . —  7) R . G l e u a r d :  P r e s s e  

M ć d ic a le  N r. 2U r. 1923. —  8) S a b a t o w s k i :  K b m a to ter a p ja  i h y d r o te ra p ia  

L w ó w  1923 s tr . 207. —  9) R . K a i m :  K lin isc h e  W o c h e n sc h r . N r. 41. r . 1924. r e ­

fer . w  P o ls .  G a z . L e k . N r. 49 s tr . 771 r. 1924. —  10) S a b a t o w s k i :  P o ls .  

G a z. L e k . N r. 49. r . 1924. —- 11) S a b a t o w s k i :  P o l s .  G a z . L e k . N r . J6 

r. 1925.

Dr. O B i  B A L IK Ó W N A , sek . szpit.  p o w sz .  L w ó w .

K onserw acja św ie ż eg o  dopełn iacza św inki m orskiej 2 4 ° /o  roztw orem  
soli kuchennej oraz w a rto ść  tej m etod y dla pracow ni W asserm an-

now skiej.

Z p r a c o w n i b a k te r io lo g ic z n e j  O d d z ia łu  z a k a ź n e g o  P a ń s t w o w e g o  S z p ita la  

p o w sz e c h n e g o  w e  L w o w i e .

P r y m a r ju s z : D r. W ito ld  L  i p i ii s  k i.

W a s s e r m a n n ,  N c i s s e r  i B r u c k  p o s łu g u ją  się , jak  
w iadom o, p r z y  od czy n ie  W a s s e r m a n n a ,  ja k o  dope łn iaczem , su ro w i­
cą  św ink i  m orsk ie j ,  p r z y c z e m  k ła d ą  nacisk ,  a b y  su r o w ic a  b y ła  
zaw szif^św icżo  p o b ra n a .  S u ro w ic e  i n n y jh  z w ie rz ą t ,  po lecan e  p rz e z  
sze reg  au to rów , nie z n a laz ły  z a s to so w an ia  p ra k ty c zn e g o .  ( T h o m ­
s o n :  s u ro w ic a  sz c zu ra ,  N e g r  u  i P i c a d o :  s u r o w ic a  św iń sk a ,  
P e i n h a r d t  i O l l e r :  su ro w ica  chom ika).  Su row icę  św inki m o r ­
skiej' o t r z y m u j lm y  w  s tan ie  ś w ie ż y m  a lbo  p rz e z  z u p e łn e  s k r w a w ie ­
nie z w i d £ f e | |&  n a jczęśc ie j  p rz e z  p r z e c i ę t e  art. caro tis , a lbo  I ®  
W ilościach  m nie jszych ,  p r z y  p o m o cy  m etod ,  mniej lub w ię ce j  n ie ­
o b o ję tn y c h  dla zw ie rz ęc ia .  K l e i n  i B a u m g a  r  g e I po leca ją  p o ­
b ie ra ć  k r e w  p rz e z  p u d t e j ę  s e rca .  S t e r n ,  Z a  h 11, B  r e i t i inni n a ­
c inają  k i lk ak ro tn ie  m a łż o w in ę  u s a i ą  i u z y sk u ją  k r e w  w  ilości p o ­
t rze b n e j  p r z y  p o m o c y  ciśnienia  u jem nego ,  w y t w a r z a n e g o  p rz e z  
s p e c ja ln y  a p a ra t .  S p o s l b  ten  p o w o d u je  je d n a k o w o ż  czę s to  o b r a ż e ­
nia u cha  ś r o d k o w e g o  i d łu g o t rw a łe  z a b u rz e n ia  ró w n e .w ag i  z w ie ­
rzęc ia .  B a m b e r  i H a r t m a n n  w y w o łu j ą  p rz e k rw ie n ie  b ie rn e  
w  k o ń c zy n ie  tylnej* z w ie rz ęc ia ,  w k ła d a j ą c  ją n a  k ró tk i  c z a s  do w o ­
d y  goijłcej,  p o c z e m  dop iero  w y k o n u ją  ? ^ w o k ie  n i t e i M e  łapki. N a ­
kłucie se rca ,  w y k o n a n e  zręczn ie ,  um oeliw ia  n a m  k i lkak ro tne  p o b ra ­
nie k rw i u jednej  i tej sam ej  św inki w  o d s tęp ach  k i lku tygodn iow ych .  
Surow ica ,  u z y s k a n a  przez  w cześn ie jsze  pobran ie  krwi,  je s t  s łabą  
w  dzia łaniu ,  i, co n a jw ażn ie jsze ,  p o s iad a  zdolności  hem oli tyczne .  
Jeżeli  w e źm iem y  pod uw agę ,  że naw,ąt po n ak łuc iach  se rca ,  w y k o ­
n a n y ch  teg& ą rtis , pewien p ro cen t  z w ie rz ą t  ginie w  n a s tęp s tw ie  
punkcji  n iek iedy  dop iero  po k i lkunastu  godzinach ,  to dążen ie  do 
k o n se rw ac j i  św ieżego  do p e łn iacza  wiydaje  się zupełnie  u zasad n io -  
n em  i ee low em  ze w z g lęd ó w  h u m a n i ta rn y c h  i ekonom icznych ,  p rzez  
sk rw aw ien ie  howiem  zw ie rzęc ia  z a  jednymi r a z e m  o d p a d a ją  ponad to  
k o sz ta  ży w ien ia  zw ie rzą t ,  k tó ry c h  su ro w ica  n iez d a tn ą  je s t  do  o d ­
czynili p rzez  sze reg  tygodni.

W  piśm iennictwie  św ia to w em  sp o ty k a m y  się z  k i lkom a m e to ­
dami k o nserw acj i .  A 1 e x a 11 d e r, F r i e d b e r g e r ,  H  e c h t, 
L a n g e ,  M e l k i c h  i inni d o d a ją  do świeżej sunswjicy św inki  m o r ­
skiej 8fc“/o roztwoAi soli kuchennej  i u z y sk u ją  z d a tn o ść  jej n a  p r z e l  
ciąg dw ó ch  dni. C a r u s o  i H a m m e r s c h m i d t  p o s łu g u ją  się 
10"/o ro z tw o re m  octami sodow ego ,  p rzed  czem  p rz e s t r z e g a  K l e i n .  
L a n g e  p rzech o w u je  św ięcą  su rp fr icę  w  lodowni,  N o g 11 c h i 
i D u n g a r n  o t r z y m u ją  częśc iow o dobre  w ynik i  z su ro w icą  w y ­
suszo n ą  na  bibule. Mc. K e n z i e ,  S t e r n  i B r o w n i n g  sprzec i-  
wiajfl się s tan o w czo  użyciu  su ro w ic y  k o n se rw o w an e j ,  u t rzy m u jąc ,  że 
su row ica  t a k a  t rac i  szy b k o  sw ą  siłę, a  dope łn iacz  u lega  zn aczn ie  
t rudniej w iązaniu .

W  badan iach  n a sz y c h  p o s tę p o w a l iśm y  w  n a s tę p u ją c y  sposób:
■ w in k ę  m o rsk ą  sk rw a w ia n o  naczczo  p rzez  nak łuc ie  se rca .  P o  

s tron ie  l'e>vej tuż  p r z y  m ostku ,  w  drug iej  p rzes t rz en i  między' ż eb ro ­
wej w p ro w a d z a n o  J a t ę  z 20 ccm. s t r z y k a w k ą  L u e ro w sk ą  yv k ierun­
ku ku praw ej  s tron ie  i nieco ku górze .  W p r o w a d z e n ie  igły' do lewej 
k o m o ry  se rc a  z a z n ac za ło  się n a ty c h m ia s t  p rzez  p rzed o s tan ie  się 
k rw i  do s t r z y k a w k i  i spon tan iczn e  w y p y c h a n ie  t ło k a  ku  górze.  

» W  ten sposób  m o ż n a  było z ła tw o śc ią  u z y sk a ć  zu p e łn H  sk rw a w ie ­
nie zw ierzęc ia  w  sposób  ja to w y .  S k rz e p y ,  poyvsta!c po p rz e d o s ta ­
niu się re sz te k  kryyi do j a m y  opłucnow ej po przec ięc iu  se rca ,  d o łą ­



922 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 48. 1926.

czano  do r e s z ty  krwi.  Krew, p o zo s taw io n a  w  ciepłocie pokojowej 
w n a c z y ń k u  od w irówki,  k rz ep ła  w  k ró tk im  czas ie ;  s k r z e p y  odo/ii--  
l p io  w y ja ło w io n y m  drucik iem , poczem  p o d d a w an o  odw irow an iu .  S u ­
rowicę  o d p ip e to w y w an o  i z ad a w a n o  n a ty c h m ia s t  24 %  ro z tw o re m  soli 
kuchennej  (podługfKlopslocka-Kowju-sky^ego) .  Na 1 cctn. su row icy  
świeżej d o d a w a n o  0,3 ccm. 24Sk  ro z tw o ru  soli kuchennej.  P o  d o k ła d ­
nym  z m p s z a u iu  w s ta w ia n o  do lodowni.  W  dniach, w  k tó ry c h  w y ­
k o n y w a n o  o d ćzy n  W a s s e r m a n n a ,  rozc ieńczano  b ezpoś redn io  przed  
u życiem  k o n se rw o w a n ą  surow icę  w o d ą  d e s ty lo w a n ą  w  ten  sposób, 
że na  1.3 ccm. k o n se rw o w an e j  su ro w ic y  d o d a w an o  8.7 ccm. w o d y  
p rzek ro p lo n e j .  R o z c z y u  ten o d p o w iad a ł  10%  ro z cz y n o w i  świeżej 
su ro w icy  św inki m orskiej .

P rz e d e w s z y s tk io m  n a su w a ło  się p y tan ie  zasadn icze ,  czy ,  i jak  
długo, p ozos tan ie  c z y n n y m  dopełn iacz  su ro w ic y  k o n se rw o w an e j .  
W  ty m  celu w y k o n y w a n o  ró w nocześn ie  w  ró żn y ch  o d s tęp ach  czfe- 

'i su mianowani<j sy s te m ó w .  W  p ie rw sz y m  p osług iw ano  się dop e łn ia ­
czem  k o n se rw o w a n y m ,  w  sys te m ie  drug im  u ż y w a n o  stale, d la  po- 
ró w n a r i iW si ły  o b y d w u  dope łn iaczy ,  świsSej su ro w ic y  św inki m o r ­
skiej.  P o z a t e m  w s lf rs tk ie  o dczynn ik i  p o z o s ta ły  te  sam e.  W y n ik i  n a ­
sz y c h  b a d a ń  są  n a s t ę p i B f e :

23. JI. jgjwinkę m o rsk ą  w a H  250 gr. sk rw aw io n o  n aczczo  przez  
nak łuc ie  se rca .  O t rz y m a n o  15.3 ccm. su row icy .  Surow icę  częśc io ­
wo z a d a n o  24 %  ro z tw o re m  soli kuchennej  w  s to su n k u :  na  1 ccm. 
0,3 ccm. 24%  ro z tw o rh  ch lorku  sodu. Surow icę  k o n se rw o w a n ą  w s ta ­
w iono do lodowmi. C zęść  su ro w ic y  świeżej u ż y to  po d w u  godz i­
nach,  od chwili  sl£nvawicnia™ wierzęcia ,  do bad an ia .  M ian o w an ie  s y ­
s temu, do k tó reg o  u ż y to  su ro w ic y  świeżej d a ło  w yn ik i  n a s tęp u jąc e :  
po  godzinie  te rm o s ta tu  z u p e łn a  hem oliza  w  rozcieńczen iu  dw u- 
c h w y tn ik a  1/800; p r lR  rozcieńczen iu  1/1600 ślad.

24. II. P o  24 g odz inach  k o n sB w a c j i  w lodowni surowicę,  r o z ­
cieńczono w o d ą  p rz ek ro p lg n ą  v  s tosunku :  n a  1.3 ccm. surow icy ,  
8.7 ccm. w o d y  d es ty lo w an e j .  Krw inki  z dnia  p o p rzed n ieg o  p rz ec h o ­
w an o  w  lodowni. M ian o w an ie  sy s te m u  da ło  w yn ik i :  p r z y  rozc ień ­
czeniu d w u c h w y tn ik a  1/1600 z u p e łn a  hemoliza ,  ś lad  w  rozc ieńcze­
niu 1/350.0. K on tro la  kom plem en tu  i k o n t ro la  k rw in ek  bez zarzu tu .  
W s k u te k  zm nie jszone j  opornośc i  k rw in e k  o t r z y m a n o  hemolizę  
w s łab szem  rozcieńczen iu  d w u ch w y tn ik a .

25. II. P o  48 g odz inach  konśerwKcji do p e łn iacza  m ianow an ie  
sy s te m u  da ło  w ynik i  n a s tęp u jąc e :  P r z y  rozcieńczen iu  d w u c h w y tn i ­
k a  1/1600 zupefna  hemoliza ,  w  rozcieńczen iu  1/32-00 ślad.

26. II. P o  72 g odz inach  k o n se rw ac j i  d o p e łn iacza  laminowanie 
sy s tem u  da ło  n a s tęp u jąc e  w p i k i :  z u p e łn a  h e m o l S i  w rozc ieńcze ­
niu d w u c h w y tn ik a  l/jj^O, ś lad  p rz y  rozc ieńczen iu  1/1600. K ontro la  
d o p e łn ia ć ^ "  i krw inek ,  jak  n a leży .  Do sy s te m u  u ż y to 'k r w in e k  św ie­
ży ch  p o b ra n y c h  w dniu dz is ie jszym .

27. II. Z upełna  hem oliza  w r o z t a ń c z e n iu  d w u c h w y n ik a  1/1600, 
ś lad  p r z y  rozc ieńczen iu  1/3200.

28. II. M ian o w an ie  sy s tem u  da ło  w yn ik i :  z u p e łn a  hemoliza  
p r z y  rozc ieńczen iu  1/1600, ś lad  przły rozcieńczen iu  dw u ch w y n i-  
k a  1/3200.

7. III. P o  H d n i a c h  k o n se rw a c j i  d o p e ł n i a j  nie u t rac i ł  swej 
siły .  M ian o w an ie  sy s te m u  da ło  n a s tęp i» ąc e  w yn ik i :  Z upełna  h e m o ­
liza w  rozc ieńczen iu  d w u c h w y tn ik a  1/1600.

B a d a n ia  d a lf fe ,  p rz e p ro w a d z o n e  n a  sz e reg u  k o n se rw o w a n y c h  
su ro w ic  H jn n y c h  św inek  m orsk ich ,  d a ły  w ynik i  podobne. W y k a z a ł y  
one niezbicie,  26 su ro w ica  św ieża  z a d a n a  2 4 %  ro z tw o re m  soli k u ­
chennej i p rz e c h o w y w a n a  w  lodowni z d a ła  od  św ia t ła ,  i i tszyinuje  
sw o ją  iyńr tość  do 12 a  n a w e t  14i dn ia  k o n se rw ac j i .  S u ro w ic a  św ie­
ż a  rozc ieńczona  s łab ła  już  po kilku godzinach ,  a t rac i ła  sw ą  w a r to ść  
po k i lkunastu .  Su ro w ic a  św ieża '  n ie ro z c ie r j j fo n a  trac iła  z a z w y c za j  
sw ą  w a r to ść  po 24 godzinach.

Z ach o d z i ła  obaw a,  c z y  u ży c ie  su ro w ic y  k o n se rw o w an e j  do 
o d cgynu  W a s s śp m a n n a ,  ok aże  się celowem. B y ł y  bow iem  zdan ia ,  
że konserwjjfcja w p ły w a  w  p ie rw szy m  rzędzfp na  osłabienie  s i ły  d o ­
pełn iacza,  a  n as tępn ie  n iek o rzy s tn ie  )Qi j e j  z d o l n o S  w iązan ia .  
W  ty m  celu w y k o n a n o  rów n o cześn ie  o d c z y n  W a s s e r m a n n a  dw ie ­
m a  ser jam i.  W  pierw szej  serji  u ż y w a n o  10%  do p e łn iacza  św ieżego, 
w. drugiej do p e łn iacza  k o n se rw o w a n e g o  24 %  r o z tw o re m  soli k u ­
chennej w ro z m a i ty m  czas ie  k o nserw acj i .  W ią z a n o  w ty c h  s a m y c h  
w aru n k ac h ,  u ż y w a ją c  p o za tem  jed n y c h  i ty ch  sa m y c h  o d czy n n i ­
ków. W y n ik i ,  o t r z y m a n e  z 500 su row icam i w y k a z a ł y  zup e łn ą  z g o d ­
n o ść  w  o b y d w u  se r iach .  W  ten  sposób  su ro w ic a  k o n se rw o w a n a  
24%  roB fjfcren i  s.yli kuchennej  w y k a z a ł a  sw ą  sk u teczn o ść  p r z y  u ż y ­
ciu do  o d c zy n u  W a s s e r m a n n a .  O d c zy n  zmętnifcnia M einickego, j fy -  
k o n a n y  n lw n o c ze śn ie  dla kontro li ,  o d p o w iad a ł  w y n ik o m  od czy n u  
■ W aH erm anna.  Z p o w y ż sz y c h  w z g lęd ó w  u ż y w a m y  o d tą d  w  naszej  
p raco w n i  p r z y  o d czy n ie  W a s s e r m a n n a  jako  d o p e ln iacz ig w y łg g z i i ie  
surowicjy św inki  m orsk ie j ,  k o n se rw o w an e j  24%  ro z tw o re m  soli k u ­
chennej.

S t r e s z c z e n i e .
B a d a n ia  n ad  d ope łn iaczem  świeżej su ro w ic y  św inki m orskie j ,  

z adanej  24 %  roa jw ort jm  soli kuchennej,  w y k a z a ło ,  że dopełniactej 
z ach o w u je  sw ą  w a r to ść  do  dni 12. Ś w in k ę  m o k f l  skW rawiano 
naczczo  ‘p r K z  nak łuc ie  se rca .  S u row icę  z ad a w a n o  po o d w i ro K in iu  
24%  r o S w o r e m  i l l i  kuchennej,  w  s to sunku :  n a  1 ccm. świeżej su ­
r o w ie j !  0,3 ccm. 2 4 %  r o z t ą S r u  NaCl. S u row icę  k o n se rw o w a n ą  p rz e ­
c h o w y w a n o  w lodowni,  z d a ła  od św ia t ła .  R ozc ieńczano  b e z p o ś re d ­
nio p rz ed  i teyciem  d o d a ją c  n a  1 cem. k o n se rw o w an e j  su ro w icy  8.7 
ccm. w o d y  przek rop lonej .  Su ro w ic a  k o n se rw o w a n a  24 %  ro z tw o rem  
NaCl.  n a d a je  się  w zupełnośc i  do od czy n u  W a s s e r m a n n a  a użycie  
E J  w p racow niach  W as se rn ia n o w sk ic h  w sk az an e m  jes t  ze w z g lę ­
dów' ekonom icznych .

Ja n  M A LIN O W SK I i K e t z i m i ^  SIEDLEC ZK A. Kobierzyn .

Grupy sero log iczn e  krw i u p sych iczn ie  chorych  Zakładu  
w  K obierzynie.

Z P a ń s t w o w e g o  Z a k ła d u  d la  u m y s ło w o  i n e r w o w o  c h o r y c h  w  K o b ie r z y n ie .
D y r e k to r ;  D o c . D r . J . M o r a w s k i .

Zjaw isko  izoag lu tynac j i ,  sp o s trz e żo n e  po r a z  p j r w s z y  wc 
k rw i  ludzi cho ry ch ,  by ło  p o c zą tk o w o  u w a ża n e  za  o b jaw  cho ro b o ­
w y .  S tw ie rd zo n o  w ów czas ,  że i|ie w y s tę p u je  ono ii z d ro w y ch ,  i j a ­
ko tak ie  chciano je naw'et z u ż y tk o w a ć  d la  celów ro z p o zn a w c zy c h  
( C a m u s  i P  a g n i e z, G r i x  a  n i i inni).  P i e r w s z y  L  a  n d s  t e i- 
n e r  s twierdzi ł ,  że zdo lność  izo ag lu ty n ac j i  jes t  w ła śc iw o śc ią  tak ż e  
su row ic  k rw i  ludzi z d ro w y ch .

Z a  p ra c ą  L  a u d s t e i n c r a  p o sz ły  p ra c e  wielu in nych  b a ­
d a c z y  (w P o lsce  H i r s z f e l d a  i in.), a w'yliikiefn ty c h  p ra c  b y ­
ło s tw ierdzen ie ,  iż w su row icach  ludzkich  is tn ie ją  izoag lu tyn iny ,  
k tó re  n a z w a n o  a n ty  —  A i an t / f  —  B (a ,  /?) o raz  p ew ne  h ipo te ­
ty c z n e  subs tanc je ,  a r a jd u ją c e  się w  k rw in k ach  c ze rw o n y ch ,  a n a ­
z w an e  A i B. O d  obecności  ty c h  subs tancy j  z a le ż y  ag lu ty n a c ja  
k rw in ek  w  p ta ie  za_d-ziałauia na  nie su ro w ic y  z aw ie ra jące j  i l o -  
imienne izoag lu tyn iny .

pR  p o d s ta w ie  ty c h  w y n ik ó w  podzielono ludzi na  4 g rupy ,  
zalejjnie od obecności lub b ra k u  w  ich su ro w icy  izoaglutynin ,  
w H d ed n ie  b ra k u  lub obecności ciat a g l u t y n o t w ó r c z ^ h  w  k rw in k ach  
cze rw o n y ch .  G ru p y  te  H iz w a n o  zk  J a ń s k i m  i D u n g e r n e m  
i H i r s z f e l d e m :  1. czyli  0, II. —  A, III. —  B i IV. —  AB. Z tą  
chwilą  za rz u co n o  też d aw n e  p o g ląd y  co do zw iązk u  izoag lu tynac j i  
z pewnem i s tanam i chorobowem u

D opiero  w  os ta tn ich  la tach  w ys tąp i l i  L. i H  H i r s z f e l d o ­
w i e  i B r o k  iii a r fn  z p rz y p u szczan iem ,  że jed n a k  p rz y n a leż n o ść  
g ru p o w a  osobn ika  m oże  mieć w p ły w  po śred n i  n a  po w s ta w a n ie  
u niego i p rzeb ieg  p e w n y ch  spnaw c h orobow ych ,  p rzez  zw iązek  
g ru p y  serologicznej ,  z różHf, in d y w id u a ln ą  „po tencją  jżyciową“ . 
Stw ierdzil i  oni bowiem, żc z  dz iedz iczen iem  g ru p y  serologicznej  
tączV s i |  dz iedziczenie  zdo lności  do  p ro d u k o w a n ia  n iw eczn ików  
n o rm aln y ch ,  w szczególnośc i  b łon iczych ,  a  m o że  i wogóle .  P o z a  
tem  tn s lazŁ  H i r s z f e l d  ze  Z b o r o w s k i  m, żc  i zo ag lu ty n in y  
p rz ec h o d zą  od m atk i  do płodu p raw ie  jedyn ie  ty lk o  w ó w cz as ,  g d y  
m a tk a  i płód n a leżą  do g r u p a  O. W o b e c  tego  u w a ż a  H i r s z f e l d  
za  n iew yk luczone ,  że  z tem  p rze jśc iem  p o z o s ta je  w  z w ią z ­
ku w ię k sz a  p rzep u sz c za ln o ść  ł o ż y s k a  d la  niwec.zflików m atk i  do 
p łodu  wajjóle. W  tak im  raz ie  z p rz y n a leż n o śc ią  do p e w H j  g ru p y  
m o g ła b y  się  w ią za ć  w ięk sza  lub m nie jsza  „p o ten c ja  ż y c io w a "  p o ­
tom s tw a.

Dalej H a  I b e r  ó w  n a i A m z e l  ® v l i - a  s p o s t r z e g a ł ; * , '  Z a ­
k ładz ie  H i r s z f e l d a ,  że doda tn i  odc^j5u W a s s e r m a n n a  zn ik a  pod 
w p ły w e m  leczenia  na jła tw ie j  u chofijch  n a  kiłę', n a l e R c y c h  do gru-  
pjjT 0, t ru d n o  u osobników' g r u p y  A B. W n io sk i  te  po tw ierdz ił  i r o z ­
s z e rz y ł  S t a r z y ń s k i .  N a  p o d s taw ie  tego  w szy s tk ie g o  p rz y jm u je  
H i r s z f e l d  m ożl iw ość  istn ienia  zw iązk u  g rup  k rw i  ze  sp ra w a m i  
cliorobowemi.

A l e x a n d e r  sadził ,  że  z g ru p am i k rw i  ł ą c z y  się  u sp o s o ­
bienie do  p ew n y ch  schorzeń  k o n s ty tu c jo n a ln y c h ,  o raz ,  o sobni­
ki g r u m  B j AB o c E h acza ją  się s z e H f c l n ą  sk ło n n o śc ią  do n o w o ­
tw o ró w  z łoś liwych.  P o g lą d  d rug i  zo s ta ł  j f l f i r a k  obalony.

W re sz c ie  n a  os ta tn im  zjfeźdtie p sy c h ia t ró w  w Krakowie!  
(z c ze rw ca  b. r.) p o d a t  W i l c z k o w s k i ,  iż b a d a ją c  p rz y n a le ż ­
ność  g ru p o w ą  200 sch izo frcn ików  i 138 c h o ry ch  na  p o rażen ie  po­
s tępu jące ,  zn a laz ł  u c h o ry ch  n a  p o rażen ie  post.  w y r a ź n i e j f c S  p rz e ­
w a g ę  g r u p *  AB. Szczególn ie  d o ty c z y  to p rz y p a d k ó w ,  k tó re  nie 
p r z e k r o c z y ły  jeszcze  3 lat  c h o ro b y  (p rocen t  o 8 8 w ię k sz y  od 
śfedniej  n o rm y ) .  W o b ec  ty c h  w y n ik ó w  s ta w ia  W i l c z k o w s k i  
p y tan ie  p rz y n a le ż n o ść  do pewnej  g r u p y  sero log icznej  w p ły ­
w a  na  p rzeb ieg  p o ra że n ia  p o s tę p u ją ce g o "  i czty  „osobniki  z g ru p y  
AB są  więcej usposob ione  do p o ra że n ia  pos tępu jącego" .
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P o d  w p ły w e m  ty c h  p rzy p u szczeń ,  d la  z b ad a n ia  zw iąz k u  m ię ­
d z y  p rz y n a leż n o śc ią  g ru p o w y  a  chorobam i psychicznem i podjęl iś ­
m y  badan ie  psych iczn ie  c h o ry ch  Z ak ład u  p sy c h ia t ry c z n e g o  w Ko- 
b ie lz |m ie  co do p rzy n a leż n o śc i  g rupow ej.  B ą d an ic  p r z e p r o w a d z a ­
liśm y  sposobem , p o d a n y m  p rz ez  H a l b e r ó  ę i M y d l a r ­
s k i e g o  w a r ty k u le  p. t. „B ad a n ia  n a d  g ru p a m i  serologicznem i 
w  P o lsc e 11 o g ło sz o n y m  w  „ M e d y cy n ie  d tó w iad c za ln c j  i spo łeczne j11 
t. IV. z e s z y t  3— 4. M ianowicie :  z pa lca  o sobn ika  b ad an e g o  b ra l iś ­
m y  kilka  k rope l  k rw i  do probówki,  z aw ie ra jące j  1 cm 3 ro z cz y n u  
f iz jologicznego soli kuchcnnąj  z dod a tk iem  c y t ry n ia n u  sodow ego  
(9 części  0 '8 5 %  NaCl i 1 czę ść  5f|o rójjpzynu N a m  citric i). N a ­
s tępnie  do  dw u p ro b ó w ek  z k tó ry c h  jed n a  z aw ie ra ła  1 k rop lę  su ­
ro w icy  a u ty  —  A, d ru g a  ty leż  su ro w ic y  a n ty  —  B, d o d a w a l iśm y

po jednej  kropli  z ij judiP '!?  k rw inek .  P ro b ó w k i  z o s taw ia l i śm y  w' cie­
płocie pokojowej J po '12 godz. o d c z y ty w a l i śm y  wynik .

P o n ie w a ż  c h o rzy  Z ak ład u  w  K obie rzynie  p ochodzą  głównie 
z W o je w ó d z tw a  K rakow sk iego ,  i Kieleckiego, i z w o je w ó d z tw  M a ­
łopolski W schodn ie j ,  w k tó ry c h  częs to ść  w y s tę p o w a n ia  Ę g ^ c z e -  
gó lnych  grup  u z d ro w y c h  nie je s t  j e d n a k cH a ,  p o d a je m y  ś redn ią  
n o rm ę  dla ty c h  5 w o je w ó d z tw  ra ze m  w zię tych ,  obliczoną n a  p o d ­
s taw ie  d a n y c h  dla k a żd e g o  z ty ch  w o je w ó d z tw  z osobna, u s ta lo ­
n y c h  p rz ez  H a  1 b e r ó w  n ę i M y d l a r s k i e g o .  Z n o rm a  tą  
b ęd z iem y  p o r ó w n y w Ą y w y n ik i  u z y sk a n e  z b ad an ia  psych iczn ie  cho­
rych.

N a zb ad a n y ch  765 ch o ry ch  w ynik i  ogólne p rz e d s ta w ia j a ^ ię 
w  sposób  n a s tęp u ją c y :

L. p.
0 A B AB

R a z e m
L ic z b a
p r z y p . %

L ic z b a
p r z y p .

°/lo
L ic z b a
p r z y p . %

L ic z b a
p r z y p . %

1 Ś r e d n i a  n o r m a  d l a  P o l s k i 32-5 37-5 20 8 9-1

2 N o r m a  d l a  5 w o je w ó d z tw 29-9 39-4 209 9 7

3 C h o r z y  p s y c h i c z n i e 261 34-1 299 39-0 153 20-1 52 G-8 765

4 R ó ż n ic a  o d  n o r m y  d l a  woj. +  4-2 - 0 - 4 - 0 - 8 - 2 9

W id z im y  więc, że n aogó l  różflice miuclzy n o rm ą  dla 5 w o ­
jew ództw ,  z k tó ry c h  p ochodzą  chorzy ,  a s tanem  znalez ionym  
przez  nas  u psychiczn ie  c h o ry ch  są  b a rd z o  male .  N a jw y ż s z a  różn i­
ca w ynos i  4 .2%  w  grupie  0. Z achodz i  pythnie ,  c z y  m o żn a  jej p r z y ­
pisać  znaczen ie  jako  takie j,  k tó r a  w y n ik a ła b y  z c zęs tszeg o  w y s tę ­
po w an ia  g ru p y  0 u psych iczn ie  chorych .  Z w a ż y w s z y ,  że różnice  
m iędzy  w y n ik a m i  b a d ań  d o k o n y w a n y c h  p rz ez  ró ż n y ch  au to ró w  
Wśród z d r o w y c h  tej s<imej ludności są  n ie jednokro tn ie  znaczn ie  
Większe, nie p rz y p is u je m y  tej różn icy ,  żad n eg o  w ięk szeg o  znaczen ia ,

tem bardz ie j ,  że  w  p orów nan iu  z  n o rm ą  ś red n ią  d la  całej P o lsk i  ró ­
żnica  ta  w y n o s i  ty lko  1.6%.

R o z p a t r z im i  t e r a z  s tosunki  g ru p o w e  w ś ró d  poszczeg ó ln y ch  
chorób  p sych icznych .  NalerżJ zaz n ac zy ć ,  że  z p o ś ró d  "765 z b a d a ­
n y c h  ch o ry ch  u w j ^ ^ d n io n i o  w  n a s tęp u jąc e m  zes taw ien iu  ty lk o  te 
choroby ,  k tó re  o b e jm u ją  w  n a s z y m  m a te r j a f i j  na jm nie j  50 p r z y ­
p adków ,  g d y ż  z jeszcze  m n ie jszy ch  liczb nie m o ż n a b y  już i t a k  
w y s n u w a ć  jak ichko lw iek  wniosków .

O A . B AB

L. p .
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R ó ­
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% L
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°l10
R ó ­
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°/10
R ó ­

żn ic a
°/In

R a z e m

1 N o r m a  d l a  5 w o je w ó d z tw 29-9 39'4 20-9 9-7

2 S c h i7 o f r e n j e 179 34-6 +  4-7 213 41-2 +  1-8 92 17-8 -  3'1 33 6-4 -  3-3 517

3 P a d a c z k a 21 28-0 — 1-9 29 3 8 6 -  0-8 22 29-4 +  8-5 3 4-0 -  5-7 75

4 P o r a ż e n i e  p o s t ę p u j ą c e 20 35-7 +  5-8 17 30-4 - 9 - 0 12 21-4 +  0,5 7 12-5 +  2-8 56

P o m i ja ją c  m nie jsze  odchylenie  od  n o rm y ,  jak ie  w idz im y  
W p o w y ż sz e m  zes tawieniu , ,  m u s im y  się z as tan o w ić  n a d  n icktó- 
rwmi w iększem i.  1 ta k  z n a jd u je m y  w  schizofrenii  zw iększen ie  p ro ­
centu g ru p y  0, w y n o s z ą c e  4.7%, zm nie jszen ie  w  grup ie  B  w y n o ­
szące  3.1% i w  grupie  AB —  3.3%. R óżnicom  ty m  nic p rz y p is u je m y  
znaczen ia  w  k ierunku  zBfeęzkn p rzy n a leżn o śc i  g rupow ej  ze  sk ło n ­
nością do  z a p a d a n ia  na  schizofren ię ,  g d y ż  różnice  te  w  p o ró w n an iu  

ffc średnią  n o r m y  są  n iezb y t  znaczne ,  a nie potw-ierdzają rów nież  
°dchyleń  znalez io n y ch  p rzez  W i l c z k o w s k i e g o ,  k t ó r y  zna-  
tazl u sch izo fren ików  tfclko pew ne  zw iększen ie  p rocen tu  w  grup ie  A.

Nieco ostrożnie j  t r ze b a  ocen iać  s to su n ek  grup  se ro log icznych  
'v Padaczce  i w  p o rażen iu  postępuj  ącem. W  p ad ac zc e  w y k a z u je  

P rupa B zwiękgzenie  p ro cen tu  w y n o szą ce  8.5%, g ru p a  AB z m n ie j­
szenie w y n o s z ą c e  5.7%. W  p o rażen iu  postępuj  ącem  zm nie jszen ie  
Procentu g r u p y  A w y n o s i  9.0%, zw iększen ie  g ru p y  0 —  5.8%, o raz  
% 'iększen ie  p ro cen tu  g r u p y  AB n iespe łna  3% . J a k  te  rytmice oce- 
nić?  N a jp raw d o p o d o b n ie j  są  one ty lk o  sku tk iem  p r z y p a d k o w e g o  
zbiegu okoliczności,  a  to z tego  powodu,  że  m a te r ia ł  do b ad an ia  
był b a rd zo  niewielki,  bo w y n o s ił  w  p ad aczce  za ledw ie  75 p r z y p a d ­
ków, w  p o rażen iu  postępuj  ącem  56.

Nie m o żn a  jed n a k  s tan o w czo  w y k lu c z y ć  i drugiej ewentu-  
Pfności t. j. że osobniki g ru p y  B częście j c h o ro w a ły b y  na  padaczkę ,

z na s tęp o w em i  c iężkiemi zaburzen iam i psychfcznemi.  P o dobn ie  
obniżenie p rocen tu  g ru p y  A w  p o rażen iu  p o s tęp u jącem  m o ż n a b y  
t łu m ao zy ć  jako  p rz e ja w  cech y  osobniczej,  zw iązane j  z m n ie jszą  
skłonno,ścią  osobn ików  g ru p y  A do z a p a d a n ia  n a  p o r a H n i e  po ­
stępujące ,  w zm ożen ie  z a ś  g ru p y  0 i AB jako  jeden  z o b jaw ó w  
u sposobien ia  osobn ików  ty ch  g rup  do z ap a d a n ia  na  tę chorobę. 
W (j2óle  sp ra w a  ta  w y t i M a  do  zupełnego  w y ja śn ien ia  d a ls zy c h  
o p raco w ań  na  l iczn ie jszym  m ate ria le .

W y k o n u ją c  p o w y ż sz e  zes taw ien ia ,  p rz ep ro w a d z i l i śm y  je t l i  
oddzie lnie  co do P o la k ó w  i Ż y d ó w  o ra z  co do pici m ęsk ie j  i żeń ­
skiej a b y  się p rzek o n ać ,  czy  nie o k a ż ą  się w iększe  zboczen ia  od 
n o rm y  w obrębie  pierw szej  c z y  drugiej na ro d o w o śc i ,  w zględn ie  
pici. P o n ie w a ż  je d n a k  żadnej  wybitn ie jszej  ró żn icy  pod ty m  w zg lę ­
dem  nie s tw ie rdz i l iśm y ,  zes taw ień  ty c h  nie p o d a jem y .

P iś m ie n n ic tw o :

P r a c e  H i r s z f e l d a ,  M y d l a r s k i e g o ,  A  m z  e  1 ó w  n y  , H  a  I- 

b c  r ó  w  11 y  i S t a r z y ń s k i e g o  w  M e d y c y n ie  d o ś w ia d c z a ln e j  i s p o łe c z ­

nej z a  r . 1924 i 1925. —  I - a t t e s :  I u d iv id iia li la t  d e s  B lu te s .  B e r lin . 1925. P o ­

w y ż s z e  p r a c e  z a w ie r a ją  d o k ła d n a  b ib lio g r a f ię  t e g o  tem a tu .
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SPRAWOZDANIA POGLĄDOWE.

Dr. m cd. S e w e ry n  C Y T R O N B E R G . W a r s z a w a .

0  czyn n ośc i ruchow ej żołądka oraz o jej w spółdzia łan iu  z  c zy n ­
nością  w y d zie ln iczą  tegoż.

Z U  K Hniki C h o ró b  W e w n ę tr z n y c h  U n iw e r s y te tu  W a r s z a w s k ie g o .

D y r e k to r :  P r o f . D r. A n t o n i  G  I u z  i ń s  k i.

W  m ia rę  p o w ięk szan ia  się zasobu  w iad o m o śc i  o p rzebiegu 
t raw ie n ia  żo łą d k o w e g o  w  w a ru n k a c h  f iz jo log icznych  i pa to log icz ­
n y c h  co raz  ja sk raw ie j  w y s tę p u je  dążen ie  b a d ac zó w  do bardzie j  do ­
sa d n eg o  p o d k re ś lan ia  p rz e w a ż a ją c e g o  z n ac ze n ia  czyn n o śc i  m c h o ­
wej ż o łąd k a .  W  klinice, a  z w ła s z c z a  u  c h o ry ch  a m b u la to ry jn y ch ,  
m o że m y  z ła tw o śc ią  p rz e k o n a ć  się, że  w ie lorak ie  n iep raw id łow ośc i  
p rzed m io to w e  o ra z  dolegliwości pod m io to w e  ze  s t r o n y  ż o łą d k a  są  
najczyście j  sku tk iem  z a b u rz eń  jego  c zynnośc i  ruchow ej,  a lbowiem 
chem izm  ż o łą d k a  m o że  w a h a ć  się  w  z n a c z n y c h  g ra n ic ac h  i nie 
w y w o ły w a ć  n a s tę p s tw  c h o ro b o w y ch  ta k  długo, dopóki  sp ra w n o ść  
r u c h o w a  ż o łą d k a  o d p o w iad a  w y m o g o m  sku tecznego  t raw ie n ia  bądź  
żo łąd k o w eg o ,  b ą d ź  z a s tęp czeg o  je li towego. Jednaflże ,  nie b acząc  na  
p ow szechn ie  u z n a w a n e  w yb i tne  zn aczen ie  czyn n o śc i  ruchowej żo­
łądka ,  w ie m y  o niej s to su n k o w o  zn aczn ie  mniej,  niż o chemizmie,  
Dopiero  w  c iągu  os ta tn ich  kilku lat  m o ż n a  s tw ie rdz ić  pew ien  po ­
s tęp  w  tej dziedzinie,  g d y ż  liczne b a d a n ia  d o św iad cza ln e  i kliniczne 
p r z y c z y n i ły  się do  w y ja śn ien ia  n ie k tó ry ch  sz c ze g ó łó w  g r y  odźw ier-  
nika,  p rzeb iegu  p e ry s ta l ty k i ,  w a h a ń  nap ięc ia  (p e r is io la ,‘to m is)  w po­
sz czeg ó ln y ch  odc in k ach  ż o łąd k a ,  w sp ó łd z ia łan ia  czynnośc i  ru c h o ­
w e j  i wydzieln iczej  itd. W y n ik i  t y c h  b adań  z a m ie rz a m  zw ięź le  
s t re śc ić  w  a r ty k u le  n in ie jszym , p rz y c z e m  g łó w n ą  u w ag ę  z w ró cę  na 
doc iekan ia  n a jn o w sze ,  w y k o n a n e  z a  p o m o cą  u lepszonej  m eto d y k i  
na  d u ż y m  m a te r ja le  k l in icznym  lub d o św iad cza ln y m .

P r ^ e d  m niej więcej pół w iek iem  w y o b ra ż a n o  sobe c zy n n o ść  
ru c h o w ą  ż o łąd k a ,  ja k  n a s tęp u je  (P o e n sg e n  1); ż o łą d e k  k u r c z y  się 
ró w n o m iern ie  d o oko ła  w p ro w a d z o n e g o  doń p o k a rm u ;  sk u rc z  ten 
słabn ie  s topn iow o po Lh — 1 godzinie,  n a to m ias t  z a z n a c z a j ą  się  ru ­
ch y  robaczkow e ,  W r e ,  w  m ia rę  postępu  t raw ien ia ,  w y s tę p u ją  co raz  
szybciej i silniej. Eale  p e ry s ta l ty c z n e  s'ą s łabsze  w  części  dnowej,  
a s i lnie jsze  w  części  o d ź w ie rn ik o w e j ; n a s tęp u ją  po sobie to szybcie j,  
to wolniej,  p r z y c z e m  od czasu  do  czasu  s i lny  sk u rc z  o dnośnego  
odc in k a  ż o łą d k a  oddzie la  część  o d źw ie ru ik o w ą  od  części dnowej,
1 obie te  części k u rc zą  się w ó w cz as  n iezależn ie  je d n a  od  drugiej.  
Podcz& H  p ie rw szeg o  o k re su  t raw ie n ia  o d ź w ien i ik  je s t  s ta le  sku r-  
c l j n y  i dop iero  w  1Lh  do 3 godz in  po sp o ży c iu  p o k a rm u  skurcz  
o d źw ię rn ik a  słabnie.

R o ssb ac h  2) podał,  n a  p o d s taw ie  d o św ia d c ze ń  n a  psach, że 
ru c h y  ro b aczk o w e  żo łąd k a ,  n ape łn ionego  p o k a rm e m ,  s ą  z  p o c zą t ­
ku  b a rd z o  słabe, w m ia rę  z a ś  postępu  t raw ie n ia  w c iąż  p rz y b ie ra ją  
n a  sile i t r w a ją  od 4 do 8 godzin,  p r z y c z e m  k a ż d a  fa la  p e ry s ta l -  
ty c z n a  z a c z y n a  się  s ta le  n a  tem  sa m e m  m iejscu , p o ś ro d k u  ż o łą d ­
ka ,  s k ą d  p rz ez  20 p rzec ię tn ie  se k u n d  p rzeb ieg a  do odźw ięrn ika,  
gdzie  się z a t r z y m u je .  N a  szczy c ie  t raw ie n ia  falc  p e r y s ta l ty c z n e  są  
ta k  silne, że  w  odcintói chwilow o sk u rc z o n y m  zupełnie  z an ik a  św ia ­
tło  ż o łąd k a .  R o z k u rcz  p o l ą d k a  s p o s t r z e g a  się dop iero  po jego  o p ró ­
żnieniu. N aczczo  p u s ty  ż o łą d ek  nie w y k a z u je  ż ad n y c h  ruchów , albo 
też  s tw ie rd z a  się ty lko  b a rd z o  s łabe  skurcze ,  z r z a d k a  w y s tę p u jąc e .

P o g lą d y  p o w y że j  w y m ien io n y c h  d w ó ch  a u to ró w  p r z y to c z y ­
łem  li ty lko  w  ty m  celu, b j ł  W ykazać ,  ja k  da lece  o d b iega ją  one od 
n a s z y c h  w iadom ośc i  obecnych .  P o m i ja m  długi  sz e re g  in n y ch  a u to ­
rów , b y  zas ta n o w ić  się  dłużej n a d  p o d s ta w o w e m i  p ra c a m i  B o ld y -  
re ffa  i jego  szko ły .

Boldy i™ f 3) w y k o n y w a ł  sw o je  d o św iad czen ia  n a  psach ,  z a ­
o p a t r z o n y c h  w  p rzew lek łe  p rze tok i  ró ż n y c h  od c in k ó w  p rz e w o d u  po­
k a rm o w eg o ,  p rz y c z e m  stw ierdził ,  że p u s ty  ż o łą d e k  i jel ito cienkie 
by n a jm n ie j  nie o d p o c zy w a ją ,  lecz w y k a z u ją  czy n n o ść ,  k tó r ą  n a ­
zw ał  „ o k re so w ą" .  C z y n n o ść  ta  p o lega  n a  sk u rc za c h  ż o łąd k a ,  r u ­
chach  je l i ta  c ienkiego o ra z  n a  w y dz ie lan iu  so k u  je l i tow ego  i t r z u s t ­
k o w e g o ;  w  tej c zynnośc i  u cze s tn ic z y  w i ę k s i  część  p rz ew o d u  po ­
ka rm o w eg o ,  od  ż o łą d k a  Z a c z y n a ją c  a  k o ń c z ą c  n a  k ą tn icy .  S tw ie r ­
d z a  się w y r a ź n ą  o k re so w o ść  tej czynnośc i ,  m ianowicie ,  po k a ż d y m  
okres ie  ożyw ionej ,  c zy n n o śc i  n a s tęp u je  o k re s  o d p o czy n k u .  O k re sy  
o d p o c zy n k u  t r w a r f  p rzec ię tn ie  oko ło  2 godzin ,  o k re sy  z a ś  p r a c y  —  
mniej więcej 25 minut. Z a c h o d zą  in d y w id u a ln e  w a h a n ia  d ł jg o ś c i  
o k re só w  o d p o c zy n k u  i p r a c y  u p o szczeg ó ln y ch  psów , n a to m ias t  
u tego  sam eg o  p sa  c zy n n o ś ć  o k re so w a  w y k a z u je  w ie lką  s ta ło ść  
i d o k ład n o ść  co do ęza su  t r w a n ia  o k re só w  p r a c y  i o d p o czy n k u .  Już  
w  p o czą tk u  ok rfs i i  sk u rc zó w  ż o łą d k a ,  w y d z ie la  się  z  niego szkli­
sty ,  g ę s ty  i lepki śluz o o d d z ia ły w an iu  z a s a d o w e m .  Ilość tej w y ­
dz ie l iny  je s t  n ao g ó ł  b a rd z o  m a ła  (kilka  c e n ty m e t ró w  sześc ien n y ch ) ,  
tak ,  że  m o ż n a  u w ażać ,  że  pod  koniec  o k re su  p r a c y  ż o łą d ek  je s t  p r a ­
wie  pu s ty .

T ę  c zy n n o ś ć  o k re so w ą  B o l d y r c f f  stw ierdzi ł  u w szy s tk ich  
z b a d a n y c h  p rzezeń  p só w  b ę d ą c y c h  naczczo .  P o  n a k arm ie n iu  psa  
n iewielką bodaj  ilością p o k a rm u  c zy n n o ś ć  o k re so w a  n a ty c h m ia s t  
u leg a ła  p rzerw ie ,  ustęjpuj-ąc m ie jsca  czyn n o śc i  t raw iennej .  J u ż  sam o 
p o k a z y w a n ie  p o k a rm u  p so m  i w y w o ły w a n ie  „psy ch iczn eg o "  w y ­
dzie lan ia  soku  ż o łąd k o w eg o  rów nież  w y s ta rc z a ło ,  b y  spo w o d o w ać  
p rz e rw ę  w  c zynnośc i  ok re sow e j  żo łądka .  T en  sam  sk u tek  miało 
w p ro w ad z en ie  psu  do ż o łą d k a  x/d7o-owego ro z tw o ru  HC1 lub k w asu  
oc tow ego  c z y  m lecznego  w  odnowiednie in  stężeniu.

B o l d y r c f f  p rz e p u sz c z a ł ,  że  celem czyn n o śc i  okresowej 
p rz ew o d u  p o k a rm o w eg o  jes t  d o s ta rcz an ie  ust ro jow i  ró ż n y c h  zacijjM 
nów  so k u  t rzu s tk o w eg o  i je li towego, k tó re  po w essan iu  w  jelicie 
z o s ta ją  z u ż y te  do p rz e m ia n y  m a te r j i  w  ró ż n y c h  tk an k ach .  W  p r a ­
cowni B o l d y r c f f  a  s tw ie rdzono  bowiem; że  pod czas  o k re su  p r a ­
cy  pustego  p iz e w o d u  p o k a rm o w eg o  z a w a r to ś ć  z a c z y n ó w  proteoli­
ty c z n y c h  w e k rw i  znaczn ie  się w z m a g a  ( K n i a z e f ® ,  ja k  ró w ­
nież w y s tę p u je  w y r a ź n a  leu k o cy to za  ( S o k o ł o w 5 ) .

E d e 1 m a n n 6) opisał sk u rcze  pustego  żo łąd k a ,  sp o s trz e g an e  
p rzezeń  u n iek tó ry ch  psów , p rz y c z e m  zwrócił  u w a g ę  n a  to, że  ty in  
skurczom  sta le  to w a r z y s z y ło  w y d z ie lan ie  k w a śn e g o  soku  ż o łą d k o ­
wego, wobec czego  nazw a!  jc „ sk u rczam i  kw aśne tn i" .

B a d a n ia  B o l d y r e f f a  o raz  -Ę d e 1 m  a  n  n a  potwierdzili  
i zn aczn ie  ro zsze rz y l i  b a d f l B  a m e r y k a ń s c y ,  m ianowicie .  C a  r  1- 
s o n 7), M a y e r  i C a r  1 s o n 8), O r r i N o g  r a  t  h  9) itd. Antoro-  
wic ci zdołali  usta lić  k i lka  ty p ó w  c zynnośc i  ok resow ej  u p sów  
i n a le ży  z a z m a Ł y ć ,  że  w yn ik i  p rz ez  nich os iągn ię te  z o s t a ły  zno­
wu w zupełnośc i  po tw ie rd zo n e  p rz ez  n a jn o w sz e  p ra c e  A n i e z ­
łe o w  a 10).

A n i  c z  k o  w  odróżn ia ,  ta k  sam o  ja k  szk o ła  C a r lso n a ,  3 
t y p y  p o d s ta w o w e  c zynnośc i  ok resow ej  ż o łą d k a  i jelit  u psów.

P ie r w s z y  typ  o d p o w iad a  na jba rdz ie j  sp o s trzeżen io m  B o ld y ­
reffa, m ianowicie ,  u o d n o śn y c h  p só w  s p o s t r z e g a  się p ra w id ło w a  
ko le jność  okresowi p ra cy ,  t r w a ją c y c h  15, 20, a  rz a d k o  30 minut, 
i o k re sp w  odpoczy n k u ,  t rw a jąc jk d i  oko-fi 1— P/a godz iny .  N iekiedy 
po czą tek  okresu  p r a c y  z a z n a c z a  się p rz ez  w y s tąp ien ie  p o je d y n ­
czy ch  s ła b sz y c h  sk u rc zó w  ż o łąd k a ,  m a ło  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  dla 
tego  typu ,  j ed n a k że  na  szczyc ie  o k re su  p r a c y  sk u rcze  są  silne 
i o d z n a c z a ją  się ry tm e m  p ra w id ło w y m .  P o d c z a s  o k re su  p ra c y  
żo łą d e k  w y d z ie ia  p e w n ą  ilość w y d z ie l in y  ś luzow ej,  b r a k  n a to m ias t  
w y d z ie l in y  kw aśne j  z a ró w n o  w  o kres ie  p r a c y  jak o  też  odpoczynku .  
T en  ty p  czyn n o śc i  ok resow ej  s p o ty k a  się, w ed ług  A niczkow a,  g łów ­
nie u p só w  z d ro w y c h  i d o ro s ły ch .  T y p y  d rug i  i trzeci czynności  
'Okresowej ż o łą d k a  r ć | 9 p  się tem  od ty p u  p ierw szego ,  że  p rz y  
nich nie s tw ie rd za  się p raw id ło w ej  ko le jnośc i  o k re só w  p ra c y  i od­
po czynku .  C z y n n o ść  o k re so w a  po lega  w  ty ch  p r z y p a d k a c h  na 
u s ta w icz n y ch  sk u rM a c h  ż o łą d k a  i jelit, p r z y c z e m  w  typ ie  drug im  
sk u rc ze  p o jed y n c ze  są  znaczn ie  silnie jsze, niż w  typ ie  t rzecim, 
n a to m ias t  ogólne napięcie  m ięśn iówki ż o łą d k a  ją s t  w y ż sz e  w  typi*l 
trzecim , ^ k r e s ó w  o d p o c zy n k u  nie s tw ie rd z a  się wcale ,  albo też 
w y s tę p u ją  one nieprawddłowo i t r w a ją  k ró tko .  P r z y  ę?Vnności o k re ­
sowej ż o łąd k a ,  p rzeb iega jące j  WSdlug ty p u  d rug iego  lub trzeciego, 
żo łąd ek  w y d z ie la  obficie so k  o znaczne j  z aw a r to śc i  k w a su  solnego. 
W y d z ie la n ie  t rw a  bez  p r z e r w y  p rzez  c a ły  c z ą ą  dośw iadczen ia .  Te 
ro d z a je  czyn n o śc i  ok resow ej  ż o łą d k a  i jelit, s tw ie rd z a  się na jeżę -  
ściej u p só w  m łodych ,  u d o ro s ły c h  z a ś  ty lko  w  m nie jszośc i  p r z y ­
pad k ó w .

Niek iedy  s tw ie rd za  się u tego  s a m eg o  p s a  o d m ien n y  typ 
czynnośc i  ok resow ej  w  ró ż n y ch  dn iach .  Z d a r z a  się  też n ie raz ,  że 
po d czas  jednego  d łu g o trw a łeg o  d o św iad czen ia  ty p  cBJpnośc i  okre- 
Sfowej pustego  ż o łą d k a  zmieniał s r a  ta k  że o k re so w o ść  p r a w id ło w a  
ty p u  p iS w s z e g o  p rzech o d z i  w sk u rcze  n iep raw id ło w e  w ed ług  d ru ­
giego lub trzeciego,  albo też  odw rotn ie .

P o d c z a s  n ad m ie rn e g o  o g rz ew a n ia  p só w  c |T n n o ś ć  ok re sow a  
usta je ,  n a to m ia s t  po p rz eg rz an iu  w z m a g a  się. A n i c z k o w  spo­
s trzeg ł ,  że, p rz e g rz e w a ją c  p s y  o typ ie  p ie rw sz y m  czynnośc i  o k re ­
sowej żo łąd k a ,  s tw ie rd za  się, żc  w  m ia rę  c o ra z  to siln ie jszego p rze ­
g rz ew a n ia  w y s tę p u ją  ko le jno ;  1) si lnie jsze sk u rcze  w ed łu g  ty p u 
p ierw szego ,  2) po tem  c zy n n o ść  ru c h o w a  w ed ług  ty p u  drugiego 
(o raz  w ydz ie lan ie  k w a śn e g o  soku  ż o łąd k o w eg o ) ,  w reszc ie  3) P° 
b a rd zo  slncm  p rz eg rz an iu  —  c zy n n o ś ć  w ed łu g  ty p u  trzeciego- 
W e d łu g  badiffi C a r lso n a  (1 c.) ty p  d rug i  i trzeci  c zynnośc i  o k f j j  
sowej ż o łą d k a  pustego  w y s tę p u ją  tak ż e  po d łu g o t rw a ły m  głodzie, 
w  c u k r z y c y  dośw iadcza lne j  i po z n a c z n ie js z y m  upuśc ie  krwi.  Różne 
ty p y  c zy n n o śc i  ok resow ej  m a ją  w ed łu g  sz k o ły  C a r ls o n a  pewien 
z w iąz ek  z ogólną  p rz e m ia n ą  m aterj i .

P o w o łu ją c  się n a  te  sp o s trz e że n ia  C a r ls o n a  i jego  w spó ł­
p ra co w n ik ó w  onuŁ n a  p o w y że j  przytoczonej b a d a n ia  w łasne ,  AnicZ- 
k o w  p rz y ch o d z i  do wniosku ,  że t y p y  d rug i  i trzeci  c zy n n o śc i  ok re - |  
sowej pustego  ż o łą d k a  są  ob jaw em  w y ł o ż o n e j  p rz e m ia n y  m ater j i-  
W e d łu g  L i c h a c z e w a l l )  o ra z  A n i c z k o w a  znaczen ie  c zy n '
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nuści ok resow ej  pustego  p rz ew o d u  p o k a rm o w eg o  po lega  na  w y d a ­
laniu  p rzez  żo łąd ek  i jelita p ew n y ch  k o ń c o w y ch  p ro d u k tó w  p rz e ­
m ia n y  m ate r j i ,  k tó re  n a g ro m a d z i ły  się w  so k ach  i tk an k a ch  us tro ju .  
P e w n a  część ,  w y d a lo n y c h  tą  d ro g ą  ciał, w s y s a  się, oczywiście,  
z p o w ro te m  w  jeli tach i, b y ć  m oże ,  że  p ew ne  z ac z y i fy  swoiste,  w y ­
tw o rz o n e  p rzez  g ru c zo ły  p rz ew o d u  p o k a rm o w eg o ,  o d g ry w a ją  r o f f l  
w  p rzem ian ie  m a te r j i  poza je l i tow ej ;  bez  w ątp ien ia  jednak ,  cagść 
ty c h  ciał zo s ta je  zupełnie  tW ydalona z ustro ju .

W ła sn e  b a d an ia  treśg |  żo łądkow ej  w y k a z a ły ,  że  u ludzi s t a r ­
szych ,  w  p r z y p a d k a c h  ró ż n y ch  zmian n e rk o w y ch ,  połączoniycftt  
z n ied o m o g a  w y d z ie lan ia  cia ł a z o to w y c h  o raz  w  s ta n ac h  g o rą c z k o ­
w ych ,  stężenie  ciał a żo to w y c h  w  t reści  żo łądkow e j,  w y d o b y te j  uacz- 
czo, by ło  Cś?ęstokroć w y ż sz e ,  rg i  w  innych  p r z y p a d k a c h  (12). To  
spos trzeżen ie  p rzem aw ia ,  oczywiście ,  n a  k o r z y ś ć  p rz y p u szc z en ia  
A n i c z k o w  a. W y d a j e  się z.atem wielce p raw d o p o d o b n em , że 
w  p r z y p a d k a c h ,  w  k tó ry c h  w z m a g a  się  p rz em ia n a  m ate rj i ,  lub też 
n a s tęp u je  upośłtsdzeiiią. w ydo lnośc i  ne rkow ej ,  albo ro z p a d  tkanek ,  
rozm aite  p r o d u k ty  końcow e  p r a tm i a n y  m ate rj i ,  zb ie ra ją ce  się J  
krwi,  m o g ą  p obudzać  do w z m o że n ia  się  czyn n o śc i  ruchowej i w y -  
dzic lniczcj ż o łą d k a  i jelit, m a jące j  na  celu u s i iw a ife  ty ch ż e  p ro d u k ­
tó w  ze so k ó w  us tro ju .  T o  sa m o  d o ty a ż y  wątroby ',  k tó ra ,  ja k  to 

J y y k a z a ł y  b a d an ia  w ła sn e  13), w y d z ie la  z żółc ią  znaczn ie  więcej 
ciał a z o to w y c h  w  p r z y p a d k a c h  schorzeń  n e rk o w y ch ,  p o łączo n y ch  
z azocicą .

S k u rc z e  p us tego  ż o łą d k a  u cz łow ieka  spos trzegali ,  jako 
pierwsi,  b a d ac ze  a m e r y k a ń s c y  C a n n o n  i W a s h b  u r n  14); oni. 
też  zwrócili  u w a g ę  n a  p odm io tow e  uczucie  S o d u ,  k tó re  t o w a r z y s z y ­
ło sk u rc zo m  si ln ie jszym . D a lsze  baddn ia  C a n n o n a l 5 ) ,  R o d -  
g e r s a  i H a r d t a l f i ) ,  J a r n o  i H e c k s  a 17) i inn. d u ż l  p r z y ­
c zy n i ły  się do w y ja śn ien ia  c zynnośc i  ruchow ej żo łądka .

B a d a n ia  J a r n o  18) o raz  H e c k s a  i .1 a r  n o (I. c.) w y k a z a ­
ły'', że c zy n n o ść  o k re so w a  żo^sdka  pus teg o  p rzeb ieg a  u cz łow ieka  
podobnie,  ja k  to p o d a ł  j B o l d y r e f f  na  z a sad z ie  swoich b a d ań  na 
psach .  A w ięc  c zy n n o ść  o k re so w a  ż o łą d k a  ludzkiego rów nież  w y ­
k a zu je  okresyr p r a c y  i w ypoczym ku,  n a s tęp u jąc e  ko lejno  jeden po .  
d rugim. O k re s  p ra c y  t rw a  n Sidny^ch ośóbiiików od 1 do 2 minut , 
u d rug ich  dłużej (15— 20 minut, lub w ięce j) ;  to w a rzy sz y '  mu cheł- 
b o tan ie  (borborytgmy'), odczuw a lne  p ip m io to w o  i d a ją c e  sftęąfflyier- 
dz ić  p rzed m io to w o  z a  p om ocą  wwsłuchu. P o d c z a s  ok resu  p r a c y  żo ­
łąd e k  w y d i j e l a  b a rd z o  m ało  soku  o c h a ra k te rz e  śluzowyuu i od ­
d z ia ły w an iu  zasacłowem, tak ,  że zg łębn iku jąc  go n a ty c h m ia s t  po 
us tan iu  okreśjg pracy' (i che łbo tan ia)  yyydobyw a się b a rd z o  m ało  
treści.  N a tom ias t ,  p o d c za s  ok resu  odpoczymku ż o łąd ek  \vy'dziela p e ­
w n ą  ilość soku  k w a śn e g o ,  często  z a w ie ra ją ce g o  wolny'  k w a s  solny, 
tak ,  że zg łębn iku jąc  go w  godz inę  po  ustan iu  chełbo tan ia  z aw sze  
m o ż n a  w y d o b y ć  z n aczn ie js zą  ilośt? tr*ści żo łądkow e j.  T a m o  
i H e c k s  podali  także ,  że w  p rz y p a d k a c l i  z n a d m ie rn e m  w y d z ie la ­
niem k w a śn e g o  soku  ż o łąd k o w eg o  (nprz.  m orb .  R e ichm an i)  nie 

p j tw ie rd za  się naczczo  żad n eg o  chełbo tan ia .  An to row ie  ci sp o s tr z e ­
gli również ,  że, z g łę b n ik u ją c fe o łą d e k  w  15— 20 m inut  po ustan iu  
chełbo tan ia  wy'dDbywa się częs to  t reść ,  z a w ie ra ją c a  d u ż ą  d o m iesz ­
kę żółci, n a to m ias t  t reść ,  yffgdobyta yv H d z i n e  po ustan iu  chclbo- 
tauia ,  b y ła  na jczęśc ie j  b e zb a rw n a .  N a  z a s a d z ie  tego  d o św iad czen ia  
H e c k s  i J a m o  p rzy sz l i  do wniosku,  że zachodzi  ścisły' zw iązek  
p o m ięd zy  s t ro n ą  m c h o w ą ,  a w yd z ie ln iczą  ż o H d k a  w tyun sensie, że 
1) po ustan iu  ru c h ó w  ż o łąd k a  z w ró co n a  t r e ś ć  dw u n as tn icza ,  jako 
silny bodziec d la  w y d z ie lan ia  żo łą d k o w e g o  ( S o k o ł o w i ! ) )  p o w o ­
duje  w y d z ie lan ie  soku ż l ł ą d k o w e g o ,  albo też  2) że  po us tan iu  r u ­
chów  ż o łą d k a  w y s tę p u je  z n iew iad o m y ch  przyczyni w y d z ie lan ie  so ­
ku, k tó re  w y w o łu je  zw rócen ie  t reśc i  dw unastn icze j ,  m s jh c e  z a  z a ­
dan ie  zoboję tn ienie  wolnego  k w a s u  solnego.

Przy '  b ad an iac h  w ła sn y c h ,  w  k tó ry c h  szczególn ie  za leża ło  
mi n a  ł y d o h y c i n  pewnej ilości treści  żo łąd k o w e j  nączczo ,  często  
m ia łem  sposobność  sp ra w d z ić  s łu szn o ść  tw ierdzeń  J a r n  o i H e c  k- 

a  i m uszę  z az n a c z y ć ,  że 1) n iek iedy  w y d o b y w a łem  dostateczny* 
ilość treści  żo łądkow ej  w  k ilka  m inut  po us tan iu  che łbo tan ia  i że 
dość  często  s tw ie rd za łe m  w y r a ź n e  che łbo tan ie  (odczuw ane  talfze 
Podm iotow o p rzez  b ad an e g o  osobnika)  w  p r z e p a d k a c h  z n a d k w a-  
śnośc ią  ĘĘdź „ s a m o is tn a "  b ą d ź  p o łąc zo n ą  z w r r o d e m  trawięmiiy lL  
P r z y p a d k i  te  stąjio-wiły jad n y k  m nie jszość ,  g d y ż  wjpiifckszości p r z y ­
p ad k ó w ,  w  k tó r y c h  zt&racałem u w | §  na  z ac h o w a n ie  się  che łbo ta ­
nia, m og łem  potw ierdz ić  spo s trz e że n ia  J a r n o  i H e c k s  a. Z re s z tą  
ich sp o s trzeżen ia  po tw ierdz ił  tak ż e  os ta tn io  a u to r  amerydeański 
H o e l z e l 2 0 ) ,  który '  p r z e p r o w a d z i ł  s z e re g  d o ś w ia d c z e ń  o d n o śn y ch  

fm i  s a m y m  sobie.
B a d an ia  L i m a ,  Mc  C a r t h y  i I v y ‘e g o 2 1 )  w y k a z a ły ,  że 

w szy s tk ie  b o d źce ,  k tó re  w y w o łu j ą  w z m o że n ie  się  w y d z ie la n ia  so ­
ku ż o łą d k o w e g o ,  działają, w s k u te k  p o w ię k sz e n ia  się i lości k rw i ,  
P rz e p ły w a ją c e j  p rz e z  n a c z y n ia  ż o łąd k a .  W o b e c  tego ,  że  p r z y  
'wszelkich ru c h a c h  ż o łą d k a  n a s tęp u je  t a k  sam o , jak  w  in n y ch  n a ­

rz ąd a c h ,  p e w n e  p rz e k rw ie n ie  je,™ ścianki ,  z ro zu m ia łem  jest,  że 
w s z e lk a  c zy n n o ś ć  r u c h o w a  ż o łą d k a  niusi w y w ie r a ć  wpływy' n a  je- 
■go c z y n n o ść  wyTdziclniczą .

C ie k a w e  b a d a n ia  n a d  ru c h am i  żo-łądka p u s te g o  u c z ło w iek a  
p rz ep ro w a d z i l i  o s ta tn io  W e i t z  i V o 11 e r  s 22). A u to ro w ie  ci 
w p r o w a d z a l i  do  ż o łą d k a  ludzi z d r o w y c h  cienkie  zgłębniki,  z a o p a ­
t rzo n e  w  balony' gu m o w e;  balony' i zg łębniki n ape łn iano  b ą d ź  w odą  
b ą d ź  p o w i c t r l f m .  W sze lk k g  zmiany' ciśn ienia  lub ob ję tośc i  ż o łą d k a  
r e j e s t r o w a n o  na  t ó m o l t a f j o n i e  o dpow iedn ich  p r z y rz ą d ó w .  W e ­
d ług  b a d a ń  W e i t z  a i V o U  e r s a w  c z y r M ś c i  ru c h o w e j  ż o łą d ­
k a  m o żn a  o d rJg n ić  n a s tę p u ją c e  fazy' poszczeg ó ln e ,  a m ianow ic ie :  
1) ró ż n o ro d n e  powolne  w a h a n ia  nap ięcia  (tonus) mięśniówki,  po-, 
ś ró d  który/cli n a le ż y  z n ó w  ro z ró ż n ić  a) w a h an ia ,  t rw a ją c e  godzinę  
lub w ięce j  i o d z n ac za jąc y  się p o w o ln y m  w z r o s t e m  nap ięc ia  z n a ­
s t ę p o w y m  n a g ły m  sp a d k iem  tegoż ,  o ra z  b) w a h a n ia ,  t r w a ją c e  o k o ­
ło 5— 20 minut, o d z n ac za jąc e  się  powolnymi yyzros tem  i tak im  s a ­
mymi sp ad k iem  nap ięcia ,  2) k ró tk j jg  W y raźn ie  z az n aczo n e ,  w a h a n ia  
napięfcia, k tó re  o d b y w a ia  się  w  ramiach w a h a ń  powy'żej wyfn ien io -  
n y c h ;  te  k ró tk ie  w a h a n ia  t r w a ją  od 1h  do 2 minut, 3) w y s tę p u ją c e  
od. c za su  do  cza su  nap ięc ie  s t a łe  i r ó w n o m ie rn e ,  p r z y  k tó r e m  b ra k  
w sz e lk ic h  w a h a ń  i w r e a f c i |  4) ru c h y  ro b a c z k o w e ,  k tó re  w y k a z u ją  
p e w n e  w a h a n ia  in d y w id u a ln e  pod w z g lęd e m  częs to śc i  (od  24 do 40 
p rz e z  10 m inu t) ;  u t eg o  s a m eg o  o sobn ika  c zę s to ść  r u c h a ły  r o b a c z ­
k o w y c h  w z r a s t a  p o d c z a s  w a h a ń  m in u to w y ch ,  a z w ła s z c z a ,  po 
p rzy jęc iu  p o k a rm u .  Ruchy' ro b a c z k o w e  s tw ie r d z a  się  w e  w s z y s t ­
k ich odc in k ach  żo łąd k a ,  zaczyniając  od częśc i  w p u s to w e j ,  n a jb a r ­
dziej z aś  w y d a t n e  w y s tę p u ją  p o d c za s  w z r a s ta n i a  n ap ięc ia  mię- 
śu iówki.  W ed ł t ig  W  e i t z a i V o 11 e  r s a  z a r ó w n o  d łu g o t rw a łe ,  jak 
z w ł a s z a ^ k r ó t k o t r w a l e  w a h a n ia  nap ięc ia  m ają  za  z ad an ie  ( łącznie  
z ru ch am i  r o b a c z k o w e m i)  u su w a n ie  s t r a w io n y c h  p o k a r m ó w  b ą d ź  
też  yyydzfeliny żo ład k a ,  k tó ra  w  nim  się zb iera  p odczas  ok resu  
„ m ię d z y t ra \v ie m * Ł o “ (v. R  e h  f u s s, H a w k  i inni 23).

Silnie jsze  w a h a n ia  nap ięc ia  m ięśn iów ki  ż o ła d k a  p u s te g o  d o ­
chodzą  do św iadom ośc i  d a n f e o  osobnika  i, w ed łu g  W e  i t z a  i V  o 1- 
l e r s a ,  p rz y c z y n ia ją  się do u p rz y to m n ien ia  mu p o w o d u  ogólnej 
zm ian y  sa m o p o czu c ia ,  w y w o ła n e j  p rz e z  głód;  n a to m ias t ,  sam e  
p rz e z  się, te  w a h a n ia  nap ięc ia  ( sk u rc ze  i ro z k u rc z e )  ż o łą d k a  nie 
s t a n o w ią  je s zc ze  istoty' p o czu c ia  głodu, jak  to p rz y p u sz c z a l i  C a  n- 
n o u i W  a s h b u r n (p. w.).

P e w n e  św ia t ło  n a  w sp ó łd z ia łan ie  w y b i e l a n i a  ż o łą d k o w e g o  
z jego c zy n n o śc ią  ru c h o w ą  rzu ca  także  t e o r ja  K e s t n e r a  24), 
o p a r ta  głównie  na  dośw iadczen iach  U e x k i i l l a 2 5 )  n a  z w ie rzę tach  
w y j p s f j h .  W e d ł u g  tao r j i  K e s t n e r a  r ó w n o m ie r n y  p r z ł a f c t  na-  
n:r*L: ż o łą d k a  g łó w n e g o  (część  d n o w a  i t r zo t io w a)  p o w o d u je  w y ­
ciśniecie z a w a r to śc i  płymnej i u sun ięcie  jej do częśc i  o d ź w ie rn ik o -  
waj ,  k tó re j  r u c h y  ro b a c z k o w e  u su w a ją  dalej  w s z y s tk o  b e z  ró żn i ­
cy ;  siła i w y d a tn o ś ć  ty ch  ip o l ió w  r o b a c z k o w y c h  zależy' od n a p ię ­
cia m ięśn iów ki  ż o łą d k a  g łó w n eg p .  O d źw ie rn ik  z a t r z y m u je  p r z e p ł y ­
w a ją c ą  t r e ś ć  w  różnymi s topniu,  z a le ż n y m  od jej k w a s o t y  i s ta n u  
ro z d ro b n ie n ia  f izycznego .  T en  o d ru ch  o d ż w ie rn ik a  regu lu je  w  p e w ­
nej m ie rze  w sp ó łd z ia ła n ie  w y d z ie la n ia  z  ru c h am i  ż o ład k a .  P o n a d to  
w ydz ie lan ie ,  w e d łu g  K e s t n e r a ,  w p ł y w a  n a  w yda tn .osć  ru c h ó w  
ż o łą d k a  p rz e z  to, że  u ła tw ia  p r z e p r o w a d z e n ie  p o k a r m ó w  s ta ły c h  
W s ta n  p ły n n y ,  um ożliw iający '  icli s to p n io w e  u su w an ie  do częśc i  
e d żw ie rn ik o w e j  i dalej  do - je l i ta .

W e d łu g  M c C r e a, S w i n e y ‘a  i w s p ó łp r a c o w n ik ó w  26) 
u c z ło w iek a  p r z e w a ż a  ty p  pe ry 's ta l tyk i  d w u o k re so w e j ,  a  m ia n o w i­
cie; p e r y lp a l ty k a  częśc i  osobne j  ż o łą d k a  dochodzi  do ta k  z w a n e g o  
o d ż w ie rn ik a  częśc i  o d ź w ie jn ik o w e j ,  k tó r a  w  tej chwili  z a c z y n a  w y ­
k o n y w a ć  r u c h y  r o z k u r c z o w e  (d u is to lc )  i s k u r c z o w e  ' p i j  t l  Te  
ru c h y  s k u r c H w e  i r o z k u rc z o w e  w y k a z u ją  r y tm  p ra w id ło w g j  i u s u ­
w a ją  t r e ś ć  ż o łą d k o w a  do d w u n a s tn icy .

Do p o w ię k sz en ia  n a sz y c h  w ia d o m o śc i  o p rzeb ieg u  ru c h ó w  
ż o łą d k a  u c z ło w ie k a  n a jw ięce j  p rz y c z y n i ły  s ie r z n a tu r y  rzeczy',  
badan iu  roe r i tgeno logów ,  jak  C a n n o n ‘a  (1. c.), G r o d e l ‘a27) ,  
B c r g ni a  n n  ‘a 28), a1 szcze g ó ln ie  Q. F  c r s  s e 1 ‘a  29).

W y s z e d ł b y m  d a leko  p o z a  g ra n ic e  n in ie jszego  k ró tk ie g o  a r ­
tyku łu ,  g d y b y m  p o d a ł  s topniow y ' ro z w ó j  p o g ląd ó w  ty c h  a u t a f c *  
na  czym nośt  r u c h o w ą  ż o łą d k a  w  o k re s ie  t r a w ie n n y m  i m ięd zy -  
t raw ie n n y m .  O g ran iczę  się z a tem  do zw ięz łego  s t re szczen ia  wyni-  
k ó w  nowsatych b a d a ń  B a u e r  m e i s t r a  30), o p a r ty c h  p r z e w a ż n ie  
n a  s p o s t r z e ż e n ia c h  G r o c d l a  o ra z  n a  p r a c a c h  F o r s s e l a  do- 
t y c z m y c h  budow y ' an a to m iczn e j  ś c ia n y  żo łądka .

W e d ł u g  B a u e r m c i s t r a  perysM Ffyka  ż o łą d k a  z d ro w e g o  
p os iada  n a s tę p u ją c e  c ec h y :  .C zęstość  fal p e r y s t a l t y c z n y c h  w y n o s i  
ok e to  3 na  m inu tę ;  od g ó r y  do dołu  żo fądka  p rz eb ieg a  n a jczęśc ie j  
ty lk o  jed n a  fa la  p e r y s t a l t y c z n a ;  n a s tę p n a  fa la  z a z n a c z a  się dop iero  
po  a lbo  p o d c za s  w y c z e r p a n ia  sic  fali p o p rzed z a ją ce j .  Kj&żda fala, 
w  m ia rę  p o s u w a n ia  się w z d łu ż  ż o łąd k a ,  p o w o d u je  c o r a z  w y d a tn ie j ­
sze  i g łęb s z e  sk u rc z e  m ięśn iów ki,  a ż  dojdzie  do, ta k  zw an e g o ,  Ca-
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na lis e ($ s to r iu s  o d p o w ia d a jąc e g o  mniej więcej części  odźw iern iko -  
wej) .  Z tą  ch w i lą  fa la  p e r y s t a l t y c z n a  w y c z e r p i f e  się, u s tęp u jąc  
m ie jsca  w s p ó łś r o d k o w e m u  sk u rc z o w i  k o ń c o w e m u  („k o n ze n tr i sc h e  
Sch lu s ,sk p n trak t io n “ ) k a n a iu  w y d a la j ą c e g o  (cun . e g es t.) . P o d c z a s  
tego  sk u rczu  o d b y w a  się, p r z y  odźw iern iku  ro z k u rc z o n y m ,  u su ­
w a n ie  t re śc i  ż o łą d k a  do d w u n a s tn ic y .  C h w i lo w o  b k u A o n e  p o d ­
cza s  p rz eb ieg u  fali p e r y s ta l ty c z n e j  odcinki  ż o łą d k a  f izjo logicznego
1) n ig d y  nie s ty k a ją  się w s z e c h s t ro n n ie ,  t. j. n ig d y  n ie id o c h o d z i  do 
zu p e łn eg o  z am k n ięc ia  św ia t ła  żo łąd k a ,  2) nic t r a c ą  sw o je j  sym etr j i ,  
t. j. ś ro d e k  ś w ia t ła  k a ż d e g o  s k u rc z o n e g o  odc inka  o d p o w ia d a  ide­
alnej osi  ż o łąd k a ,  3) s k o n s t r u o w a n a  p ł a s z c z y z n a  fali p e r y s t a l t y c z ­
nej jes t  p ro s to p a d ła  do te jże  osi i w re sz c ie  4) św ia t ło  k a n a łu  w y ­
d a la jąc eg o  jes t  p o d c za s  sku rczu  w sp ó łś ro d łH w e g o ,  z a w s z e  m n ie j­
sze, niż św ia t ło  w y ż s z y c h  odc in k ó w  „żo łądka  p o d c za s  przeb iegu  
fali perys ta t tffcznej .

W w R fe e  lub m nigjsae  o d ch y len ia  od tak ieg o  p rz eb ieg u  p e ry -  
s t a l ty k i  s p o ty k a  się  w  r ó ż n y c h  s t a n a c h  c h o ro b o w y c h  żo łąd k a ,  
a  w iec  m o żn a  o dróżn ić  p e r y s t a l t y k ę  czę s tą  (p . frecpiens), p r z y śp ie ­
sz o n ą  (p . ce ler)  o ra z  czę s tą  i p rz y śp ie s z o n ą  z a ra z e m  (p . freg u en s  
e t celer), k tó r e  to ro d z a je  p e r y s t a l t y k i  ró ż n ią  się  tem  od p e ry s ta l -  
ty k i  p ra w id ło w e j ,  że  falc  p rz e b ie g a ją  szybc ie j,  w z g lęd n ie  w y s t ę ­
p u ją  częśc ie j ,  niż p ra w id ło w o ,  n a to m ia s t  w s z y s tk i e  inne c e c h y  p e ­
ry s t a l t y k i  p ra w id ło w e j ,  p o w J ? ż 3  op isane,  Zgstaja  z a c h o w a n e .  T e  
ro d z a je  p e r y s t a l t y k i  s tw ie r d z a  się  w  p r z y p a d k a c h  „ n e r w ic y "  ż o ­
łąd k a  w  n iek tó ry ch  p r z y p a d k a c h  w rz o d u  ż o łą d k a  lub dw un as tn icy ,  
cy ,  a t a k ż e  w  b e z s o k u  ż o łąd k a .  S ą  one o b jaw em  p o d ra żn ien ia  c z y n ­
no śc i  r u c h o w e j  żo łąd k a .

Jes t  godnem zaznaczenia, że tak  różnorodne z ru a S y  choro­
bow e żołądka dają powód do pow staw an ia  jednakow ych odchyleń 
czynności ruchowej. Takie same wyniki osiągnąłem badając sp ra ­
w ność  czynnościową żołądka i częściiM o ogłosiłem je jeszcze 
przed zjawieniem się p racy  B a n e r m e i s t r i i ,  P od ob ień s tw )  od­
chyleń w  zachowaniu się pew nych w f I ® w o ś c i  fizyczno-chemicz- 
nych treści żołądkowej w  przypadkach  bezsnlju i n iednkwaśuości 
oraz w  niektórych przypadkach wrzodu żołądka i dwunastnicy, 
„nerw icy"  itp. — spow odowało , że nie zaw ahałem  się umieścić te 
Pfzypadki w  jednej i tej samej grupie „stanów  chorobow ych  żo­
łądka z upośledzoną zdolnością traw ienną" .

W y ż s z y m  s to p n iem  n a d m ie rn e j  czS h n o śc i  ru c h o w e j  żo łądka  
je s t  t. zw. p eris ta ls is  d isseca n s,  pnzy k tó re j  ru c h y  ro b a cz k o w e  są  
t a k  silne, żc  w  c h w i lo w o  sk u r c z o n y c h  o d - iu k a c h  zan ik a  św ia t ło  ż o ­
łądka .

Z a r ó w n o  p r z y  p e r y s t a l t y c e  częs te j ,  jak  p rz y śp ie s z o n e j  i p r z e ­
c ina jące j  (d isse c a n s)  sy ru e t r ja  ż o łą d k a  nie jes t  n a r u s z o n a ;  jcdnąjc 
z c h w ilą  w y s tą p ie n ia  sk u rc z u  o d ź w ie rn ik a  lub też  jego  zw ęż e n ia ,  
s to p n io w o  w y t w a r z a  sic  a s y m e t r y c z n y  ty p  p e ry s ta l ty k i ,  m ia n o w i­
cie, do n a d m ie rn e j  częs tośc i ,  s z y b k o śc i  lub w y d a tn o ś c i  sk u rczu ,  d o ­
ł ą c za ją  się  n a s tę p u ją c e  z ja w isk a :  1) ś r o d e k  k a ż d e g o  s k u r | | o n c g o  
odc in k a  ż o łą d k a  znaidu je  się  p o z a  id ea ln ą  osią  ż o łą d k o w ą ,  a  n a w e t  
p o z a  rdzen iem  ż o łąd k a ,  t. j. t ą  ś r o d k o w ą  częśc ią  św ia t ła  żo łądka ,  
k t ó r a  w  w a r u n k a c h  p e r y s t a l t y k i  p ra w id ło w e j  p o z o s ta je  z a w s z e  
o tw a r ta ,  2) s k o n s t r u o w a n a  p ła s z c z y z n a  fali p e r y s t a l t y c z n e j  p r z e ­
s ta je  p rzec in ać  idea lną  o ś * | I ł ą d k a  pod k ą te m  p ro s ty m  (pe-rijfethis 
a sy m m c tr ic a  oblic/ua) i 3) św ia t ło  k a n a łu  w y d a la ją c e g o  s ta je  się 
p o d c z a s  sk u rc z u  w ię k sz em ,  niż św ia t ło  w y ż s z y c h  o d c in k ó w  ż o łą d ­
k a  p o d c z a s  p rz eb ieg u  fali p e ry s ta l ty c z n e j .  W re s z c ie ,  k ie d y  w s k u te k  
s k u rc z u  lub z w ę ż e n ia  o d ź w ie rn ik a  i n a s tę p c z e g o  r o z sz e rz e n ia  k a ­
n a łu  w y d a la ją c e g o ,  k o ń c o w y  s k u r c z  w s p ó ł ś r o d k o w y  teg o ż  k a n a łu  
u s u w a  p o k a rm  do w y ż s z y c h  o d c in k ó w  ż o łą d k a  z am ia s t  do d w u ­
n as tn icy ,  m a m y  do czy n ien ia  z r e t ro p re s ją ,  w zg l .  r e t ro p u l s ją  treści,  
ż o łąd k o w e j,  w y w o łu ją c ą  m y ln e  w ra że n ie  p e r y s ta l ty k i  w s teczne j,  
z k tó r ą  te  o d ch y len ia  nie m a ją  w ła ś c iw ie  nic w sp ó ln e g o .  R z e c z y ­
w i s t a  p e r y s t a l t y k a  w s te c z n a  je s t  b o w ie m  z ja w isk iem  s to su n k o w o  
rząd k iem ,  p o d c za s  g d y  re tro p ress io  i re iro p u lsio  z a w a r to śc i  ż o łą d ­
k a  p r z y  z a c h o w a n iu  n o r m a l n e f b  k ie ru n k u  p e r y s t a l t y k i  jes t  c z ę ­
s ty m  o b jaw em , to w a r z y s z ą c y m  s i lnym  s k u r c z o m  o ra z  z w ęż e n io m  
o d źw iern ik a .

J a k  w id z im y ,  obecn ie  p an u ją ce  p o g lą d y  n a  p rz e b ie g  ru c h ó w  
ż o łą d k a  d a lek o  o d b ieg a ją  od p o w y ż e j  p rz y to c z o n y c h  z a p a t r y w a ń  
b a d a c z ó w  z n ied a w n e j  s to su n k o w o  p rzesz ło śc i .  M im o to  n a le ż y  
z a z n a c z y ć ,  że  s t r o n P  r u c h o w a  c z y n n o śc i  ż o łą d k a  i in n y ch  odc in ­
k ó w  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  d o s t a r c z a  j e szcze  c a łeg o  sz e re g u  z a ­
g a d n ień  n i e r o z s t r z y g n ię ty c h .  B l iższe  p oznan ie  p r a w ,  r e g u lu jąc y c h  
p rz e b ie g  r u c h ó w  ro b a c z k o w y c h ,  w a h a n ia  n ap ięc ia  m ięśn iów ki,  
a  z w ła s z c z a  w s p ó łd z ia łan ie  czy n n o śc i  r u c h o w e j  ż o łą d k a  (i jelit) 
z c zy n n o ś c ią  (w y dz ie ln iczą  p o z o s ta je  n ad a l  z a d a n ie m  ( b e z w z g lę d ­
nie) n a d e r  w a ż n e m ,  jeżeli ro z p o zn a n ie  w ie lo ra k ic h  o d ch y le ń  c z y n ­
n o ś c io w y c h  ż o łą d k a  m a  w  k a ż d y m  p o sz c z e g ó ln y m  p rz y p a d k u  śc i­
śle  o d p o w ia d a ć  s t a n o w i  r z e c z y w is te m u ,  a  leczen ie  r z e c z y w is ty m  
w y m o g o m .
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Z PRAKTYKI.

S. P R O G U L S K I  i F.  REDLICFI. Lwów.

0  uodparnianiu p rzec iw  b łon icy  za pom ocą toksoidu b łon iczego'1)-

(Z K l in ik i  P e d i a t r y c z n e ]  U n i w e r s y t e t ] !  J u n a  K a z i m i e r z a  w e  L w o w i e .  l i f i r .  P r A f l  

D r .  F r .  Q r  o e  r.

C z y n n e  u o d p a rn ia n ie  dzieci z a  p o m o cą  m ieszan k i  t o k s y n y
1 a n t i to k sy n # ,  jako  m eto d a ,  z o s ta ło  p o w ażn ie  z ach w ian e  tak  
w  opinji  l e k a i S r p r a k ty c z n y c h  ja k  i publiczności z chwilą , g d y  
g ło śn y m  s ta ł  sfę fak t  śmierci k i lk o rg a  dzieci u o d p a rn ia n y c h  p rz e ­
c iw  b ło n icy  w  z ak ład z ie  d la  n iem ow lą t  w  B ad en ie  pod W iedn iem . 
Z d arzen ie  to wy.wolało n a m ię tn ą  d y sk u s je ,  w  k tó re j  z a jm o w a n o  się 
obszern ie  t a k  w pr.asic fachow ej jak  i codziennej  p y tan iem ,  co 
w łaśc iw ie  b y ło  p r z y c z y n ą  śm ierc i  b adeńsk ich  p r z y p a d k ó w .  P o d ­
czas g d y  jedni  p rz y p isy w a l i  ją  ro ze rw an iu  się po łączen ia  to k sy n y  
z an ty tokgwną pod w p ły w e m  p ew n y ch  c zy n n ik ó w  uzy czn o -ch em icz-  
nych,  d ru d z y  w yklucza li  tę  M ożliwość n a  podSt-ąwie d o k ła d n y c h  b a ­
d ań  p ra co w n ia n y ch .

Z d an iem  n a sz em  sp ó r  ten z p r a k ty c z n e g o  punktu  widzenia  
s ta ł  się b e zp rz ed m io to w y m  od czasu ,  k ie d y  dzięki  b ad an io m  R  a-j 
m o n a  o ra z  K r a u s a  r o z p o rz ą d z a m y  dziś  już  ś ro d k ie m  n o d p a r -  
n ia ją cy m  bezw zględnie  n ieszkod l iw ym , a k t ó r y  spe łn ia  w szy s tk ie  
ż ą d a n ia  tak iem u  p re p a ra to w i  s taw iane .

R a m o n o w i ,  k t ó r y  o p a r ł  się n a  b ad an iach  L o e l ^ n s t e i n a  
n ad  jad e m  tęż co w y m ,  uda ło  się z a  p o m o cą  fo rm olu  d o d a n eg o  w  ilo­

ś c i  0.3— 0.4°/o w  odpowiednie j  ciepłocie i czas ie  u z y sk a ć  z t o k s y n y  
p r e p a r a t  z w a n y  a n a  t o k s y n ą ,  k t ó r y  u trac ił  wszelk ie  w łasnośc i  
t ru jące ,  a  mim o to zac h o w a ł  w  wielkiej m ie rze  w ła sn o śc i  u o d p a r -  
n ia jące .  M ia rą  a n tig en n y ch  w ła sn o śc i  a n a to k s y n y  m a  b y ć  —  z d a ­
niem R a m o n a  —  zd o ln o ść  p recyp i tac j i  jej z su ro w ic a  a n ty to k s y c z ­
ną.  R ów nież  i w iedeńsk i  In s ty tu t  s e r o te r a p e u ty c z n y  W ytw arza  
z  toksyjyy b łoniczej ( p o d d a w sz y  ją  dz ia łan iu  0.5 fo rm olu  w  ciepło­
cie 48" p rz ez  dni 6) szczep ionkę  z w a n a  t  o k  s o i d e  m  b ł o n i ­
c z y m .

O k a zu je  się z b a d ań  B ii c h e r a, K r a u s a  i L  5 w  c n- 
s t e i n a ,  że d la  s tw ie rd z g i i a  zdolności  u o d p a rn ia ją c y c h  toksoidu, 
m ia ro d a jn ą  je s t  jógo siła  w i S a n i a  su ro w ic y  a n ty to k sy c z n e j .  N a ­
to m ia s t  m e to d a  p recy p i tac j i  to k so id u  R a m o n a  w o bec  a n ty to k sy -  
■fty nie je s t  zupełnie  p e w n ą  i n iezaw o d n ą .  To  osta tn ie  z a p a t ry w a n ie  
potw ierdz il i  I z a b o 1 i ń s k  i i G i t  o w  i c z.

W y n ik i  b a d a ń  t a k  na  z w ie rzę tach  j a k  i u ludzi osiągnięte  
m e to d ą  R a m o n a  w y p a d ły  zac h ęc a ją co .  (M art in ,  L o iseau  i I.affaille, 
A d a m o  D a r r ć  i w sp ó łp raco w n icy ,  L ereboullc t  i Jo an n o n ,  NFasso, 
Zoeller  i inni).  D odatn i  o d c zy n  Sch ick a  s ta je  się  w  p rzeH a ż a jac e j  
ilości p r z y p a d k ó w  po  uko ń czo n em  uodporn ien iu ,  u jem n y m . O sku­
teczności  a n ty t o k s y n y  p rz e k o n a ł  się Z o e l l e r  p o d czas  epidemi' 
b łonicy .  Z 41 p r z y p a d k ó w  o d o d a tn im  o d czy n ie  Sch icka  z a s t rz y k i-  
w a n y c h  j e d n o ra zo w o  a n a to k sy n ą ,  ty lk o  jeden  p r z y p a d e k  z ac h o ro ­
w ał  n a  lekki n ież y t  g a r d ła  (obecność  p r ą tk ó w  b łon iczych) ,  a  z po­

*) P r a c a  w y g ło sz o n ą  n a  posiedzen iu  P o lsk ieg o  T o w .  P e d ia ­
t ry cz n eg o ,  O d d z ia ł  lwowski n a  posiedzen iu  d n ia  9 l i s to p ad a  19231
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śród  z a s t r z y k iw a n y c h  d w u k ro tn ie  nie by ło  żad n eg o  p rz y p a d k u  z a ­
chorow an ia .  N a to m ias t  z 1400 w raż l iw y ch  na  błonicę a  nie u o d p o r ­
n ianych ,  z ac h o ro w a ło  48.

$  *  *

W  ciągu r. 1925|ft5 m ie liśm y spo so b n o ść  d o k o n a ć  uodpornię:! 
dzieci p rzec iw  błonicy  w kilku z ak ład a c h  lwowskich  *). U dzieci 
z o d czy n em  Sch icka  d oda tn im  w s trz y k iw a l i śm y  w ed ług  przepisu  
R a m o n a  p odskórn ie  po raź  p ie rw szy  0. 5 c m ;1, po 14 dniach 1 cm',  
po da lszy ch  3 ty g o d n ia c h  jeszcze  r a z  ] cm 3. W  4— 8 ty g o d n i  po 
ukończen iu  szczepień  w y k o n a l i ś m y  pow tó rn ie  oclczyn Schioka. Na 
121 dzieci w  ten sposób z a s t r z y k iw a n y c h  u z y sk a l i śm y  u 102 o d ­
czy n  u jem n y ,  u r e s z ty  t. j. u 19 o d czy n  S c h ick a  w y p a d ł  znaczn ie  
s łabszy .  W  8 p rz y p ad k a ch ,  k tó ry c h  k r e w  b a d a n a  m eto d ą  R o m era  
na  św inkach  m o rsk ich  nie z aw ie ra ła  w cale  a n ty to k s y n y ,  b ą d ź  nie­
z n aczn ą  jej ilość, po d o k o n an em  uodpornieniu ,  o s ią g n ę ła  w ysok ie  
m iano a n ty to k sy c z n e  na jzupełnie j  w y s ta r c z a ją c e  do  zabezp ieczen ia  
p rzed  błonicą.

T o k so id em  b łon iczym  p r z y s ł a n y m  n am  p rz ez  prof. K rau sa  
z  W ie d n ia  u o d n a r n i a l i ś m j j  13 dzieci,  w s t r z y k u ją c  go p odskórn ie  
3 r a z y  co trzeci  dzień w  ilości 0.1 cm 3 rozp u szczo n e j  w  2 cm 3 soii 
f izjologicznej. P o  40 dniach u 11 dzieci o d czy n  Sch ick a  w y p a d ł  
u jemnie  w  2 p rz y p a d k a c h  słabo dodatnio .

O s ta tec zn y  w ięc  y iy n ik  szczep ień  o c h ro n n y ch  w y p a d t  po ­
myślnie .  M e to d a  K ra u sa  m a  tę  w y ż sz o ść  n ad  m e to d ą  R a m o n a ,  że 
uodp a rn ian ie  t r w a  w  całości za ledw ie  dni 8 —  okoliczność,  k tó ra  
w  czasie  t rw a ją ce j  epidemji m o że  mieć w a żn e  znaczenie .

Mimo w s z y s tk o  pewien n iez n ac z n y  o d se tek  dzieci nie da ł  się 
uodpornić .  F a k t  ten  w y ja ś n i a j ą  n a m  dos ta teczn ie  w yn ik i  b adań  
G r o e r a  i w s p ó łp ra co w n ik ó w  o raz  H i r s z f e l d a  i w s p ó łp ra ­
co w ników  n a d  n o rm a ln ą  od p o rn o śc ią  cz łow ieka  przec iw  błonIĘy, 
z k tó ry ch  w y n ik a ,  że pewSŁ część  ludzi z p ow odu  sw y ch  u s t ro jo ­
w y c h  w łaśc iw ośc i  w j g ó l e  nie je s t  w  s tan ie  w y tw o r z y ć  a n ty to k s y ­
n y  przeciwbłoniczej.

Sam o  w s trz y k n ięc ie  z a ró w n o  a n ty to k s y n y  R a m o n a  jak  i to- 
ksoidu K ra u sa  zn o szą  dzieci na  ogół dobrze .  Szczególn ie  d o ty c z y  
to m a ły c h  dzieci . S to su n k o w o  częste  o d c z y r f i  m ie jscow e  cofają  
się już  po 24 a  na jpóźn iej  po 48 godzinach .  Z ogólnych  ob jaw ó w  
j ak o  to m ie rn ą  g o rączkę ,  lekkie bóle g łow y,  sp o s trz e g a l iśm y  ty lko 
b a rd zo  rzadko .

J a k  z p o w y ż s z y c h  sp o s trzeżeń  w y n ik a  m e to d a  ta k  R a m o n a  
j ak i K r a u s a  n a d a je  się na jzupełnie j  do u o d p a rn ia n ia  c zy n n eg o  
p rz ec iw  błonicy .

P iśm ie n n ic tw o .

1) A. d a  m  o  B .:  R in a s c e n z a  m ed . 1925. N r. 24. —  2) B  a  c  li e  r S t . ,  R . 

K r a u s  i E.  L o w e n  s t e i n :  Z e its e h r ift  f. In im iin ita ts fo r sc h . im d c x p .  T h cr .

1925. T . 42. Z. 5 . 3) C i  s a m i :  Ib id . 1925. T o m  45. Z e s z y t  1. —  4) D a r r e  H.>

G . L  o i s  e  a  u i A . L  a  f f a  i I 1 e :  B u li .  e t  m cm . d e  la  s o c .  m ed . d e s  h op . de

P a r is .  1924. N r . 17. —  5 ) C i  s a m i :  Ib id . 1925. N r. 13. —  6 ) I z  a  b o  I i ń s k i 

M . i G i t o w i c z :  Z e itse h r ift  f. I m m u n ita ts fo r sc h . u. e x p . T h er . 1926. T . 47. 

Z. 6 . —  7) L  e  r e  b o  u 1 1 e t  P .  i J o a n n o  u P .:  B u li .  e t  m em . de la  s o c .  mć«T. 

d e s  h o p  de P a r is  1924. N r. 26. —  S) C i  s a m i :  Ib id . 1925. N r. 18. —  f’) 

K r a u s  R .:  M ed . K lin ik . 1924. N r. 50. —  10) M a r t i n  L .:  B u li .  d e  1 'acad . de  

m ed . B . 91 . N r. 18. —  11) M a r t i n  L ., G . L  o i s  e a  u i A . L  a  f f a  i I I e:

B u li .  e t  m cm . d e  la  s o e .  m ed . d e s  h o p . d e  P a r is .  1925. N r . 21. —  12) N  a  s  s  o

1.: L a  P e d ia tr ia . 1925. N r. 24. —  13) R a m o n  G .:  C p t. re u d . A ca d . d e  S c e a n -  

c e s .  1924. —  14) T e n ż e :  A n n. d e  IT n st. P a s te u r . 1924. B d . 38 . —  15) T e n ż e :  

Ib id . 1925. B d . 39. —  17) R o u b i n o w i t c h  J. ,  G.  L  o  i s  e  a  u i A.  L  a  i -  

f a i l l e :  B u li.  e t  m em . d e  la  s o c .  m ód . d e s  h o p . d c  P a r is  1924. N r. 18. —  17) 

Z o e  1 1 e  r C h .:  B u li .  d e  1‘A c a d . d e m ed . 1924. N r. 40. —  18) T e n ż e :  B u li. 

e t  m em . d e  la  s o c .  m ćd . d e s  h o p . d e  P a r is .  1925. N r . 28.

Dr. E d m u n d  E H R L IC H . sekund .  P a ń s tw .  Szpit.  P o w s z .  l .w ó w .  

P rzy czy n ek  do zakażen ia  p łon ica p od czas sekcji.
(Z o d d z ia łu  z a k a ź n e g o  P a ń s tw . S z p ita la  P o w s z e c h n e g o  w e  L w o w ie .  P r y m a '-  

jn sz  D r. W . L  i p i ń s  k i).

P r ó c z  z w y k łe j  d rog i  z ak a że n ia  p łon icą  p rz e z  jamę- u s t n B  
lite z b y t  rz ad k ie  są  p r z y p a d k i  z ak a że n ia  p r z y ra n n e g o . f c d z i e  . b r a ­
m ą  w e jśc ia  dla  z a r a z k a  ptoniczego, jes t  u b y tek  c iągtości  tkanek ,  
c z y  to sk ó ry ,  c z y  teAjłJTHiy śluzow ej.  I tak ,  zn an e  są  p rz y p a d k i

*) B a d a n ia  n asz e  u ta tw iia  n am  zn aczn ie  p r z y c h y ln o ść  W ta d z  
■ u n i t a rn y c h :  U rzędu  Z d ro w ia  W o je w ó d z tw a  L w o w sk ieg o  i "F izyka- 
tu M iejskiego, ja k  i u p rz e jm o ść  P a n ó w :  D r a  Dam tna, Meiselsa,  Miin- 
zera ,  D yr .  W u n sc h a ,  k tó r y m  na  tem  m ie jscu  s k l a d a m j  se rdeczne  
podziękow anie .

z ak a ż e n ia  w * p 3 f © u  i p o d c za s  miesią™ k o w a n ia  (G i g o 11, P  o s p i- 
c li i 11, W o i s s ) ,  dale] p rz y p ad k i  p o o p e rac y jn e ,  po ukąszen iu  p rz ez  
psa,  po oparzen iu ,  w reszc ie  p rz y p ad k i ,  gdzie  płonica  p r z y łą c z y ­
ła się do w ia tró w k i ,  a b r a m ą  w e jśc ia  w  ty m  w y p a d k u  b y ły  d r o b ­
ne u b y tk i  na  sk ó rz e  po p ę c h e r z y k a c h  w i a t r ó w k o w y c h .  S to su n k o w o  
rz ad k ie  są  jed n ak  p rzy p ad k i ,  gdzie  zak a że n ie  p łon icą  n as tąp i ło  
p rz y  sekc ji  z m a r ły c h  na  płonicę.  D la teg o  p o z w o lę  sobie  opisać  
p rz y p a d e k ,  o b s e r o w w a n y  na oddzia le  z a k a źn y m ,  gdzie  ty p o w a  
p łon ica  w s t ą p i ł a  w  48 godzin po w y k o n a n iu  sekcji.
W y w i a d y :  Cii. S t .  la t  22, s łu c h ac z  m e d y c y n y ,  p rzech o d z i ł  w  dz ie ­
c iń s tw ie  odrę ,  krztugpfec, n agm inne  zapa len ie  g ru c z o łó w  p rz y -  
iLSzfwcli, w ia t ró w k ę ,  w  16 roku  ż y c ia  g ry p ę ,  w  17 c z e rw o n k ę ,  
w  18 w y s ię k o w e  zapa len ie  opłucnej  lewej.  W  czas ie  od 5 do 8 
m aja  b r. b r a t  on c k y a i J P u d z ia ł  p r z y  sek c ja ch  p r z y p a d k ó w  ploni- 
ćaych ,  k tó ry c h  w ty ch  dniach by ło  kilka. P i e r w s z a  o b jaw y  c h o ro ­
b o w e  w y s tą p i ły  10 maja .  U c h o reg o  w y s tą p i ło  w zn ies ien ie  c iep ło ­
ty, d g p h o d zące  do 40", ogólne  osłab ien ie ,  ból g ło w y .  W  ty m  też  
dniu z a u w a ż y ł  c h o r y  na  p r a w e m  p rz ed ra m ie n iu  i ram ieniu ,  po 
s t ro n ie  w e w n ę t r z n e j  c z e r w o n e  p a s m a  w  ilości pięciu, b ieg n ą ce  od 
c z w a r t e g o  pa lca  ręk i  p ra w e j ,  (gdzie  c h o r y  m ia t  fuż p r z y  p aznokc iu  
m a łą  ra n k ę )  do p ach y .  N a s tę p n eg o  dn ia  u k azu je  się  w‘y s y p k a ,  r o z ­
p o c z y n a ją c a  się  od  ręki  p ra w e j ,  o b e jm ująca  s to p n io w o  ca łe  ciało. 
W  dniu ty m  c h o r y  z g ła sz a  się  do szpita la .

S ta n  o b e c n y :  W z r o s tu  ś redn iego ,  b u d o w y  k o ść c a  dobrej,  
o d ż y w ien ia  m ie rnego .  J ę z y k  ob iogony.  M igda łk i  p o w ię k sz o n e  i z a ­
c ze rw ien io n e .  G r u c z o ły  szy jn e  lek k o  m acalne .  N a rz ą d  s łuchu  bez 
zmian. N a r z ą d y  w e w n ę t r z n e  k la tk i  p ie rs io w ej  i jam y  b rz u szn e j  b e z  
a jn ia n .  N a  całej  sk ó rz e  obfita  w y s y p k a ,  b a r w y  ż y w o c z e rw o n e j ,  
d ro b n o p lam is ta ,  m ie jscam i z le w a ją c a ,  o typ ie  ru m ie n io w y m . Na 
p rzed ram ien iu  i ram ien iu  p ra w em  c ze rw o n e  pasma., idące  ku 
p asz e  p ra w e j .  G ru c z o ły  p a c h o w e  lekko  m acalne .  Na pa lcu  c z w a r ­
ty m  ręk i  p r a w e j  tu ż  ko ło  p a z n o k c ia  d ro b n e  zd a rc ie  n a sk ó rk a .  C ie­
p ło ta  39,2, tę tno  około  120 na m inu tę  m ia ro w e ,  d o b rz e  nap ię te .  
M ocz  b ez  b iałka ,  s to lec  p ra w id ło w y .

12. V. W s t r z y k n ię to  40 c m 3 su r o w ic y  pQ eciw p łon iS{> j  
w ś ró d m ię śn io w o .

13. V. S p a d e k  c ie p ło ty  do 36,9". C h | H |  czuje  się d obrze .  
W y s y p k a  p rzy b lad ła ,

16. V. L e k k a  b o lesn o ść  i o b rz ę k  g r u c z o łó w  p o d sz c z ę k o w y c b  
i szy jn y ch .  P o le c o n o  s to so w a n ie  k w a ś n y c h  ok ład ó w .

20. V. C h o r y  z a c z y n a  się łu szczy ć .  B o le sn o ść  i o b rz ę k  g r u ­
c zo łó w  ustąp iły .

21. V. N a sk ó rz e  tu ło w ia  i k o ń c z y n  w y s tą p i ły  b ąb le  s w ę ­
d z ąc e  (ch o ro b a  p o su ro w ic za ) .

23. V. B ą b le  u s tą p i ły  zupełnie.  C h o ry  m a  się dobrze .  Silne 
łu szczen ie  na  s to p a ch  i d łoniach. D a l sz y  p rz eb ieg  b e z  p o w ik łań .

15. VI. C h o r y  z d r ó w  i z łu s z c z o n y  o p u sz c za  szpital.
W  d a n y m  p rz y p a d k u  więc, w  48 g odz inach  po w y k o n an iu  

sekcji ,  w y s tą p i ła  t y p o w a  płonica,  a  b r a m ą  w e jśc ia  z a r a z k a  b y ła  
r a n k a  na  pa lcu  ręk i  p raw ej .  Z ak ażen ie  p o su w ało  się w zd łuż  n a cz y ń  
I im fa tycznyęh  i z tego  też  m ie jsca  z aczę ta  się w y s y p k a .  W p ra w d z ie  
m ie liśm y zapa len ie  ga rd ła ,  lecz  nie w s z y s c y  a u to ro w ie  u w a ża ją ,  
b y  w y s tą p ie n ie  zap a len ia  g a r d ła  b y ło  d o w o d em ,  że  z a k a że n ie  w y ­
stąpiło  p rzez*gard ło ,  a nie p rzez  ran k ę .  Co więcej p o w iad a ją ,  że w y ­
sy p k a  nie m us i  się a ac zą ć  w  mie jscu  z ak a ż e n ia  ( P o r t ,  H a m  i 1- 
t o n).

I ta k  L  e u b  e spo s trzeg a!  sam  na  sobie p odobne  w ys tąp ien ie  
p łonicy, jak  w  w y ż e j  o p isa n y m  p rz y p ad k u .  M ianow ic ie  p r z y  s e k ­
cji na s tąp i ło  ska leczen ie  lewego pa lca  w sk az u jąc eg o .  R a n a  goiła  
się źle, a w  s ied em  dni n a s tąp i ły  bóle  w  tej r ęce ,  a w  t r z y  dni 
p B n i e j  z apa len ie  g a rd ta  z w y m io ta m i,  g o r ą c z k ą  i w y s y p k ą ,  z a ­
c z y n a ją c ą  się od  ch o re j  ręki,  z r ó w n o c z e s n e m  z apa len iem  n a cz y ń  
ch łonnych .

W r e s z c ie  zn an y  mi jes t  z o p o w ia d an ia  p r z y p a d e k ,  gdzie  
a sy ś tc n t  z a k ta d u  ana tom ji  pa to logicznej ,  sk a leczy ł  się p r z y  sekcji 
z w ło k  p łon iczych ,  a  w  k ilka  dni później w y s tą p i ł a  t y p o w a  płon ica  
z w y s y p k ą  i n aS tęp o w em  łuszczen iem .

Z DZIEJÓW NAUKI POLSKIEJ.

M ieczy s ław  M IC H A Ł O W IC Z .  W a r a s z a w a .

B iegański, jako cz ło w iek  i lekarz.

P r z e m ó w ie n ie  na u r o c z y s te j  A k a d em ii w  dniu 17. p a ź d z ie r n ik a  1926 r. 

w  C z ę s to c h o w ie .

.Ł a tw ie j  jes t  zg inąć  b o h a te r s k o  w  jednej chwili ,  n iż  p rze jść  
b o h a te r s k o  p rz e z  ca le  ż y c i e “ . Temi,  a  nie innemi s ł o w y  m u szę  
r o z p o c z ą ć  m e sk ro m n e  p rz em ó w ien ie ,  p o św ię c o n e  pam ięc i  jednego
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z n a jśw ia t le j szy ch  l e k a rz y  polskich  D ra  W ła d y s ł a w a  B ie g a ń ­
skiego.

W ie lk i  c iyżar  ponosi  w ó d / ,  z b ro jn y ch  z a s tę p ó w ,  wielki c ię ­
ż a r  w ó d z  sp o łe c z e ń s tw a ,  Ale nie ł a tw o  też p łyn ie  życ ic  tego, 
kom u los n a k a z a ł  z w a lc z a ć  s a m e g o  siebie, p rz ew o d z ić  sam em u  
sobie ,  w ie ść  s ieb ie  nie tani,  d o k ą d  d ro g a  n a jm nie jszego  oporu  p r o ­
wadzi ,  lecz tam , gdzie  c ie rn is ta  śc ieżka  na w y ż y n y  ducha  wiedzie.

D w ó ch  m ó w c ó w  p o przedn ich  p o r u sz a ło  już tem a t  z p o s tac ią  
W ła d y s ł a w a  B ieg a ń sk ie g o  zw iąz an y ,  —  tem at,  k tó r y  ja k  re fraen  
w iersza  ro z b rz m ie w a  d o oko ła  Je g o  postaci.  W sp o m n ia n o  d w u k ro ­
tnie już  o c iężkich  w a r u n k a c h  p r a c y ,  w  k tó ry c h  w ió d ł  sw ó j  ż y ­
w o t  W ł a d y s ł a w  B iegańsk i .  Z nane  jes t ,  że, pom im o s ła b eg o  z d r o ­
wia ,  dzień r o b o c z y  r o z p o c z y n a ł  o S-moj rano ,  k o ń c z y ł  o 11 -tej 
w n ocy  z k r ó tk ą  ty lko  p r z e r w ą  na  ob iad  i z  k ró tk im  w y p o c z y n ­
kiem  poobiednim . P r z y j ę c ie  c h o ry c h  w  domu, p r a c a  nacze ln eg o  
l e k a r z a  w  szp i ta lu  miejskim, — a m b u la to r iu m  k o le jow e ,  —  o d w ie ­
dzan ie  c h o ry c h  na  mieście,  — z n ó w  p rzy jęc ie  c h o ry c h  w  domu, - 
w r e s z c ie  na  z ak o ń czen ie ,  k i lkugodz inna  w y c z e r p u ją c a  p ra c a  a m ­
bu lan su  fa b ry c z n e g o ,  s ię g a jąc e g o  f a n ta s ty c z n y c h  n ie ra z  licz-b 100 
do 200 c h o ry ch .

Z d a w a ło b y  się, że  po  t a k  ró ż n o ro d n e j  i w y c z e rp u ją c e j  p r a ­
c y  ca łodz ienne j  p o z o s t a w a ło  ty lk o  jedno, jako  sp o só b  w y p o c z y n ­
ku, lub w y p e łn ie n ie  ki lku chwil  w o ln y ch ,  chwil „ w ła s n y c h "  — 
p o d u sz k a ,  a lkohol  lub k a r ty .  Ileż to  lek a rzy ,  b ę d ą c y c h  w ty ch  s a ­
m ych ,  co B iegańsk i ,  w a r u n k a c h  p o s z ło b y  tą  d ro g ą ,  d ro g ą  n a j ­
m n ie jszego  o p o ru ?  Mniej l iczna  czę ść  s z u k a ła b y  zapom nien ia  
w  c zy tan iu  u tw o r ó w  l i t e r a tu r y  p o w ieśc io w ej ,  mniej lub więce j  
k lasyczne j .  N ieliczna g a r ś ć  —  w  c zy tan iu  dz ie ł  n a u k o w y c h ,  l iczo­
ne na  p a lc ac h  jednos tk i  w  p r a c y  n a u k o w c j - tw ó rc z e j .

G d y  w  c ichcm  m ieście  g a sz o n o  św ia t ła ,  uda jąc  się n a  s p o ­
c z y n e k  — z ap a la ło  sic św ia t ło  w  pokoju  B iegańsk iego .  O p a d a ł  zen 
k u rz  co d z ien n eg o  życ ia ,  a n ad  b ia łem i  k a r ta m i  p a p ie ru  sk łan ia ła  
się  .lego m ą d r a  g ło w a .  B ieg ań sk i  lekarz ,  a cz k o lw ie k  s to jąc y  na 
w y s o k im  poziomic,  ale z rzą d ze n iem  losu, pom im o w s z y s tk o  B ie ­
g ań sk i  w y ro b n ik  dnia, u s tę p o w a ł  m ie jsca  B ieg ań sk iem u  —  m yśl i ­
c ie lowi w ie cz o ra .

„Nulla d ies  sine  lineci".
B iegańsk i  pisał,  B ieg ań sk i  p r z e l e w a ł  s w e  l ineae,  s ło w o  po 

s łow ie ,  m yś l  po  myśli,  n a  b ia łe  k a r tk i  pap ie ru .  W s z y s tk o ,  co p o d ­
św iad o m ie  rodz iło  się w  J e g o  g łow ic ,  p o d c z a s  jazd y  do chorego ,  
co p o d św ia d o m ie  budziło  o d ź w ięk  w  J e g o  d u s z y  p r z y  łóżku  c h o ­
rego ,  w s z y s tk o  to  n a b ie ra ło  k s z t a ł t ó w  św ia d o m y c h ,  u k ład a ło  się 
w  ró w n e ,  w y r a z i s t e  sz e re g i  logicznej  i ha rm onijne j  m yśli  w  g o d z i ­
nach w ie c z o rn y c h .

Nie j e s t  m o ją  r z e c z ą  a n a l i z o w a ć  n a u k o w ą  dz ia ła ln o ść  B ie ­
g ańsk iego ,  uczynil i  to  p ięknie  p o p rz ed n i  m ó w c y .  Z w ła s z c z a  w y ­
cze rp u ją c o  z ap o z n a ł  n a s  z tą  dz ia ła lnośc ią  bliski w s p ó łp r a c o w n ik  
i p o w ie rn ik  t a jn ik ó w  m yśli  B ieg a ń sk ie g o  Kol. R o ż k o w sk i  w e  
w sp o m n ie n ia ch  p o śm ie r tn y c h ,  z a ty tu ło w a n y c h :  „Dr. W ła d y s ł a w  
Biegańsk i  i Jego  dz ia ła ln o ść  n a u k o w a  lek a r sk a "  ł ).

S łu szn ie  dzieli Kol. R o ż k o w sk i  t w ó r c z o ś ć  B ieg a ń sk ie g o  na 
t r z y  o k r e s y :  —  o k re s  p ra c  o c h a r a k te r z e  lek a rsk im ,  o k re s  p rac  
o c h a r a k te r z e  f i lozo ficzno-lekarsk im  i o k re s  p rac  o c h a r a k te r z e  
Czysto fi lozoficznym. J a  z m ej s t ro n y ,  w m y ś la ją c  się w  tc t rzy  
e tap y ,  chcę  ty lk o  p o d k re ś l ić  fakt,  że  ó w  p ra co w n ik ,  ó w  b a d a c z  
n a u k o w y ,  ż y j ą c y  pod h as łem :  „Nullu d ies sine lineci"  — ulegał 
s ta łe j  ewolucji .  B o  tc  t r z y  e ta p y  są  j a k b y  log icznem  odbiciem 
ty ch  p rzem ian ,  iakim u leg a ł  u m y s ł  i jak im  u lega ło  g łęb o k ie  s u ­
mienie B ieg a ń sk ie g o  u c z c iw eg o  z a w o d o w c a ,  u c z c iw e g o  n a u k o w ca ,  
a  n a d e w s z y s tk o  uczc iw ego  człow ieka .  Z p oczą tku  w ięc  by ła  p ra c a  
m yśli  na polu z a w o d o w e m ,  p o tem  p o g łęb ian ie  tej p r a c y  myśli,  aż  
do p odw a lin  czy s te j  nauki.  Nie m am  zam ia ru ,  j a k 'p o w ie d z ia łe m ,  
o m a w ia ć  w y c z e r p u ją c o  s p r a w ,  z w ią z a n y c h  z n a u k o w ą  d z ia ła ln o ­
ścią  B ieg ań sk ieg o ,  chcę  ty lko ,  p o w ta r z a m  r a z  jeszcze ,  w s k a z a ć  
na  fak t  o lb rzy m ie j  w ag i ,  na  fak t  logicznej  ew oluc j i  d u c h a  n i e z w y ­
k łeg o  c z ło w iek a ,  o k t ó r y m  m ó w im y ,  ewolucji ,  k tó r a  w  t rze ch  e t a ­
pach J e g o  p r a c y  n a u k o w e j  sw ó j  w y r a z  zna laz ła .

,,Nulla d ies  sin e  Ulica"  — m a w ia ł  B iegańsk i ,  a linie Je g o
m yśli  u k ł a d a ły  się  sp ra w n ie ,  p isze  Kol. R o ż k o w sk i ,  „nic  b y ło  tam  
p o p ra w ek ,  p rzeróbek ,  p rzes taw ień ,  bo m yśl  tw ó r c y  p ra c o w a ła  
p rz e z  c a ły  dzień b e z  p rz e s ta n k u .  W  d ro d ze ,  od jed n eg o  p ac jen ta  
do  d rug iego ,  w  d o ro żce ,  na  w o z ie  ch łopsk im , lub w  w a g o n ie ,  d a ­
w a ł  w o d z e  s w y m  m y ślo m  i p r z y g o to w y w a ł  m a te r i a ł  dla p ra c y  
w ie cz o rn e j" .  Linjc u k ł a d a ły  się  sp ra w n ie ,  a le  zan im  a u to r  ich z d o ­
b y ł  tę  s p r a w n o ś ć ,  .musiał d łu g o  p r a c o w a ć  n a d  sobą . I w  tem  jest
n a jw ię k sz e  sp o łe cz n e  z n ac ze n ie  B iegańsk iego .

Nie w s z y s c y  uradzili  się t ry b u n a m i  ludu. P o m im o  p e w n eg o  
p rz y g łu s z e n ia  i n s ty n k tó w  sp o łe cz n y ch ,  p o d  w p ł y w e m  n ad m ie rn ie  
w y b u ja łe j  p r a c y  in te lek tualne j,  m ó w i  Kol. R o ż k o w sk i ,  w ie m y ,  że

*) P o l sk i  M ies ięczn ik  L e k a r sk i  r.  1917 Nr. V i VI Kijów.

Biegańsk i  był c z y n n y m  członkiem  wielu insty tuey j  spo łecznych  
w C zęs to c h o w ie ,  k tó re  w id z ia ły  w  nim o k r a s ę  s w e g o  g rona ,  że 
p ia s to w a ł  p rz ez  kilka lat go d n o ść  p r e z e sa  T - w a  D o b ro czy n n o śc i  
w  tem że  mieście, że  b y ł  do ko ń ca  ży c ia  p re z e se m  C z ę s to c h o w s k ie ­
go Oddziału  P o lsk ie g o  T o w a r z y s t w a  K ra jo zn a w c ze g o ,  żc  p r o w a ­
dził  p rz e z  p a rę  la t  in te l igenck ie  kó łk o  s a m o k sz ta łce n ia ,  że  w y g ł a ­
sza ł  o d c z y ty  p o p u la rn e  z  h ig jen y  dla ro b o tn ik ó w ,  że p r z e z  wie le  
wie le  la t  by t  p re z e se m  l im ito w an eg o  p rz e z  s iebie  C z ę s to c h o w ­
skiego T o w a rz y s tw a  L eka rsk ieg o ,  —  że w szy s tk ie  te  p ra ce  w y k o ­
n y w a ł  z w ła ś c iw ą  sobie  sum iennośc ią .  1 pomimo, żc w ie m y ,  o tych  
w sz y s tk ic h  p o czy n a n ia c h  sp o łe c z n y c h  B iegańsk iego ,  to  jednak ,  nie 
i ne s ta n o w ią  o J e g o  sp o łe cz n e j  w a r to śc i .  S ta n o w i  o nich sam a  
p o s ta ć  B iegańsk iego ,  to, że  nic poszed ł  On, jak już  p odkre ś la l iśm y ,  
po iiuji n a jm n ie jszeg o  oporu ,  że  k r o c z y ł  sw o ją  d ro g ą ,  w y tk n ię tą  
do c o r a z  w ięk sze j  doskona łośc i .

P rz y p o m n i jm y  Je g o  dz ie je:  Z a r a z  po  sk ończen iu  s tud jów  
w y ż sz y c h ,  g n a n y  w a lk ą  o by t ,  w y je ż d ż a  n a  s ta n o w isk o  z iem sk ie ­
go l e k a rz a  do guberń ji  Kafużskie j.  Ale w idoczn ie ,  ż y z n y  chleb 
gubcrnji  K ałużs lde j  nie z a s p a k a ja  w s z y s tk i c h  p o t r z e b  B ieg a ń sk ie ­
go. Nie pochłonęło  Go, ja k  wiciu innych  in te l igentów  P o laków ,  
b e z b rz e ż n e  m o rze  ro sy jsk ie .  P o  d w ó c h  la ta ch  w id z im y  G o już na 
b ru k u  C z ęs to c h o w sk im .  „ M a ły  pokoik ,  w p r o s t  z k la tk i  schodow ej ,  
łóżko  że lazne ,  s z a rą  d e rk ą  p o k ry te ,  stół,  d w a  k rz es ła ,  sza fka ,  —
( to n iem al c a ły  d o b y tek .  Syp ia ln ia ,  jadaln ia ,  g ab in e t  p rzy jęć ,  po ­
c zek a ln ia  dla c h o ry c h  — w s z y s tk o  w  ty m  jed n y m  pokoju" .  Temi 
s ł o w y  c h a r a k te r y z o w a ł  mi jeden z  n a js ta r s z y c h  p a c jen tó w  B ie­
g ań sk ieg o  J e g o  p ie rw sz e  kroki  z a w o d o w e  w  C zęs to c h o w ie .

T e n  pokój z łóżk iem , s z a r ą  d e rk ą  p r z y k r y ł e m ;  stoi mi z a ­
w sze  w  oczach ,  i lekroć  m y ślę  o B iegańsk im , i lekroć  ro zw ażam ,  
sk ą d  w y s z e d ł  B iegańsk i  i jak d a leko  z aszed ł .  W  ty m  pokoiku  s t a ­
w ia ł  s w e  p ie r w s z e  k rok i  m ło d y  uczony ,  c zy ta ł ,  p r a c o w a ł  n ad  so ­
bą. P o m im o  s ła b e g o  zd ro w ia ,  p o m im o z ap a d a n ia  co pew ien  czas  
na  g o rączk ę ,  w zw iązk u  z p rzec h o d zo n ą  przez, siebie w uprzednich  
l a ta ch  s p r a w ą  gruź liczą ,  z a o s z c z ę d z a  sobie  dzięki c ichem u i n a d ­
z w y c z a j  sk ro m n e m u  życiu  t ro c h ę  g ro sz a ,  b y  w y je c h a ć  n a  da lsze  
k i lkum ies ięczne  s tu d ja  lek a rsk ie  z ag ra n ic ę .  J e s t  to n a s t ę p n y  e tap  
w y s i łk ó w  z m ie rz a ją c y c h  do  p o g łęb ien ia  sw e j  w iedzy ,  k tó re j  nic 
dali  Mu p ro fe s o ro w ie  ro sy jsk ieg o  U n iw e rsy te tu  w  W a r s z a w ie .

P o  p o w ro c ie  ze s tu d jó w  z a g ra n ic z n y c h  z d o b y w a  sobie  B ie ­
g ańsk i  na resz c ie  w ła sn y ,  a c z k o lw ie k  w ic ie  p o z o s ta w ia ją c y  do  ż y ­
czenia ,  w a r s z t a t  —  szp ita l  miejski. P r a c a  w  tym  szpita lu  to nie 
ty lk o  w z ó r ,  jak  na  tem  s ta n o w isk u  p ow in ien  p r a c o w a ć  l e k a r z  n a ­
cze lny ,  to o d sk o czn ia  do n o w y c h  c z y n ó w ,  to ź ró d ło  n o w y c h  b o d ź ­
c ó w  do  n o w y c h  k o n c ep c y j  m y ś lo w y c h .  Ileż z n o w u  z nas  lek a rzy  
u w a ż a ło b y  s ta n o w isk o  n a c z e ln e g o  le k a r z a  za  cel  o s iągn ię ty ,  za 
k ro p k ę  p o s ta w io n ą  p rz e z  życ ie  n a d  s w ą  k a r je r ą  z a w o d o w ą  i po ­
s ta w i ło b y  k ro p k ę  nad  s a m y m  sobą ,  n a d  s w ą  jaźn ią  d u c h o w ą .  In a ­
czej u jm ow ał  B ieg ań sk i  życie  i sw ó j  s to su n e k  do Niego. Dla N ie ­
go w a ru n k i  z e w n ę t r z n e  nie istnia ły.  „ P r z y  zam iło w an iu  do wiedz.y, 
d o b re j  woli  i znośne j  b ib lio tece,  m o żn a  p r a c o w a ć  z  k o rz y śc ią  dla 
nauki  n a w e t  w  P a c a n o w ie " ,  —  m a w ia ł  Biegański .  O ś ro d k iem  ż y ­
cia B ieg ań sk ieg o  b y ł a  J e g o  w ła s n a  myśl.  O to czen ie  d a w a ło  Mu 
ty lk o  bodźce  do tw órcze j  p r a c y  tej myśli ,  i B ieg ań sk i  nie z m a r n o ­
w a ł  d a ru  B o żeg o .  J e g o  h a s ło  ż y c io w e :

Nu/la d ies  sine  lineu“ nie by ło  ty lk o  m ec lm iczn ą  p o t rze b ą  
p ro to k ó ło w an ia  Jego  p ra cy  m yślow ej.  To has ło  s ta ło  się dzięki 
głębokie j  uczc iw o śc i  B ieg ań sk ieg o  ź ró d łe m  s iew u  g łębok ich  m y ­
śli, bo B iegańsk i  miał z  czego  d a w ać ,  a  z ia rno ,  k tó re  rzuca ł  na  gle­
bę o jczy s te j  nauki  u lega ło  p rz e d te m ,  niż je rzuc i ł  na  rolę, s u ­
miennej i w s z e c h s t ro n n e j  selekcji .

W s z e d ł  w  życ ic  na  ró w n i  z  innymi.  Ale p o d c za s ,  g d y  inni, 
znużeni  t w a r d e m  życ iem  odpadali ,  O n  n ie s t ru d z o n y  szed ł  n a p rzó d ,  
w z ó r  sum ienności ,  w z ó r  u c z c iw eg o  s to su n k u  do siebie sam ego ,  
w z ó r  p r a c y  nad  sobą .

I w  tem , żc  b y ł  w z o r e m  p r a c y  nad  sobą ,  że  b y ł ,  jak  ó w  k a ­
mień r z u c o n y  na sp o k o jn e  śp iące  tonie  s p o łe c z e ń s tw a ,  żc  od tego  
kam ien ia  ro z c h o d z i ły  się  k ręg i  b u d z ąc e j  się  myśli,  że  ta  i o w a  
c z ą s tk a  tej w o d y  spokojne j,  śp iące j  d rg n ę ła  i p o c z ę ła  f a lo w ać  n o ­
w ą  m y ślą  tw ó rc z ą ,  w  tem  J e g o  n a jw ię k sz e  sp o łe cz n e  znaczenie .

S t .  TR ZEB IŃSKI.  Wilno.

W ł. B iegańsk i a zasada c e lo w o śc i w  biologji i m edycyn ie.

Ażeby się m óc  o r ien to w a ć  w ś ró d  z ja w isk  o tac za jąc eg o  nas  
św ia ta ,  s t a r a m y  się u k ła d a ć  je w  p e w n e  s tosunki.  D o  rz ęd u  n a jc z ę ­
s t s z y c h  n a le żą  s to sunk i  p rz y c z y n o w o śc i  i c e low ości .

P o n ie w a ż  ś w ia d o m e  n a sz e  c zynnośc i  b y w a j ą  z a w s z e  ce lo ­
w e ,  takie  w ła śn ie  łączen ie  m ię d z y  s o b ą  z jaw isk  sk łonni  je s te śm y  
p rz en o s ić  na  w s z y s tk o ,  co  s ię  w  ok o ło  nas  z d a rz a ,  a  p y tan ie ;  poco
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się coś dzie je  z ja w ia  się z w y k le  w cześn ie j  od p y tan ia ,  w  jaki  sp o ­
sób  coś się dzieje.

Tak ie  też  p r z e d c w s z y s tk i e m  p y tan ie  s ta w ia m y ,  k ied y  c h o ­
dzi nam  o zdanie  sobie  s p r a w y  z o s ta te c z n y c h  zagad n ień ,  d o ty c z ą ­
c y c h  istn ienia  ś w ia ta  i n a s  sa m y ch .  O d p o w ie d ź  na nic u s i ło w a ły  
d a w a ć  religjc i t ilozoficzne s y s te m y .  Ś w ia t  p o w o ła ł  do życ ia  
S t w ó r c a  d la  w ię k sz e j  sw e j  c h w a ły ,  a  p o n ie w a ż  w  planie s t w o r z e ­
nia, d o s tę p n eg o  n a sz em u  poznaniu ,  na jw aż n ie jsz e  miejsce  zajm uje  
cz łow iek ,  w s z y s tk o  p o zo s ta łe  is tnie je  d la  n iego :  s ło ń c e ,  a b y  go 
o g rzew a ło  ks iężyc ,  a b y  mu w n ocy  świecił,  k ró le s tw a :  m in e r a ­
łów , roślin i z w ie rz ą t ,  a b y  mu p r z y n o s i ły  p o ż y te k .  Z kolei k a żd e  
z  ty ch  k ró les tw  z a ś  zb u d o w an e  zo s ta ło  sam o  w sobie pod ka tem  
w idzen ia  ce low ośc i ,  o d p o w ia d a jąc e j  ogó lnem u p lan o w i  s tw o rz en ia ,  
a  d ą żą ce j  don po p rz e z  sw o je  w ła s n e  ecie,  z  k tó rem i z n o w u  z g a ­
dzają  się cele, w y tk n ię te  ich częśc iom  s k ła d o w y m ,  to jes t  jed ­
n os tkom .

W  ten  sposób po w s ta je  w ie lop ię trow a  k o n s t ru k c ja  celow o­
ści, k tó re j  o d p o w ia d a  pojęcie ce lo w o śc i  m etafizycznej ,  w y t w o r z o ­
ne na  g runc ie  a n tro p o m o rf izn m ,  i ono to w ła śn ie  p a n o w a ło  p rzez  
c z a s  długi tak ż e  w  nauce ,  dopóki  się ni_ z ac z ę to  p r z e k o n y w a ć ,  że 
s t a w ia n ie  tak ich  o s ta te c z n y c h  zag a d n ie ń  i w y s z u k iw a n ie  na nie 
ró w n ie  o s ta te c z n y c h  o dpow iedzi  w  n iczem  nic p r z y c z y n ia  się do 
is to tnego  p o z n an ia  o tac z a ją c y c h  nas  fen o m e n ó w .  Daje  nam  je n a ­
to m ia s t  z a s ta n a w ia n ie  się  n a d  tern,  j a k  o n e  s i ę  o d b y w a j ą  
i w  j a k i  s p o s ó b  p o w s t a j ą  w z w i ą z k u  jed n y ch  z d ru -  
giemi, czyli bad an ie  w  uk ład z ie  p r z y c z y n o w y m ,  n a rzu c a ją c e  się 
n a m  sa m o  z  s iebie  ze w zg lęd u  na  w ro d z o n ą  n am  dążn o ść  do r o z ­
s z e rz a n ia  z a k re su  w iedzy ,  k tó ra  w y p ły w a  zno w u  z ciieci p rz ew id y ­
w an ia  p rz y sz ło ś c i  n a  p o d s ta w ie  d o k ład n e g o  z azn a jo m ien ia  się  z te ­
raźn ie jszośc ią .

Dzięki tem u  w  p r z y ro d o z n a w s tw ie  b ad an ie  w  uk ładz ie  
p r z y c z y n o w y m  z ac zę ło  c o r a z  w ięce j  u su w a ć  na  drugi  p lan  r o z ­
w a ż a n ia  ce low e ,  a k ie ru n e k  ten  z n a laz ł  w y r a z  w  s ł a w n y m  a f o ry ­
zmie B a k o n a  W e ru lam sk ie g o :  „incjiiisitio cuusurum  tinulium  s tc ii l is  
est, tu in /uum  v irgo , Deo consecru tu , nihil p u ril" .

1 w istocie z  nauk,  z a jm u ją c y c h  się  bad an iem  św ia ta  nie­
o ż y w io n e g o :  a s t ronom ii ,  f izyce,  cheniji  i t. p., w s z e lk a  c e lo w o ść  
zn ik ła  o d d a w n a ,  a  w s z y s tk i e  zag a d n ie n ia  i w s z y s tk ie  na  nie o d ­
pow iedzi  n o sz ą  c h a r a k te r  w y łą c z n ie  p r z y c z y n o w y .

N iezupełn ie  to s a m o  dzie je  się w  n a u k ach ,  p o św ię c o n y c h  b a ­
daniu n a tu r y  ożyw ionej .  T am  do dziś dnia  j e szcze  n ie ra z  św ia d o ­
mie, a lbo n ieśw iadom ie ,  w  sposób  jaw n y ,  a lbo u ta jony ,  o d g ry w a ją  
ro lę  czy n n ik i  o c h a r a k te r z e  c e lo w y m ,  ty lko ,  że  ta  c e lo w o ś ć  jes t  
już b e z  p o ró w n a n ia  sk ro m n ie j s z ą  od tej, k tó rą  s w e g o  czasu  z w a l ­
c za ł  B ak o m  Ci m ianow ic ie ,  k t ó r z y  ją s tosu ją ,  u św ia d a m ia ją  sobie  
doskona le ,  że  nic nie m o g ą  w ied z ieć  o tein ,  c z y  św ia tem  z jaw isk  
rz ą d z ą  p r a w a ,  o p ie ra jące  się na  uk ład z ie  p r z y c z y n o w y m ,  c zy  też 
c e lo w y m , rozum ie ją  ty lko ,  źe u m y s ł  ludzki temi u k ład am i operuje ,  
i że, jeżeli w olą  w d a n y m  w y p a d k u  jeden z nich od drug iego ,  to 
ty lk o  d la tego ,  że  on im w ła śn ie  w  ty m  raz ie  w ię ce j  od  t am teg o  
b a d a n ia  u ła tw ia .  T a k  p o ję tą  ce lo w o ść ,  w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do m e ­
ta f izycznej .  n a z y w a m y  m e t o d o l o g i c z n ą .

Co do z a k r e s u  p o ży tk u  c e lo w o śc i  ta k  po jęte j  w  n a u k ac h  b io ­
logicznych, zd an ia  s ą  podzie lone, a  B iegański  w ciągu sw ej  fi­
lozoficznej p iśm ienniczej  dz ia ła lnośc i  nie ty lko  ż y w o  in te re s o w a ł  
się tą  s p r a w ą ,  lecz  te ż  p o z o s ta w ił  w  s w y c h  p ism ach  liczne ś lady  
tego  z a in te re so w a n ia  się.

E w o lu c ja  jego  o d n o śn y c h  p o g lą d ó w  m a  w ła śn ie  s tan o w ić  
t re ść  d z is ie jszego  m ego  re fera tu .

Z a c z n ie m y  w  p o rz ąd k u  c h ro n o lo g icz n y m  od „Zagadn ień  
z teorj i  n a u k  lekarskich* ' o g ło sz o n y ch  1897 r.

Ideałem, do którego dąży  badanie w  naukach p rzyrodni­
czych, jest t. zw, detenninizm m atem atyczny, czyli ustanawianie 
Przyczynowości wymierzalnej, uwzględniającej nietylko oddziały­
wanie jednych fenomenów na drugie, lecz też. ilościowe ich usto­
sunkowanie pomiędzy sobą. Jako  p rzyk ład  takiego us tosunkow a­
nia, może służyć term om etr,  w  którein pewnemu, ściśle okreś lone­
mu podniesieniu sig ciepłoty odpowiada równie ściśle określone 
rozszerzenie się rtęci.

P o w y ż s z a  z a s a d a  d a je  się k o nsekw en tn ie  p rz ep ro w a d z ić  
n a tra f ia jąc  w s z e la k o  na w ie le  t ru d n o śc i  w  b a d an iu  z jaw isk  ż y c io ­
w y c h  dzięki  tem u ,  że  tam  m a m y  do c zyn ien ia  z  o rgan izm am i.  P r z y ­
c z y n a  p ie r w o tn a  d z ia ła  tu jako  p o d n ie ta  n a  c a ły  s z e re g  a p a r a tó w  
ś ro d o w isk a  w ew n ę trzn eg o ,  z an im  w y w o ła  o s ta te c z n ą  zm ianę ,  bę­
d ą cą  p rz ed m io te m  n a sz e g o  b a d an ia .  P o n ie w a ż  z aś  w a r u n k i  te g o  
w e w n ę t r z n e g o  ś r o d o w is k a  m ogą  b y ć  n ie je d n ak o w e ,  n ie ty lk o  w  r ó ­
żnych  o rg an izm ach ,  lecz  n a w e t  w  ty m  sa m y m  ustro ju  w  ró ż n y ch  
o k re sa c h  c z a so w y c h ,  w ię c  z d a r z y ć  się  m oże ,  że  ta  s a m a  p r z y c z y ­
na w y w o ł a  sk u tk i  ro zm a ite ,  a lb o  ró ż n e  p r z y c z y n y  w y w o ła j ą  s k u t ­
ki j e d n a k o w e .  N a tu ra ln ie  od w sze lk ic h  n iespodzianek  w  ty m  k ie ­

ru n k u  o c h ro n i łab y  n as  d o k ład n a  zna jo m o ść  ś ro d o w is k a  w e w n ę t r z ­
n ego  w  k a ż d y m  p o sz c ze g ó ln y m  w y p a d k u ,  w s z e la k o  zd o b y c ie  t a ­
kiej zn a jo m o śc i  m o że  b y ć  tak  t ru d n em ,  że  n ie raz  p r a k ty c z n e  p r z e ­
p ro w a d z e n ie  z a s a d y  m a te m a ty c z n e g o  d e te rm it i izm u  s tan ie  się z a ­
d an iem  n ie ro zw iąza ln em .  Nic w ię c  d z iw nego ,  że  nie t a k  jeszcze  
d a w n o  z a s a d ę  tę  czę s to  u w a ża n o ,  jako  w  ogóle  nie n a d a ją c ą  się 
do badan ia  z jaw isk  ż y c io w y c h ,  w  k tó ry c h  n a to m ia s t  t łó in aczo n o  
sobie w s z y s tk o  to, czego  na raz ie  nic o b jaśn ia ła  chem ia  i f izyka, 
pojęc iem  osobnej  s i ły  ży c iow ej.  S i ła  ż y c io w a  z aś  b ez  w zg lęd u  na 
to, jak  ją  w  d a n y m  raz ie  n a z y w a m y ,  z a w s z e  jes t  k o n cep c ją  z u ­
pełnie ce low ą .  S tąd  z w ita l i s ty cz n em  z a p a t r y w a n ie m  na s p r a w y  
ż y c io w e  ł ą c z y  się w  n ieun ikn iony  sp o só b  c e lo w y  czy l i  te leo log icz-  
11 y  p u n k t  w idzenia .

M oż l iw y  on jednak  też  b  e z w ita l izm u.  U z n a w sz y  r a z  w  b io­
logii istnienie o rg a n iz m u  jako  jednos tk i  od ręb n e j ,  d ążące j  do jak 
n a jd o sk o n a lsz eg o  rozw oju ,  m a m y  w sze lk ie  p r a w o  ocen ian ia  
w s z y s tk ic h  z jaw isk ,  tego  u s t ro ju  d o ty c z ą c y c h ,  pod k ą te m  w id z e ­
nia p o ż y tk u  lub sz k o d y  a tak ie  ro z w a ż a n ie  będzie  w ła śn ie  z a ­
stosow an iem  m etodolog icznej  celowości. T y lk o  n a le ż y  pam ię tać ,  
że  p r a w o  to  p ro w iz o ry c z n e .  W  oliwili, w  k tó re j  w z g lę d e m  u s to ­
su n k o w an ia  d a n y ch  fe n o m e n ó w  m o żn a  będzie  z a s to s o w a ć  d e te r -  
tninizni, c e lo w e  ich r o z w a ż a n ie  n a w e t  w  sensie  m etodo log iczne j  
ce low ości ,  s ta je  się ca łk iem  z b y te cz n e m .

P r z e c h o d z ą c  od ogólno-b io log icznych  do m e d y c z n y c h  p r o b le ­
m ató w ,  a u to r  s tw ie rd za ,  że  p a to log iczne  z ja w isk a  nie są  ce low e ,  
albo p rz y n a jm n ie j  n iezupełnie  celowe, (to z n ac zy ,  że nie m ożna  
się na  nie z a p a t r y w a ć  jako  na u s i łow an ie  n a tu r y  do zw alczen ia  
c h o ro b y ) ,  l e k a rz  w ie c  nie jes t  w y łą c z n ie  s ługą  n a tu ry ,  sk a z a n y m  
jedyn ie  na  d ru g o r z ę d n ą  ro lę  jej p o m ocn ika ,  lecz  w y s tę p u je  s a m o ­
dzielnie, w y w o łu ją c  z m ia n y  w śro d o w isk u  w ew n ę trzn em  chorego  
i w  ten sposób  c zy n n ie  w p ły w a ją c  n a  p rz eb ieg  p ro c esu  p a to lo g icz ­
nego. Tu  p o t rze b n e  p e w n e  w yjaśn ien ie .  Nie n a le ż y  p o w y ż s z e g o  
us tępu  p o jm o w ać  w  tak im  sensie, ja k o b y  Biegański,  tw ierdząc ,  że 
z ja w isk a  p a to log iczne  nie są  c e lo w e ,  chcia ł  o d m a w ia ć  lek a rzo w i  
p r a w a  ocen ian ia  icli pod k ą te m  w id z en ia  p o ż y tk u  a lbo  s z k o d y  dla 
pac jen ta .  P rz e c iw n ie  — to nie ty lko  jego  p ra w o ,  lecz  o b o w iązek ,  
ho d z ia ła lność  jego  u łoża  c h o re g o  z a w s z e  w in n a  b y ć  c e lo w ą ,  z d ą ­
ża jąc  do w y le c z e n ia  t eg o  c h o reg o .  A u to ro w i  chodzi  o coś  innego, 
a  m ianow ic ie  o p e w ien  k ierunek  filozofii m e d y c y n y ,  d a tu ją c y  się 
cd  H ip p o k ra te sa  jeszcze ,  po tem  w ie lo k ro tn ie  p rz e sa d n ie  p o d n o ­
sz o n y  p rz ez  f i lozofu jących  lek a rzy ,  w e d łu g  k tó re g o  w e  w s z y s t ­
kich o b jaw ac h  p a to lo g iczn y ch  w idz ieć  n a le ż y  w y r a z  ce low e j  w a l ­
ki n a tu ry ,  c z y  też  d u c h ó w  ż y c io w y c h  z p ie rw ia s tk iem  c h o r o b o ­
w y m ,  z d ąż a ją ce j  do  w y d a le n ia  go  z ustro ju .

Że tak  w ła śn ie  ro zu m ia ł  on to pojęcie ce lo w o śc i ,  z k tó rem  
w ó w c z a s  w a lcz y ł ,  że miał na m yśli  nie m eto d ę  b a d an ia ,  k ie ru ją ­
cą  się  o k re ś len iem  s to su n k u  z ja w isk  c h o r o b o w y c h  w z g lę d e m  u s t r o ­
ju w  sensie  p o ż y tk u  lub szk o d y ,  lecz  te leo log ję  m eta f izyczną ,  tego 
n a j lep szy m  d o w o d e m  będzie  u s tę p  z p r a c y  „Z d ro w ie  i c h o ro b a" ,  
o g łoszonej  w  „ K ry ty c e  L ek a r sk ie j "  1898— 1S99 r. „ Z d ro w ie ,  to 
p r z y s to s o w a n ie  do p o d n ie t  o toczen ia ,  a c h o ro b a ,  to n a ru sz e n ie  te ­
go p r z y s to s o w a n ia   z b io log icznego  p u nk tu  w id z e n ia  m u s im y  po ­
tępić  t łó rnaczen ie  c e lo w e  z jaw isk  c h o ro b o w y ch . . .  bo,  g d y b y  ustró j  
b y ł  p r z y s t o s o w a n y  do podn ie t  c h o r o b o tw ó rc z y c h ,  to b y  c h o ro b y  
nic było.. ..  p r z y s to s o w a n ie  w  chorob ie  n i e d o ty c z y  sa m e j  c h o ro b y ,  
lecz  jej nas tęps tw .. . ." .

R óżn ica  bowiem  m ięd zy  tc leologją  m eta f izyczna ,  a z a s a d ą  
celowości m etodolog icznej  polega  n a  tern, że p ie rw sza  widzi w  ogól­
n y m  zespole  p rocesu  ch o ro b o w eg o  s ta lą  d ą ż n o ś ć  u s t ro ju  do p o z b y ­
cia się choroby ,  d ru g a  z a ś  ocen ia  ty lko  poszczególne  o b ja w y  ze 
s ta n o w isk a  ich z n aczen ia  dla in te resów  organ izm u .

Z tein w s z y s tk ic m  w id o czn ie  p o w y ż s z y  sp o só b  r o z w ią z a ­
nia p ro b lem a tu  ce lo w o śc i  n iez ad a w a ln ia ł  B iegańsk iego  na  s ta le .  
P rz y s tę p u je  on doń na n o w o  w  p ra cy ,  z a ty tu ło w a n e j  „Neow itu -  
lizni w e  w s p ó łc z e sn e j  biologii" ,  og ło szo n e j  w  r. 1904 w  K r y ty c e  
L ek a rsk ie j .  U s ta n a w ia ją c  tam  ideologie  w i ta l i s tó w  i m ec h an is tó w ,  
s tw ie r d z a  on, że  p ie rw si  mniej od  drug ich  kładli n ac isk  na  bad an ie  
p rz y c z y n o w e ,  s k ą d  p o ch o d z i ła  ich sk ło n n o ść  do w n io sk o w a n ia  
i poc lm p n o ść  do hipotez.  Dalej z n a jd u jem y  tam , o b o k  c a łeg o  s z e ­
regu  definicyj,  pojęc ia  ce low ośc i ,  p o w tó rz o n y c h  za  ró ż n y m i  a u to ­
rami, na  s tr .  34 jego w ła s n ą  opinję  o tern, jak  to  pojęcie  n a le ży  r o ­
zumieć w  biologii:  „życ ie ,  to  u k ład  d y n a m ic zn y ,  z ło ż o n y  z c z ę ­
śc io w y c h  u k ład ó w ,  k tó re  znajdu ją  się  w e  w z a je m n e j  r ó w n o w a d z e .  
R ó w n o w a g a  c a łe g o  uk ładu  jest  ce lem , k tó ry  u rz e c z y w is tn ia ją  
u k ła d y  c z ę śc io w e  p rz ez  odp o w ied n ie  z m ia n y  p r z y s to s o w a n ia  
się b ą d ź  do zm ian  innych  u k ład ó w  częśc iow ych ,  b ą d ź  do zmian 
o toczen ia .  T a k  p o ję ta  c e lo w o ść  — tw ie rd z i  B ieg ań sk i  - w y z b y w a  
się an tm p o m o rf in izm u " .

Z tego  w id z im y ,  że w r e sz c ie  a u to r  na sz  z n a laz ł  fo rm ułę ,  
k tó ra ,  jak mu się  z d a w a ło ,  p o z w a la  już na t r a k to w a n ie  ce low ości ,
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nie jako  sp o so b u  t y m c z a s o w e g o ,  d o p u sz c za ln e g o  ty lk o  od b iedy ,  
w  b ra k u  innych ,  d o sk o n a lsz y ch  m etod ,  lecz  s ta le  u p ra w n io n eg o ,  
n a  ró w n i  z p r z y c z y n o w y m ,  ró ż n ią ce g o  się odeń  jedynie  o św ie t le ­
n iem fe n o m e n ó w  b io lo g iczn y ch  z o d m iennego  s ta n o w isk a .

Nic w ię c  dz iw n eg o ,  ż® w  p r a c y  „O ce lo w o śc i  w  z jaw isk ach  
p a to lo g iczn 5rc h “ (1904— 05) s p o ty k a m y  się n ie ty lko  z cce n ą  z n a l  
c z e n ia ’ ce lo w o śc i  w  b i o lo B ,  inną jak  w  „ za g ad n jen iach  z teorji  
n a u k  l e k a r sk ic h '1, lecz  też  o tw a r łe m  w y z n a n ie m  a u to ra ,  że  pod 
ty m  w z g lę d e m  zmienił  z a p a t ry w a n ie .

P o p rz e d n io ,  idąc  z a  W u n d te m ,  w idz ia ł  on w  c e low ości  ty lko  
o d w ró c en ie  p H y c z jm o w o ś c i ,  t e r a z  w idz i  on w  niej nie o d w ró c en ie ,  
locz  uzupełn ien ie  dzięki w p r o w a d z e n iu  c f l n n i k a  woli.  Z t eg o  w y ­
nika, że  z n aczen ie  m eto d o lo g iczn e  ce lo w o śc i  z p ro w iz o ry c z n e g o  
i t y m c z a s o w e g o  s ta je  się t rw a łe m ,  g d y ż  b ez  uc iekan ia  się  do niej 
nie m o ż e m y  z ro zu m ie ć  s e n ^ j  c a łeg o  sz e re g u  z jaw isk  r e g u la c y j ­
n y c h  i z a s tę p c z y c h  w  fizjologii i pato logji  (kaszel ,  b iegunka ,  z a ­
s t ę p c z e  dz ia łan ie  o ś r o d k ó w  n e r w o w y c h ,  re g u la c ja  c iepła,  fag o cy -  
toza ,  a n ty to k s y n y ,  zam ien ian ie  w  g o s p o d a rc e  chem icznej  u s tro ju  
ciał t ru ją c y c h  na  n ieszkodliwe (w ęglanu  am onu  na m ocznik)  nie­
ró w n o m ie rn e  zan ikan ie  poMcczególnych n a r z ą d ó w  i tk a n e k  w  c z a ­
sie g łodzen ia  itp. T ru d n o  p rz y p u sz c z a ć ,  żeb y  te w s sy s tk ie  sk o m ­
p l ikow ane  a p ak a ty  w y t w o r z y ł y  się jedyn ie  d ro g ą  p rz y p ad k o w e j  
w ar jac j i .  W y p a d a  k on ieczn ie  ’ p r z y ją ć  j e szcze  po n a d  to  dzia łanie  
o w eg o ,  w y ż e j  w s p o m n ia n e g o  c zy n n ik a  woli,  w y r a ż a j ą c e g o  się 
w  dążen iu  k a ż d e g o  us tro ju  do  jak  n a jd o sk o n a lsz eg o  ro z w o ju  da- 
n ego  osobnika ,  e w e n tu a ln ie  ga tunku .  T y lk o  w  ten  sp o só b  m o że m y  
z ro zu m ie ć  w  d y n a m ic z n y c h  z a m k n ię ty c h  u k ład a ch  s to su n e k  c z ę ­
ści do c a ło śc i  i z jaw isk  s z c z e g ó ło w y c h  do r ó w n o w a g i  ogólnej 
układu.

W  d ru g iem  w y d a n iu  ,,Logiki  m e d y c y n y "  1908 p o g lą d y  B. 
w  d a ls zy m  c iągu p r z e d s t a w ia j ą  się k o rz y s tn ie  dla s p r a w y  m e to d o ­
logicznej ce lo w o śc i  w  biologji i z w ła s z c z a  w  n a u k a c h  leka rsk ich .  
W  osobne j  czę śc i  VI rgzdzia łu ,  z a ty tu ło w a n e j  „ R o z p a t r y w a n ie  c e ­
lo w e "  z a z n a c z a  on, że p o w ią za n ie  p r z y c z y n o w e  zm ian  nie w y ­
c ze rp u je  n a sz e g o  zdan ia  w  p o znan iu  sp o s t r z e g a n e g o  p rz y p ad k u .  
K a żd a  zm iana  p a to log iczna ,  z a u w a ż o n a  w  us tro ju ,  w in n a  jeszcze  
d o c z e k a ć  się  o c e n y  z p u nk tu  w id z en ia  z n ac ze n ia  dla jego  by tu ,  
w ię c  m a m y  tu z n o w u  ocen ian ie  s to su n k u  częśc i  do całośc i.  Jeżel i  
w  m a s z y n ie  p o szczeg ó ln e  częśc i  p o s ia d a ją  p e w n e  p rzezn ac ze n ie ,  
p r z y c z y n ia ją c  się do os iągn ięc ia  celu, w  k tó ry m  m a s z y n ę  z b u d o ­
w a n o ,  to w  us tro ju  ż y w y m  b ę d ą c y m  p o dobn ie  do m a s z y n y  z a m ­
k n ię ty m  u k ład em ,  a c z k o lw ie k  tu m yśl  m e c h an ik a  zas tę p u je  t a j e m ­
n icza  d la  n a s  s a m o o rg an iza c ja ,  istnieje  ró w n ie ż  p lan ogólny ,  w e ­
dług  k tó reg ff  ro z w in ą ł  się  z z a r o d k a  ustró j ,  z ło ż o n y  z częśc i,  od 
k tó r y c h  b y tu  i c zy n n o śc i  z a le ż y  b y t  i c zy n n o ść  uk ładu .  M a m y  tu 
w ię c  do c zyn ien ia  z  p e w n ą  w z a je m n ą  z a leżn o śc ią  częśc i  od  c a ło ­
ści  i ca łośc i  od c zęśc i ;  z a leż n o ść  tę  na  z a sad z ie  analogji  z c e lo w e -  
mi w y t w o r a m i  p r a c y  ludzkie j  n a z y w a m y  ce low ą .

„M ech an ik a ,  f izyka  i chem ja  ro z p a t ru ją  ty lk o  z ja w isk a  
w  u k ła d a c h  luźnych ,  k tó re  ro z s z e r z a ć  i zm ien iać  m o ż e m y  dow oln ie  
i w  k tó r y c h  p rz e z  to  n iem a  ż a d n y c h  b l iż szy ch  s to su n k ó w  p o m ię ­
d z y  częśc iam i  a  ca ło śc ią " .  T o  też  t a m  nie w id z ian o  ani p o t r z e b y  
ani m ożnośc i  r o z w a ż a n ia  za leżnośc i  ce low ej.  Dzięki tem u,  że  m e ­
t o d y  b a d a n ia  n a u k o w e g o  p rzen ies io n o  z n auk  śc is ły ch  do biologji 
b e z  w sze lk ic h  m o d y f ik a cy j  i z a s t r z e ż e ń ,  w y r u g o w a n o  też  z niej 
n ie ty lk o  m eta f izy czn ą ,  lecz  t eż  m eto d o lo g ic zn ą  c e lo w o ść .  T ak ie  
s ta n o w isk o  nie je s t  jed n ak  n iczem  innem, jak d o k t r y n e r s tw e m ,  
p rzed  k tó re m  o s t r z e g a ł  je s zc ze  B icha t ,  nic w ię c  dz iw nego ,  że  b io ­
logow ie ,  w a l c z ą c y  z ce low ością ,  b e zw ie d n ie  p o s łu g u ją  się  ideą 
z w iąz k u  ce lo w eg o ,  bo  p o s łu g iw a ć  się  n ią  m uszą .  A u to r  cy tu je  tu 
K ra m sz ty k a ,  k t ó r y  z az n ac za ,  że  k a ż d e  d o św ia d c ze n ie  f izjo log iczn i ,  
k a ż d e  b a d an ie  a n a to m ic zn e  o p a r te  je s t  n a  p rzek o n an iu ,  że  o r g a ­
n izm c e lo w o  jes t  z b u d o w a n y ,  że k a ż d a  czę ść  jego m a  znaczen ie  
dla ca łośc i,  że  jes t  p o t r z e b n a ,  że  spe łn ia  c zy n n o ś ć  w a ż n ą  dla ż y ­
c ia  całości.

Nie z a t r z y m u ją c  się  dłużej  n a d  tern, co a u to r  m ów i nas tęp n ie  
o z naczen iu  s p r a w  re g u la cy jn y c h ,  ze  w z g lęd u  na  to, ż e ś m y  tę 
k w e s t ję  już na  innem  mie jscu  porusza l i ,  w s p o m n im y  ty lko  o jego 

* z a p a t r y w a n iu  n a  u s taw iczn e  wik łan ie  się w  c h o ry m  ustro ju  ty ch  
s p r a w  z ł a ń c u ch e m  z jaw isk  c z y s to  p a to lo g iczn y ch ,  o ra z  na  k o ­
n ieczność,  -aby l e k a rz  um ia ł  zdać  sobie  s p r a w ę ,  k tó re  z nich na-  
leż;y u w a ż a ć  za  p o ż y te c z n e ,  a  k tó re  za  szk o d l iw e  dla pac jen ta ,  
o d p o w ied n io  do te g o  u s ta la jąc  w s k a z a n ia  lek a rsk ie  w  sensie  d o ­
p o m ag a n ia  jed n y m ,  a  z w a lc z a n ia  d rug ich .  Z r e s z t ą  a u to r  s tw ie rd z a ,  
że  d a le c y  je s z c z e ś m y  od d o k ład n e j  zn a jom ości  w y ż e j  p o s ta w io n eg o  
zagadn ien ia .

Nie s ł a b n ą c y  in te re s  B ieg a ń sk ie g o  d la  s p r a w y  w y z n a c z e n ia  
m iejsca,  n a le ż n e g o  za&fdzie c e lo w o śc i  w  ro z u m o w a n iu  p r z y ro d -  
n iczem  i l e k a rsk iem  zn a laz ł  w y r a z  w  p ra c y ,  p o św ię c o n e j  m e to d y ­
ce teleologji,  og łoszonej  w  r. 1910.

Z a jm u je  się on w tej p r a c y  w y k a za n iem  w  sposób  n a jp r z y ­
s tęp n ie jszy  ró żn icy  p o m ię d z y  ro zu m o w an iem  p rz y cz y n o w e tn  a cc- 
lowem. W  zw iązk u  p r z y c z y n o w y m  r o z w a ż a m y  s to su n e k  częśc i  do 
czśśc i ,  a lbo  ca łośc i  do całości,  w  c e lo w y m  częśc i  do. całości.  
W  p ie r w s z y m  uk lada ie  chodzi o n a jb l iż szy  sk u tek ,  w  drug im  o o s t a ­
tec zn y .  P o z w o lę  sobie  p r z y to c z y ć  w  celu w y ja śn ien ia  tego, c o śm y  
do p ie ro co  powiedzie l i ,  przjdcład,  p o d a n y  p rz e z  au to ra .  „ P ra cu jąc ,  
u c z u w a m  głód, w s ta ję ,  idę do bufe tu ,  o tw ie ra m  go, w y jm u ję  chleb 
i nóż, k ra ję  i jem ".  P r z y k ł a d  ten n ad a je  się  do r o z w a ż a n ia  c e ­
low eg o .  C e lem  jes t  z aspoko jen ie  głodu. W s z y s tk ie  p o szczeg ó ln e  
czy n n o śc i  moje b ę d ą  n a s t ę p s tw e m  o w e g o  uczu c ia  g łodu ;  z  d r u ­
giej s t ro n y  z a ś  k a ż d a  stoi ytó^zupełnie w y r a ź n y m  s tosunku  do 
celu, k t ó r y  też  będzie  o s ta te c z n y m  ich n a s tę p s tw e m .  M a m y  w ięc  
tu w yraźm y  s to su n ek  części do całości.

Dla  p rz e c iw s ta w ie n ia  w e ź m y  inny  p rz y k ła d ,  w  k tó ry m  
znajduje  z a s to s o w a n ie  r o z u m o w a n ie  c z y s to  p r z y c z y n o w e .  Kam ień, 
p o d m y ty  dzięki d łu g o t r w a ły m  deszczo m , o d r y w a  się i spad a ,  n isz ­
c zą c  w s z y s tk o  po d rodze .  Zniszczen ie  m o że  b y ć  u w a żh n e  ty lko ,  
jako  sk u te k  w s z y s tk ic h  p r z y c z y n  ra z e m  w z ię ty ch ,  a nie k ażde j  
z nich z o sobna ,  z drug iej  s t r o n y  k a ż d a  z p r z y c z y n  w y w o łu j e  n a j ­
b l iż szy  skutek ,  b ę d ą c y  zno w u  p r z y c z y n ą  sku tku  n as tęp n e g o :  D łu ­
g o t r w a łe  d e sz cz e  — o b lu zo w an ie  kam ien ia ,  o d e rw a n ie  p r z y  p ie rw -  
sz e m  w s trz ąśn ien iu ,  po łożen ie  jego  na  poch y ło śc i ,  s ta cz an ie  się 
w  dól i t. d. M a m y  tu w ię c  z u p e łn y  s to su n e k  ca łośc i  do ca łośc i  
i s to su n e k  częśc i  do części,  nie m a m y  n a to m ias t  s to su n k u  częśc i  
do całości.

W  d a ls z y m  ciągu B. p rz y ta c z a  z n a n y  fak t  o c h ronnego  z a ­
b a rw ie n ia  n iek tó ry c h  z w ie rz ą t ,  jako  jeden  z d o w o d ó w  u sp ra w ied l i ­
w ia ją c y c h  s to so w a n ie  w  biologji te leo lo g iczn eg o  ro z u m o w an ia .  
O c h ro n n e  zab a rw ien ie ,  to  takie ,  jak ie  najm niej  odbija  od t ła  ś r o ­
d o w isk a .  O tó ż  w o b e c  tego  D a r w in  nie m ógł w y t ł ó m a c z y ć  sobie  
j a s k r a w e g o  z a b a rw ie n ia  n iek tó ry c h  gąsienic.  P o m ó g ł  mu W al lac e ,  
z w r a c a ją c  u w a g ę  na  to, że  o w e  j a s k r a w o  z a b a rw io n e  i dzięki t e ­
mu z d a le k a  w id o c zn e  gąsienice ,  m ają  p rz e w a ż n ie  sm a k  w s t r ę t n y  
dla p tak ó w ,  k tó re ,  r a z  ich z a k o s z to w a w s z y ,  n a s tęp n ie  s ta le  je om i­
jają. T a k  w ię c  b y ł a b y  to  cec h a  d a ją ca  'Się w y t ł ó m a c z y ć  ce low o ,  
w p r a w d z ie  nie z punktu  w id z en ia  in te re su  k ażd e j  p o szczeg ó ln e j  
jednos tk i ,  lecz  ogó łu ,  podobn ie  jak  j a s k r a w e  z ab a rw ie n ie  u p ie rz e ­
nia s a m c ó w  p ta k ó w  o rn i to lo d zy  t łó m a c z ą  c e lo w o  w  sen s ie  z a c h o ­
w a n ia  g a tu n k u  p r z e z  u ła tw ie n ie  im zbliżenia  się do M m icz ek .  
W r e s z c ie  au to r  p roponuje ,  a b y ,  ze  w z g lęd u  na  unikan ie  w sze lk ich  
n ieporozum ień  w  m e to d y c e  teleologji  w  n au k ac h  b io log icznych  z a ­
s tąp ić  te rm in  „ ce l"  w y r a z e m  „ zn aczen ie " ,  a  te rm in  „ ś ro d e k "  w y ­
ra z e m  „sp o só b " ,  co  o c z y w iśc ie  rzeczy ,  sam ej  nic a  nic nie zmienia .

T r a k t a t  o poznan iu  i p raw dzie ,  o g ło sz o n y  w  ty m  sa m y m  
czasie  1910 r., z a jm u ją c  się ca łk iem  innemi zagadn ien iam i,  przec ież  
p o t r ą c a  też  o p rob lem  celowości w  biologji. M ó w iąc  o poznaniu  B 
s tw ie rdza ,  że w iąże  się ono z w n ioskow an iem ,  k tó re  znow u  jest  
na jczęśc ie j  p rz e w id y w a n iem  Ze s ta n o w isk a  b iologicznego z a ś  p rz e ­
w id y w a n ie  ł ą c z y  się z dz ia łan iem , d ą ż ą c e m  do z ac h o w an ia  bytu .  
N a jn iż szą  jego  fo rm ą  jes t  odruch, d a ls z y m  s topniem  ro zw o ju  in­
stynk t ,  a  jeszcze  d a ls zy m  ro zum ow anie .  Otóż ,  g o d ząc  się na  tak ie  
s taw ian ie  kwestji,  nie m o ż e m y  nie w y c ią g n ą ć  z tego k o n se k w e n ­
cji, że w ed ług  a u to ra  w  sam ej już k onstrukc ji  p ew n y ch  grup  feno­
m en ó w  biolog icznych  n a le ża ło b y  d o p a t r y w a ć  się  u p raw n ien ia  do 
t ra k to w a n ia  ich z celowego punktu  w i d z e m "  a  więc, że nie opuścił 
on s tanow iska ,,  za ję teg o  w  osta tn ie j  z p ra c  pow yżej  w ym ien ionych .

C zy n i  on to dop ierp  później,  a mianowic ie  w  p r a c y  „Te-  
o r ja  p o z n an ia  ze  s t a n o w isk a  z a s a d y  celowości",  ogłoszonej  1915 r.

N a jw ażn ie jsze  pole do  ce low ych  ro z w aż a ń ,  mówi on tam , 
s ta n o w ią  p r o d u k ty  p r a c y  ludzkiej.  W  biologji i socjologji  p o zo s ta ją  
pod ty m  w zg lędem  z aw sze  p ew ne  wątpliwości.  Z a ró w n o  determi-.  
n izm m echan iczny ,  ja k  pogląd ,  u z n a ją c y  celowe u rz ąd z en ie  w sze ch ­
św ia ta ,  nie s ą  indukcjami,  w y p ro w ad z o n em i  z fak tów , lecz h ipo­
tezam i,  w łaśc iw ie  h ipos tazam i m eta f izy czn em u  O ich w a r to śc i  de ­
c y d u ją  jed y n ie  w z g lę d y  p r a k t y c z n e ,  a w y ż sz o ść  zw iązku  
p r z y c z y n o w e g o  m u s im y  p rz y p is a ć  tej okoliczności,  że k o n s t ru k c ja  
jego  jes t  p ro s tsz a  i ła tw ie j  się n a d a je  do  m a te m a ty c z n y c h  obliczeń.

T a k ie  jes t  osta tn ie  z n an e  mi w yp o w ied zen ie  się B iegańsk ie ­
go o celowości,  a  ja k  w idz im y ,  z aw ie ra  ono z a s trzeżen ia ,  o k tó ­
ry c h  on  5 lat  p rzed  tern nic nie w spom ina ł.  S k ą d  ta  n o w a  zm ian a  
w  jego p o g ląd a ch ?

C h a ra k te r  B ieg ań sk eg o  cech o w a ła  wie lka  p ra w o ść ,  k t ó ia  
m u s ia ła  się z az n a c z a ć  o czyw iśc ie  też  w  h istorji  jego  n au k o w y ch  

■zapatrywań. Jeżeli d o k ład n ie jsze  zas tan o w ien ie  p o u czy ło  go o tern, 
że się p oprzedn io  pomylił ,  g o tów  by ł  nie ty lko  zmienić  zdanie,  
lecz, co w ażnie jsze ,  uczyn ić  to o tw arcie ,  nie sz u k a ją c  ż ad n y c h  w y ­
biegów i nic u d a jąc ,  że dawniej  n w ś ła ł  to sam o  właściwie ,  m yśl i  
sw e  ty lko  w y p o w ia d a ją c  w  innej formie. Z drugiej s t r o n y  u św ia ­
d am ia ł  on sobie d osta teczn ie ,  że  p o dobne  p ro b lem a ty  d o c ze k a ją  się,.
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os ta tecznego  ro z w iąz an ia  w te d y  dopiero ,  k ied y  ludzie m y ś leć  p rz e ­
staną .  D la tego w ra c a  on n ie jednokro tn ie  do zadań ,  o p ra co w a n y c h  
Przez  się poprzednio ,  s t a r a j ą c  się oświetlić  je z  n o w y c h  p unk tów  
widzenia.

O tóż  tu ta j  w idz im y  taki  punk t  w idzenia ,  n o w j j n i e  dla tego, 
żeby  o nim dawniej B. m iat nie wiedzieć,  lefcz, że  go nie w c iągną ł  
w  tem  ujęciu w  z ak re s  sw y ch  ro z w aż a ń ,  a  mianowic ie  p r o s t s z ą  
k o n s t r u k c j ę  z w i ą z k ó w  p r z y c z y n o w y c h  i ła tw ie jsze  
ieh n a d aw a n ie  się  do m a te m a ty c z n y c h  obliczeń, inaczej m ówiąc ,  do 
m a te m a ty c z n eg o  de term in izm u. Co w  ty m  p rz y p a d k u  in am y  r o z u ­
mieć pod w y ra że n iem  „ p ro s tsz a  k o n s t ru k c ja " ?

W e ź m y  jak o  p rz y k ła d  w y tw a rz a n ie  się ciał o c h ro n n y ch  prze- 
c iwbłoniczych. R o z w a ż a ją c  tę  sp ra w ę  w uk ład z ie  p r z y c z y n o w y m ,  
d a jm y  na  to w m yśl  teor j i  Ehrlicha,  z a c z y n a m y  od  d z ia łan ia  to k ­
syn  na  reeeptcJły  b o czn y ch  łańcuchów . T o  dz ia łanie ,  jak o  n a s tę p ­
stwo, w y w o łu je  zw iększan ie  się l iczby o w y ch  recep to ró w ,  dalej 
oddzie lanie  się  ich i p rzechodzen ie  do krwi,  gdz ie  k r ą ż ą  go tow e  do 
zw iąz an ia  odpowiednej  l iczby noW ych jadów . T en  ro d za j  r o z w i ­
j a n i a  stawna n am  p rz ed  o c z y  w szy s tk ie  poszczegó lne  fa z y  ro z w o ­
ju odpornośc i ,  p o z w a la ją c  jednocześn ie  n a  z as to so w an ie  do pewnę- 
fco p rz y n am n ie j  s topn ia  m a te m a ty c z n e g o  de term in izm u, g dyż  
w p rzyb liżen iu  m o ż e m y  uzależn ić  s top ień  odpornośc i  od ilościo­
w y c h  i c z a so w y c h  w a ru n k ó w  w p ro w a d z a n ia  to k sy n .  Je d e n  feno­
m en w y p ły w a  w  sposób w zg lędn ie  p ro s ty  z  d rug iego ,  d a ją c  się 
n a w e t  zeń ilościowo obliczyć, m a m jfc y lę c  p ra w o  mówdć o p rostoc ie  
konstrukc ji .  J a k  w y g lą d a ć  b ędzie  ten  s a m  proces  w  uk ładz ie  celo­
w y m ?  Ustró j  dzięki planowi swej b u d o w y  p o s iad a  a p a ra ty ,  zdolne 
do bron ien ia  go p rz ed  sku tkam i ró ż n y c h  zak ażeń ,  do rz ęd u  ich 
należły też  zdo lność  b ron ien ia  się  p rz ed  d y f te r ją .  T a  koris trukcja  
jest  w p raw d z ie  też  p ro s ta ,  ale ty lko  d opó ty ,  dopóki nie zechcem y 
sobie z d ać  sp r a w y  z p o szczeg ó ln y ch  e ta p ó w  ca łego  procesu .  W  t a ­
kim ra z ie  bowiem  n a p rz ó d  będ z iem y  musieli w y k r y ć  je, o p e ru ­
jąc  w  uk ładz ie  p rz y c z y n o w y m ,  a po tem  dopiero  w łą cz ać  p o sz c z e ­
gólne feno m en y  w  u k ład  celowy,  k t ó r y  sam  do ich w y k r y c i a  w ni- 
c zem  się nie p rzy czy n ił ,  d a ją c  ty lk o  koncepc ję  os ta tecznego  celu, 
nie w sk a z u ją c  n a m  jed n a k  d róg ,  w io d ą cy c h  do w y k a z a n ia ,  w  jaki 
sposób  się do  tego  celu dochodzi .  J e s t  to bez w ą tp ien ia  m e to d a  
mniej p ro s ta .  W p ra w d z ie  B ieg ań sk i  nie u z asad n ia  sw ego  w y p o ­
w iedzen ia  o mniejszej  p ros toc ie  u k ładu  celowego w  p o w y ż sz y  sp o ­
sób, lecz pon iew aż  w ogóle  nie mówi, jak  to sobie m a m y  w y o b r a ­
żać, m am  p ra w o  p rz y p u szc z an ia ,  że m o że  t a k  w łaśnie,  i na  tem 
z a k o ń c z y m y  sp ra w o z d an ie  —  oczywiTpie n a d e r  pobieżne  —  z n a j ­
w a żn ie js zy c h  m yśli,  p rzez eń  w  tej m a te r i i  w y p o w ied z ian y ch .  "Po­
zos tan ie  n a m  jeszcze  z ad an ie  w yc iąg n ięc ia  w ła sn e j  s y n te z y  z tej 
r e t ro sp ek ty w n e j  w y s t a w y  z a p a t r y w a ń  z as łu żo n eg o  myślic iela.

S ta w ia  on z p ew nośc ią  n a  w ła śc iw y m  gruncie  sp ra w ę  celo­
wości,  tw ierdząc ,  że  o jej z a s to so w aln o śc i  r o z s t r z y g a ć  winien je ­
dy n ie  w zg ląd  na  poży tek .  O tóż  b a rd z o  rozpow szechn ione  jest,  
z w ła s z c z a  m ięd zy  p rzy ro d n ik a m i ,  zdanie,  w osta tn ie j  p r a c y  w y-  
powiedzian ie  te ż  p rz ez  niego, że p o ż y te k  ona  p rz y n ie ść  moż-e ty lko  
w nau k ach ,  k tó ry c h  p rzed m io t  s tan o w ią  p r o d u k ty  p r a c y  ludzkiej.  
J e s t  to  z rozum ia łe .  P r a c a  lu d zk a  zy w k le  b y w a  p rzed s ię w z ię ta  z  j a ­
k im ś  ccleńi,  w inna  więc, a  p rz y n am n ie j  m oże  b y ć  oceniania  pod 
k ą tem  w idzen ia  tego  p rz y n a jm n ie j  celu. Chodzi  z a ś  tu n iety lko 
o m a te r ja ln e  p ro d u k ty  p ra c y  o ra z  nau k ę  ich na jw ła śc iw sz eg o  o t r z y ­
m y w a n ia  n ie ty lko  o w szy s tk ie  sztuki,  a więc  też  i m e d y c y n ę ,  jako  
sz tukę  leczenia,  lecz też  o ten dz ia ł  nau k ,  k tó re  N iem cy  n a z y w a ją  
„Geis tcswis ff inschaf ten" ,  a więc p raw o,  teologja,  filozofja.

W y ż e j  w ym ien ione  nauki  z a ś  n a leżą  do rz ęd u  t. zw. n a u k  k o n ­
s t ru k c y jn y c h ,  s tw a r z a j ą c y c h  coś,  czego  n a tu ra  s a m a  nie w y tw o ­
rz y ła .  N a to m ia s t  w  n au k ac h  r e k o n s t ru k cy jn y ch ,  do rzęd u  k tó ry ch  
n a leżą  też  nauki  biologiczne, b ęd ące  n au k am i pornocniczemi medy 
cy n y ,  celow ość  b y ła b y  n iepoży teczna .  Jak ie  m o ty w y  p rz y ta c z a ją  
zw olenn icy  po d o b n y ch  z a p a t ry w a ń ,  o tem  m ów iliśm y  w p o c z ą tk o ­
w y c h  us tęp ach  dz is ie jszego  kom unika tu ,  a  w ty m  isa m y m  sensie 
p rz e m a w ia ją  konk luz je  B ieg ań sk eg o  z osta tn ie j  jego p ra c y .  J e d n a k ­
że to s p r a w y  jeszcze  nie w y cze rp u je .  W r ó ć m y  na  chwilę  do p r z y ­
kładu ,  n a d  k tó r y m  ju że śm y  się zas tanaw ia l i ,  m ianowic ie  do s p r a ­
w y  w y tw a r z a n ia  się o dpornośc i  w  dyfter j i .  Jeżeli  chodzi  o z b a ­
dan ie  całego tego  procesu ,  z a s a d a  p rz y cz y n o w o śc i  o k azu je  się 
p o ży teczn ie jszą .  Ale, c z y  wogóle  z a in te re so w a l ib y ś m y  się nim, 
g d y b y  nie ca łk iem  ce low a  k o n cep c ja  o c h ro n y  u s tro ju  p rzed  b łon icą?  
Z ap ew n e  nie,  a  p raw d o p o d o b n ie  nie inaczej rz e c z y  się m a ją  w  in­
n y c h  p rz y p a d k a c h .  D aw n o  już z w ra c a n o  u w a g ę  n a  to, że H a r v e y  
nie b y łb y  m o że  się z a ją ł  p rob lem atem  k rą że n ia  krwi,  g d y b y  nie 
z as tan o w iło  go b y ło  py tan ie ,  p o c o  is tnie ją  zas taw k i  żylne,  a  ca ła  
n a u k a  M ieczn ikow a  o fag o cy to z ie  z a w d z ięc za  sw e  pow stan ie  p y ­
taniu, p o c o  n iek tó re  kom órk i  u s t ro ju  zw ie rzęceg o  Wchłaniają  c ia ­
ła  obce, nie m a ją ce  dla nich w ar tośc i  o d ży w cze j .

R e a s u m u ją c  k w es t ję  zas tosow alnośc i  z a s a d y  celowości, 
w  n a s tęp u jąc y  spojSw s fo rm u ło w a liśm y  wnioski.

J e d y n e m  k r y t e r iu m  zas to so w aln o śc i  lub n iezas tosow alnośc i  
tej z a s a d y  jes t  w zg ląd  na  poży tek ,  m o g ą c y  dla danej  nauki  w y ­
p ły n ą ć  z celowego ro zw ażan ia .

O tóż we w szy s tk ic h  n aukach ,  z a jm u ją cy c h  się ce low ą  p r a ­
cą  ludzką, ocenianie  w y n ik ó w  tej p ra c y  z  punktu  w idzenia  z g o d ­
ności ich albo n iezgodnośc i  z jej celem sa m o  z siebie się nasuw a ,  
jako  konieczne. Do rzędu  tak ich  n a u k  n a le ży  też  m e d y c y n a  z n a ­
ukam i pom ™ niczem i,  o ile z  nich c ze rp ać  m a m y  w sk az ó w k i  do w y ­
k o n y w a n ia  z ad a n ia  i celu m ed y c y n y ,  to jes t  leczenia chorób  i z a ­
pobiegania  im.

W  n a u k ac h  b io log icznych  na tom ias t ,  t r a k to w a n y c h  n iez a ­
leżnie od m e d y c y n y ,  r o z w a ż J E  celowe p r z y n o s z ą  poży tek  
w pew nym Pśę iś le  o g ra n ic zo n y m  zakres ie ,  s łu ż ąc  nie do  w łaśc iw ego  
b adan ia  zagadn ień ,  lecz do ich w y n a jd y w a n ia  i s taw ian ia .  W  tym  
k ierunku  jed n a k  p o ż y te cz n o ść  celowości nie u lega  kw estj i  i z  tej 
racj i  wszelk ie  p ró b y  d o szczę tnego  ru g o w a n ia  celowości z biolo­
g icznych  nauk ,  do n iczego nie p ro w a d z ą ,  bo albo ludzie n ieśw iad o ­
mie b ę d ą  k o rz y s ta l i  z  koncepcy j  celowych, i lekroć  tą  d ro g ą  do jś ł l  
b ędą  mogli  do n o w y c h  id.® albo, w y r z e k a ją c  się w  imię d o k t r y n y  
na p ra w d ę  te leo log icznych  ro z w aż a ń ,  b ę d ą  musieli jednocześnie- 
z r e z y g n o w a ć  z  całego sze regu  n o w y c h  myśli,  k tó r y c h b y  one m o g ły  
im d o s t a r c z y l i  dzięki swej wielkiej h e u ry s ty c z n e j  w ar tośc i .  O g r a ­
niczenie  z aś  takie  ró w n a lp b y  się sam o b ó js tw u  nauki.

MEDYCYNA SPOŁECZNA.

M in is te r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
G e n e ra ln a  D y r e k c j a  S łu ż b y  Z d ro w ia  

Nr. Z. Z. 8491/26.

W a r s z a w a ,  dnia  1. w r z e ś n ia  1926 r.

D o  P a n a  W o j e w o d y

P a ń s t w o w y  Z ak ład  Ffigjeny doniósł  p ism em  z dnia 20. VIII. 
1926 r. Nr. 9483/26, że  w  os ta tn ich  kilku ty g o d n ia c h  z ja w i ły  się 
w  p o w ia tach  Ś lą sk a  Niemieckiego do tk n ię ty ch  k lęsk a  powodzi  (Ola- 
w>a, Milicz, Św idnica)  l iczne p rz y p ad k i  n o w e j  n ied o s ta tec zn ie  do tąd  
zb ad an e j  cho ro b y  zak aźn e j ,  k tó rą  N iem cy nazw al i  chorobą  b ag ien n ą  
(Sum pfkrankhei t) .

C h o ro b a  ta  d o ty k a  g łó w n ie  z a ję ty c h  p r z y  zb ie ran iu  s iana 
z łąk  o g a rn ię ty c h  pow o d z ią ,  r o z p o c z y n a  się  w y s o k ie m  p o d n ies ie ­
n iem  c ie p ło ty  i ogó lnem  rozb ic iem , t o w a r z y s z ą  jej si lne bo le  k r z y ż a  
i k o ń c z y n  szczególn ie j  do lnych ,  o b ja w y  z a p a rc ia  s to lca  (czasam i 
rozw oln ien ie ) ,  p o w ię k sz en ie  ś ledziony .  G o rą c z k a  sp a d a  s topn iow o ,  
c h o ro b a  t r w a  tydz ień ,  c za sa m i  jed n a k  n a s tęp u je  po  u p ły w ie  je d n e ­
go ty g o d n ia  n o w y  n a p a d  gorączk i .  W e d łu g  p r z y p u s z c z e ń  l e k a r z y  
n iemieckich chorobę  p rz en o sz ą  o w ad y ,  n a to m ias t  nie o b se rw o w an o  
p rz en o sz e n ia  jej p rz e z  kontakt ..

Ze  w z g lę d u  na  m o ż l iw o ść  p rzen ies ien ia  się  tej  c h o r o b y  na 
ludność  p o lsk ą  p o g ran iczn a ,  p o n ad to  w o b e c  m o ż l iw o śc i  p o ja w ie ­
nia,, s i9 an a lo g iczn y ch  w y p a d k ó w  ch o ro b o w y ch  w  po w ia tach  n aw ie ­
d zo n y ch  w i ty m  roku  k lę s k ą  powodzi ,-zechce  P a n  W o je w o d a  z a w ia d o ­
mić o tem  l e k a r z y  po w ia to w y ch ,  tudzież  l e k a r z y  w o ln o p ra k ty k u jąc y c h  
z p rośbą ,  b y  na  p o jaw ia jąc e  się p r z y p a d k i  z ac h o ro w a n ia  na  powyżej  
op isaną  chorobę  zw raca li  b aczn ą  u w a g ę  i o po jaw ien iu  się takow ej 
b e z z w ło cz n ie  donosili.  Z a  M in is t ra :  A d a m sk i,  Z a s tę p ca  Gen. D y ­
r e k to r a  S łu ż b y  Z d ro w ia .

OCENY.

S e i f e r t  i M i i l l e r :  D ia g n o s ty ka  lek a rsko -k lin ic zn a , t łu­
m ac zy ł  Dr. Br.  H an d e lsm an  z 23-go w y d .  niem., o p ra co w a n e g o  
przez  F r .  Mullera .  W y d a w n ic tw o  n au k o w e  „ W ie d z a "  w Wańsfca- 
wic, 1925.

D ia g n o s ty k a  S e ife r ta  i Miillcra c ie szy  się  o d d a w n a  dużem  
i zas lużonem  pow odzen iem  w  c a ły ch  N iemczech. W  kró tk ich ,  
i z w ię z B c h  rozdzia łach ,  p o św ięco n y ch  p o sz czeg ó ln y m  n a rzą d o m ,  
z aw ie ra  c a ło k sz ta ł t  m e to d  b a d an ia  k lin icznego i l ab o ra to ry jn eg o ,  
p o trzebnego  lek a rzo w i-p ra k ty k o w i  w  jego  p r a c y  codziennej.

P r z e k ła d  polski z aw ie ra  126wjysunków, i 2 tablice ba rw ne,  zo ­
sta ł  uzupełn iony  sp isem  polskich z d ro jo w isk  i m ie jscow ośc i  leczni­
czych, je s t  n a p is a n y  d o b f p n  języ k iem  i w y d a n y  s ta ran n ie .  W y ­
pełnia. lukę, k tó ra  się  d a je  dotkliw ie  o d czu w ać  w naszej  I tera turze  
lekarskiej .

F. K opeć.
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Prof .  H. M a y e r :  P ro m ien io leczn ic tw o  iv za k re s ie  m e d y c y ­
n y  w e w n ę trzn e j, (S tra h lcn th era p ie  in d er inneren  M e d iz in ).  Leiir- 
buch d e r  S trah len the rap ie .  III. Rand .  U rban  u. S c h aw rzen b e rg .  W icn  
1926. str .  884-

Dzieło to, w y d a n e  p r z y  w s p ó łp ra c y  licznych  a u to ró w  przez  
G u d z en t ‘a i H o lthuse n a , s tanow i Ill-ci tom  na  sz e ro k ą  ska lę  z a ­
k ro jo n eg o  p o d rę cz n ik a  p rom ien io leczn ictw a,  k tó r y  o p ra co w u ją  w y ­
d a w c y  c za so p ism a  S t rah len th e rap ie .  W y d a w n ic tw o  to je s t  z e b ra ­
niem i k ry ty c z n e m  ujęciem d o ty ch c z a so w y c h  w y n ik ó w  tego  o b sze r­
nego, a obecnie c o ra z  bardzie j  się  ro zp o w sz ec h n ia jąc e g o  dzia łu  
m e d y c y n y  p rak ty c zn e j ,  k tó reg o  p ew n e  części ( św ia t ło leczn ic two) 
is tn ie ją  od tysiąc lec i,  a inne jak  ro e n tg e n o te ra p ja  z d o ła ły ,  jeżeli 
jeszcze  nie posiwieć,  to w k a ż d y m  raz ie  o s iąg n ąć  wiek d o j r z a ły  
w  ćw ierćw iekow um  p rzesz ło  dośw iadczeniu ,  p rz e sz e d łs z y  podobnie, 
j a k  w szy s tk ie  p raw ie  rz e c z y  nowe, okres  p r z e sa d n y c h  oczekiw ań, 
potem  o k re s  z a w o d ó w  i ro z cz a ro w an ia ,  a w reszc ie  ok re s  p r a c y  re ­
alnej,  o p a r te j  na  m eto d ach  m e d y c y n y  e k sp e ry m e n ta ln e j ,  fizyki 
i e lektro techniki .  W y d a w c y  c zaso p ism a  S t ra h le n th e ra p ie  doszli do 
p rzek o n an ia ,  że n a d sz e d ł  już  czas,  b y  s treśc ić ,  p o d d a ć  k r y ty c e  
i jednolicie  oświetlić  d o ty c h c z a so w e  w ynik i  tej p ra cy .

Tom  111-ci o m a w ia ją c y  prom ien io leczn ictwo w m ed y c y n ie  
w ew n ę trzn e j ,  jes t  p rz e z n a c z o n y  podobnie  jak  i p oprzedn ie  to m y ,  
nie ty lko  d la  spec ja lis tów , lecz tak ż e  i d la  ogółu l ek a rzy ,  k tó rz y  
zn a jd ą  w nim wszelkie  d a n e  co do w s k a z a ń  i r e zu l ta tó w  leczniczych 
we w szy s tk ic h  j ed n o s tk ach  c h orobow ych ,  n a d a ją c y c h  się do lecze­
nia w k tó ry m k o lw iek  z o m aw ia n y ch  dz ia łów . Dla  spec ja l is tów  są 
p o d a w a n e  w y c z e rp u ją c e  w sk az ó w k i  techniczne,  ocen a  d o ty c h c z a ­
so w y ch  prac ,  o ra z  obfite zes taw ien ie  l i te ra tu ry  w szech św ia to w e j .  
A trzeb a  p rzy zn a ć ,  że  a u to rz y  s ta ra l i  się  ją  zeb ra ć  w szechs tronn ie ,  
.uwzględnia jąc  l i te ra tu rę  f ran c u sk ą  i a m e ry k a ń s k ą ,  k tó ry m  ta k  
z n a c z n y  udzia ł  p r z y p a d a  w  dorobku  n a u k o w y m ,  prom ienioleczuic-  
twa ,  o raz  p race  w  innych  języ k ach .

Au to row ie  polscy ,  n ies te ty ,  mniej tu mieli szczęśc ia ,  i ty lko  
nieliczne p ra ce  polskie są uwzględnione,  m ię d z y  innemi d aw n e  
p race  D a n y sz a ,  n a d  dz ia łan iem  biologicznem radu ,  R acz y ń sk ieg o  
d o św iad czen ia  nad  sku tkam i braku  prom ien i  s ło n e cz n y ch  w p o w s ta ­
waniu  k rzy w icy ,  k tó rem i ten n a sz  a u to r  w y p rz ed z i ł  znaczn ie  
w szy s tk ich  p ó źn ie jszy c h  b a d a c z y  zag ra n ic z n y ch .

Au to row ie  dz ie ła  o m aw ian eg o  uc iek a ją  się cza sam i do lite­
r a tu r y  z ag ran iczn e j ,  a b y  w p ro w ad z ić  do  swej o jc z y z n y  w sk az an ia  
lecznicze, gdzieindziej często  s tosow ane ,  z a ś  d o ty c h c z a s  .w N iem ­
czech  m ało  rozpow szechnione ,  jak  np. re n tg c n o te ra p ja  p rz e ro s tu  
m ig d a łk ó w  (z A m ery k i) ,  sy r in g o m y el j i  (z F ranc ji ) .  C ona jm nie j  
dz iw n em  je d n a k  w y d a je  się  p rzy p u szc z en ie  S t r a u s s a  (str.  446), że 
k o rz y s tn e  wyniki a u to ró w  francusk ich  w  leczeniu tego c ierp ienia  
m o ż n a b y  t łu m a c z y ć  p o m y łk a m i  ro z p o zn aw czem u  T en ż e  au to r  jes t  
n ies łuszn ie  s c e p ty c z n y  w o b ec  ta k  d o sk o n a ły ch  i ogólnie  z n an y c h  
w y n ik ó w  ro en tg en o te rap ji  w  p o lio m ye litis  in fu n lu m  w ed ług  B or-  
d ie r ‘a.

C a ła  t re ś ć  dz ie ła  p rz e d s ta w io n a  jes t  w  sz e reg u  rozdzia łów , 
o p ra co w a n y c h  przez  poszczeg ó ln y ch  a u to ró w  o znanej  k o m p e te n ­
cji;  nie w id ać  jed n ak  w y s i łk u  red ak c j i  w k ie ru n k u  pew nego  u s y ­
s te m a ty z o w a n ia  treści.  r

R o z p o cz y n a  dzie ło  ustęp  o ogólnej m e to d y c e  ren tg en o te rap ji  
chorób  w e w n ę trzn y ch ,  w k tó r y m  jako  zaletę  podnieść  n a leży  zu ­
pełne za rzucen ie  c h a r a k te r y s ty c z n e g o  p rzed tem  dla ro e n tg e n o te ­
rap ji  niemieckiej sc h e m a ty z o w a n ia  daw ek ,  o raz  leczenie wielkiemi 
je d n o ra zo w o  s tosow anem i daw kam i.

Z n as tęp n y c h  ro z d z ia łó w  szczególn ie  c iekaw ie  p rz e d s ta w ia ­
j ą  się  ro z d z ia ły  o ro en tg en o te rap ji  g ru ź licy  płuc, d u szn icy  o sk rz e ­
lowej,  chorób  p rzew o d u  p o k a rm o w eg o  i p rzew lek ły ch  zap a leń  s t a ­
wow ych,  k tó re  u nas  ta k  rz a d k o  t r a f a ją  do  p racow ni  ra d io lo ­
gicznych.

Ja k o  n o w o ść  z ja w ia  się roe tnge iio te rap ja  ró ży .  W  cierpie­
niu tem  po jed n o ra zo w em  naświe tleniu  w szy s tk ich  ognisk  os iąga  
się w przec iągu  k i lkunastu  do 24 godzin  k r y ty c z n y  sp a d e k  tem p e­
ra tu r y  i szybk ie  polepszenie  s tanu  ogólnego.

R o zd z ia ł  p o św ięco n y  chorobie  B a se d o w a  p o d a je  d o sk o n a łą  
p o ró w n a w c z a  ocenę ro z m a i ty c h  m etod  leczenia tego  cierpienia, 
w  k tó rem  ro e n tg e n o te ra p ja  s tanow i „m ć thode  de cho ix“ .

R o z d z ia ły  n a s tęp n e  in fo rm ują  o z a s to so w an iu  p ie rw ia s tk ó w  
p ro m ien io tw ó rczy ch  w  m e d y c y n ie  w ew n ę trzn e j ,  o z d ro ja ch  p r o ­
m ien io tw ó rczy ch ,  o św ia t lo lecznic twie,  o dia te rm ii.

O so b n y  rozdzia ł  om aw ia  s to so w an ie  p iom ien io leczn ic tw a  
w  chorobach  dzieci,  u w zg lęd n ia jąc  św ia t ło leczn ic tw o sztuczne,  le­
czenie  s łońcem  i ro en tg e n o te ra p ję .

O m a w ian a  k s ią żk a  jes t  naogó ł  dzie łem wielce u d a tn e m  i po­
w inna  się z n a leść  w ręku  t a k  l ek a rza  p ra k ty k a ,  ś led ząceg o  pos tęp y  
w iedzy ,  ja k  też  i w ręku  spec ja lis ty .

Z a w a d o w sk i  ( W a r s z a w a ) .
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c z y ń s k i :  U praw nione  i n iedozw olone  leczenie. —■ K. K o r o n -  
k i e w i c z :  Z ag a d n ie n ia  sa n i ta rn e  na  ko lejach  że laz n y c h  (dok.) .  —  
M. B a ż y ń s k i :  Kilka s łó w  o Kasie  pogrzebow ej Izby  lek. W a r -  
sz a w sk o -B ia ło s to ck ic j .  — W . Ł u n i c w s k i :  Z ag ad n ien ia  opieki
n ad  psych iczn ie  ch o ry m i w  u s ta w o d a w s tw ie  Po lsk i  n iepodległe j.  — 
T. K a s z u b s k i :  T en d e n c je  ro zw o ju  a s tan  lekarsk i .  —  S. L u ­
k a s :  P o d a tk i  lekarskie.

P ed ja tr ja  P o lsku , T o m  VI, z e s z y t  5 (za w rzes ień  i p a ź d z ie r ­
nik) 1926: J.  H a n d e l s i n a n :  Z m ia n y  c h a ra k te ru  u dzieci po na- 
gm innem  śp iączkow em  zapa len iu  m ózgu .  —  M. E r l i c h ó w n a :  
O d ręb n o ść  d iag n o s ty k i  wieku dziecięcego. — R. B a r a ń s k  i : 
P r z y p a d e k  p o soczn icy  g ronkow cow ej  z p rze rzu tam i  do płuc, sk ó ry  
i żu ch w y  u oseska  5 m iesięcznego .  —• M. B u s s e l :  P r z y p a d e k
e ry th ro d e rm ia  d e są u a m a t iy a  w y leczo n y  lam p a  k w a rco w ą .  — M. 
B u s s e l :  P r z y p a d e k  p łon icy  powikłane j  w e  w c ze sn y m  o k ies ie  
p rzez  ospę w ia trow ą .  —  J.  S c l n u s t r o w a :  Nowe p o g ląd y  na as tm ę  
u dzieci (S treszcz .  zbiór.) .  —  W ł. M i k u ł o w s k i :  O zespole  hy- 
p osp h y k s ji  u w ago ton ików .

M o n o g ra fie  fiz jo lo g iczn e  z  za k re su  b io ch em ii i b io fiz y k i im  
J ę d r ze ja  Ś n ia d eck ieg o  ro z p o c z ę ły  w y ch o d z ić  pod r e d ak c ją  p ro feso ­
r ó w  S tan .  B u d z y ń sk ieg o  ( W a r s z a w a )  i S te fana  D ąb ro w sk ieg o  ( P o ­
zn ań ) .  M onogra f ja  E. L e iesza  „o dz ia łan iu  d o p e łn ia jący ch  c z y n n i ­
k ó w  o d ż y w cz y c h  (w itam in)  w  stan ie  p ra w id ło w y m  u s tro ju  i w y ­
pad k ach  c h o ró b 1' (str .  140 8", ry su n k ó w  15, w y k r e s ó w  4. Z licznemi 
tablicami,  cena  8 zł.), ro z p o c z y n a  w spo m n ian e  w y d aw n ic tw o .  
Z uznan iem  n a leży  podnieść  szczęśl iw ą  m yśl  in ic ja to rów  tego 
przedsięw zięcia ,  k tó re  je s t  i będzie  cen n y m  naby tk iem  n a u k o w y m  
w polskiem piśm iennictw ie  p rz y ro d n iczo m  n au k o w em  i na  n au k o -  
wem  polu w y d a w n icz e m ,  n ies te ty ,  u n a s  ta k  s labem . N azw isk a  re­
d a k to r ó w  d a ja  pe łną  rękojm ię,  że tak ,  ja k  szczęśl iw ą  by ła  m yś l  
s tw o rz en ia  tego w y d a w n ic tw a ,  tak  rów nież  d o b ó r  treści m onograf i i  
odpowie  ich istotnej potrzebie  i w a r to śc i ,  ( n j .

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Li,iećnićki Vjesnik. (Zagreb).

1926. Nr.  9.

Dr. J.  B e r  l o t :  R ola  uk ła d u  s iu tec zk o w o -śró d b lo n k o w cg o  
w odporności. II. B lo ka d a  teg o ż  u k ła d u  i m iano  a lex in ó \v . W yn ik i  
dośw iad czeń  a u to ra  są  n a s tęp u jące :

1) W strz y k n ię c ie  św ince  m orsk ie j  dożyln ie  tu szu  chińskiego 
po w odu je  sp a d e k  alexin już  po 15 min. o s ią g a ją c y  inax im um  po 3 
godz. a  w y r ó w n u ją c y  się po 24 godz.

2) zm ięszan ie  in v ilro  tu sz u  ze  surow icą  kró lika ,  m a  za  sk u ­
tek  zw iązan ie  w sze lk iego  d o p e łn iacza  na jpóźn iej  do 5 min.
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3) m etodam i biologicznemu stwierdzi] 13. że  po wlaniu  tuszu 
n a s tęp o w a ło  zaburzen ie  oddechuuia  k o m ó rek  w ą t ro b o w y c h  i śledzio­
n ow ych  t r w a ją c e  p rzesz ło  24 godzin.

4) w a h a n ia  w  m ianie  dope łn iacza  są  ró w no leg łe  do zm ian  
w oddechaniu  in tram o lek u la rn em  k o m ó rek  w ą t ro b o w y c h  i śledzio­
nowych.

5) wnosić  s tąd  m o żn a  o  zależnośc i  p rodukc ji  d o p e łn iacza  od 
u k ładu  s ia teczkow o śródb łonkow ego .

Prof.  Dr. R. V o l k :  G ruźlica  s k ó r y  i. je j  leczenie.
Dr. V. C  e p u 1 i ć :  R o zsze r ze n ie  sic  g ru ź lic y  u d zieci  tu m ie ś­

cie i na wsi.
P r y m .  Dr.  I.. T  b a l  l o r :  H istoria  m e d y c y n y  w H o rw acji 

i S ła w o n ii od  1770 do  1H50 roku .
Dr.  S.  Ż u p i e :  K r y ty k a  n iew id o czn eg o  (p o lem ika  an tropo-  

zo lic zn a ).
Dr. M. S  c h 1 c s  i n g  e r :  N ow e badania  u k ła d u  w e g e ta ty w n e ­

go  (S p ra w o z d an ie  poglądow e).
S p ra w o z d an ia .  S p r a w y  z a w o d o w e  i społeczne. Bibliografia .  

Kronika.
192d. Nr. 10.

N um er spec ja lny  pośw ięcony  pięcioleciu kliniki o to la ry n g o lo ­
gicznej w  Z agrzeb iu .  Z aw ie ra  p ra ce :  B a u ro w ic z a  (K raków ),  Bc-lino- 
w a  (Sofia), K utw ir ta  ( P ra g a ) ,  N inge ra  (B erno),  P rć c ec h te la  ( P ra g a ) ,  
W o ja c z k a  (L en ing rad ) ,  Zalew sk iego  (Lwów), C y to w icz a  (S a ra tó w ) ,  
dalej  au to ró w  jugosłow iańsk ich :  S a ł ty k o w a ,  M art inoy ića ,  M edveda ,  
Sp a ła jk o v icza ,  Ś e rce ra ,  M aśku ,  Rutowicza, P e ro v a ,  Krs tića,  Popo-  
vića ,  B an jan ina .

L e s z c z y ń s k i  (Lwów).

M ediciński P reg led .

R ok  I. 1926.

C zaso p ism o  to w y d a w a n e  w  czterech  j ę z y k a c h  i p rz ez n ac zo ­
ne dla w szys tk ich  czterech  s łow iańsk ich  n a ro d ó w  ba łkańsk ich ,  po ­
s iada  re d ak c je  m ie jscow e w  B elg radz ie ,  Sofji , Z agrzeb iu  i Lublanie.

Nr. 4. z dn. 1. VIII. 1926 p o św ięco n y  setnej roczn icy  L aenneca .

Prof.  L. B a r d  ( L y o n ) : P o czą te k  i o d k ry c ie  ausku ltac ji.
Prof .  M e r k l e n  ( S t r a s s b u r g ) : Z n a czen ie  d zie ła  Laenneca.
V. A r  n o v I j e v i ć : Laennec.
Prof .  J o a  n  n  o v  i ć: T . R . Laennec  ja ko  a n a tom opa to log .
Prof .  R a d o s a v l j e v i e :  Z n a jo m o ść  sch o rzeń  p łu cn y ch  

p rze d  i po Laennecu .
V. S  a  v k a: S ta p h y lo m a  corneue  z  \e r o z ą .
Z p ra k ty k i ,  M e d y c y n a  w o jsk o w a ,  W ia d o m o śc i  bieżące.

Nr. 5. (1. IX. 1926.).

P o w itan ie  od R edakc ji  dla 1. O g ó lnos łow iańsk icgo  k ongresu  
lekarsk iego  (19. IX. 1926. w B e lg radzie ) .

A. J i r a s e k :  P r z y c z y n a ,  m ech a n izm , leczen ie  ch irurg iczne  
c ię żk ie j c zk a w k i.

R.  B r  a s o v a  n:  R o p ień  p o d p rzep o n o w y .
A.  P e n ć e w :  B ad a n ia  nad patogeneza, i ana tom ia  p a to lo ­

g iczn ą  m y x o n e u ro s is  bronchia lis p lastica,
.1. F I  c g  e r :  Z m ia n y  w  p łyn ie  m ó z g o -rd ze n io w y m  w kile  

en d em ic zn e j  iv B o śn i i H erzeg o w in ie .
D. T.  N i k o l  a j e v i ć :  P rz y p a d e k  za n ik u  p r z y s a d k i  m ó z ­

g o w e j z  o b ja w a m i ch o ro b y  A d d isona .
B.  N i k o ł a j e v i e:  W a r to ść  lec zn icza  su ro w ic y  p rzec iw  

tę żco w e j.
N.  K e ś e l j e y i ć :  P rzy p a d e k  są czą ceg o  i łu szc zą ceg o  sie 

w y p r y s k u  w y le c z o n y  s z y b k o  w lew  un iam i calcinm  ch lora tnm .
V.  K u ś a n : P h ren ico to m ia , ja k o  za b ieg  le c zn ic zy  plac.
Sv.  P o ś t i ć :  S p ra w o zd a n ie  o k u lis ty  z  w y p r a w y  do S erb ji 

P ołudniow ej.
P rz e g lą d  p iśm iennictwa,  S p r a w y  bieżące.

L e s z c z y ń s k i  (Lwów).

A rch ives ol Iuternal M edicine.

V. 38 Nr.  1. 1926.

F. C. B e n e d i c t ,  11. F. R o o t, B o s to n :  P ersp ira tio  insensi-  
bilis. D łu ższy  re fe ra t  o s to su n k u  tegoż  u ludzi w p r z y p a d k a c h  fi­
z jo log icznych  i p a to log icznych  —  nie n a d a je  się do s treszczen ia .

S  li o li e i K a w a l i  a r  a, R o ch es te r ,  Minii:  O cza sie  w y d z ie ­
lenia m o c zn ik a  ja ko  p ró b y  c zy n n o śc io w e g o  badania  n erek , sp o so ­
bem  o zn a cza n ia  w sk a źn ik a  iv p rzek sz ta łc en iu  M c. L eon 'a . Mc. Lean 
Podaje  w sk aźn ik  b ę d ą c y  p rz ek sz ta łc en iem  w sk aź n ik a  A m b a rd ‘a. 
J e s t  on b a rd z o  u ż y te cz n y  jako  p ró b a  czy n n o śc io w eg o  b a d a n ia  ne ­

rek  zw łaszcza  z aś  w ted y ,  g d y  na oznaczen ie  m oczniku u ż y w a m y  
m ik ro m e to d y  B .ih lm ann‘a. Sposób  ten n a d a je  się b a rdzo  do u ż y tk u  
klinicznego, z w ła s z c z a  g d y  chodzi o p rzep isan ie  d ie ty ,  a to skoro  
w sk aźn ik  p o d a je  w a r to ść  p raw id łow ą,  to ze ścisłem p rz e s t r z e g a ­
niem diety  bezm ięsnej  nie na leży  się tak  b a rd z o  liczyć.

N i 1 i s S t u r t c v a  u t, L o u i s  L. S li a p i r o, N o w y  York. 
W r z o d y  żo łą d ka  i d w u n a stn icy .  S t a ty s ty k a  po g ląd o w a  co do czę ­
stości w y s tęp o w an ia ,  liczby, k sz ta ł tu ,  um ie jscow ien ia  w rzo d ó w ,  ja- 
ko też  o ich s tosunku  do r a sy ,  pici i wieku z m a te r ia łu  sek cy jn eg o  
o be jm ującego  p rzesz ło  7.000 p rz y p ad k ó w .

M a r g a i "  e t c  M. K u n  d e :  O b rzęki. Autor  w s t rz y k iw a ł  
ś ró d sk ó rn ie  ro z tw o ry  soli w ró żn y ch  s tan ach  c h orobow ych .  N a­
stępnie  m ie rzy ł  cza s  zn ik an ia  p o w s ta ły ch  w ten sposób  obrzęków  
posłu g u jąc  się dla ścisłości e la s to m etrem  S c h a d e ‘go. C z a s  ten 
w p rzy p ad k ac l i  d u m  n iepow ikta iiego b y w a ł  z aw sze  p raw id łow y .  
W  z akażen iu  po logow em  czas  w ynos ił  około 10 minut.  W  ostrem  
zapalen iu  ne rek  30 minut, z a ś  w p r z y p a d k a c h  p rzew le k ły c h  z b iał­
kom oczem  i z z a t r z y m a n y m  azo tem  n ieb ia łkow ym  cza s  zn ikan ia  
o b rz ęk ó w  b y ł  p raw id łow y .

• .1 o li n 1’. K i n g  B a lt im ore :  O zw ę że n iu  tę tn ic y  g łó w n e j  
is th m u s, zw ężenie  to sp o ty k a  się  częściej  u m ężczy zn ,  aniżeli n ko ­
biet. M oże  ono w y s tą p ić  w k a ż d y m  wieku i łą c zy  się niekiedy 
z n adm iern ie  c iężką  i d ługo  t r w a ją c ą  p ra c ą  f izyczną .  O b ja w y  te­
go zw ężen ia  -występują  w postaci bicia se rca ,  dusznośc i ,  niedom ogi 
mięśnia  se rcow ego ,  m oczen ia  nocnego  i k u rc zó w  w k ończynach .  
P rz e d m io to w o  z a ś  m o żn a  s tw ierdzić  o bustronne  tętnienie  w  oko l i ­
c y  m ięd zy ło p a tk o w ej .  W a ż n e  to tętnienie  zachow uje  k ie runek  
z g ó ry  ku  dołowi. Dalej tę tnienie  w k o ń c zy n a ch  g ó rn y c h  jes t  silniej­
sze  niż w dolnych .  P ró c z  tego s tw ie rd za  się tętn ienie  n a c z y ń  bocz­
nych ,  jak  m ię d z y że b ro w y c h ,  dalej  tętnic  g rzb ie tow ych .  P o d w y ż s z e ­
nie c iśnienia  krwi w  n a c z y n ia c h  k o ń c zy n  g ó rn y c h  w porów nan iu  
z  ciśnieniem k ończyn  do lnych ,  a  w  k o ń c z y n a c h  g ó rn y c h  więcej 
w  prawej niż w lewej. P o n a d to  różn ice  w  sile t ę tn a  tę tn icy  p ro m ie ­
niowej prawej a  lewej, p n lsu s d iffe re n s  a  n iek iedy  p rzy s łn eh em  
s z m e r y  sk u rczo w e  w okolicy  m ięd zy ło p a tk o w ej ,  w  okolicy tętnic 
m ię d z y że b ro w y c h  lub też w  przeb iegu  tę tn icy  głównej.

N. W .  .1 e n n e y  i S h a  p i r  o (Los A n g e lo s ) : O zn a czen iu  
in su lin y  l r  p rzem ia n ie  m a te r ii b ia łkow e). O m a w ia jąc  znaczen ie  in­
suliny dla u s t ro ju  s tw ie rd za ją ,  że jej g łów nem  siedliskiem czynno-  
śoiowem są  kom órk i  tkanek ,  duże bowiem z a p a s y  cukru  zn ika ją  
w tych  k o m ó rk ac h  po d czas  d z ia łan ia  insuliny. P o d  jej w p ły w e m  
w z ro s ła  zdo lność  z ao sz c z ę d z a n ia  b ia łka  p rzez  w ę g lo w o d an y .  Insu­
lina m a  z a tem  w łasnośc i  anaboliczne  i kataboliczne .  P rz e to  w cu­
k rz y c y ,  k tó rą  z nam ionu je  k w asica ,  lipenja, h ipergl ikenija  a  także  
i u t r a t a  u s t ro jo w e g o  b ia łka ,  m a m y  do c zyn ien ia  z zaburzen iem  
w zas tęp o w an iu  i odnowie  p ie rw o szc z y  k o m ó rk o w e j,  a to z  powodu 
zboczeń w  norm alne j  p rzem ian ie  w ęg low odanow ej ,  p o d t rz y m y w a n e j  
d z ia łan iem  insuliny. C o  się ty c z y  p rz e m ia n y  m ate rj i  w p r z y p a d k a c h  
w yg łodzen ia  to p rzeb ieg a ją  one dość  podobnie.  B ra k  bowiem  p o ż y ­
wienia, a  więc  z w łaszc za  w ę g lo w o d an ó w  i b ia łka  sp ro w a d z a  s ta n y  
p o d o b n e ,d o  c u k rz y c y  bez insuliny  a  m ianowic ie  u t ra tę  białka ,  k w a ­
sicę i zw iększen ie  w ydz ie lan ia  cial a zo tow ych .  P o d a w a n ie  w ęg lo ­
w o d a n ó w  w  ty m  p rz y p a d k u ,  z ao s z c z ę d z a  u t ra tę  b ia łka  ale ty lko  
p rz y  w spó łdz ia łan iu  insuliny. N a  tej pods taw ie  n a leża ło b y  wnosić,  
że s tosow an ie  insuliny  m o g to b y  się o k azać  sku teczne  tak ż e  i w In­
nych schorzen iach  nie ty lko  w  c u k rzy c y ,  a  mianowicie  w takich, 
w  k tó ry ch  się toczą  p ro c esy  u szk o d zen ia  kom ó rk o w e j  p ie rw o szczy  
jak  np. w inanicji ,  posoczn icy ,  w  u ra z ie  i t. p.

F. M. S m i t h ,  G.  H.  M i l l e r ,  V.  C.  G r a b e r  ( J o w a c i t y ) : 
C iśnienie  k rw i a k rą żen ie  w n a c zy n ia c h  w ień c o w y ch  serca. 
W y k a z u ją  z a leżn o ść  tego  k rą ż e n ia  od  ciśnienia krwi. 
W  d ow odzen iu  tegoż  posługiwali  się dośw iadczen iam i na 
psach  u k tó ry ch  po o tw arc iu  klatki p iers iow ej w k ładali  k a n ­
iulę M o r a  w i t z ‘a  do  zatok i  w ieńcowej i m ierzyli  ciśnie­
nie k im ogra fem ,  n as tępn ie  z a ś  kolejno  uciskali  tętnicę  g łów ną,  u sz ­
kadza li  z as taw k i  p ó łk s ięży co w e  lub też  sp ro w ad za l i  s z tu c z n y  tę t ­
n iak  m ieszan y .  Z tych  dośw iad czeń  w y n ik a ,  że s z y b k o ść  k rą że n ia  
w  n a czy n iach  w ieńcow ych  se rca  z a le ż y  ściśle od ciśnienia krwi 
i to z w ła s z c z a  ro zk u rczo w eg o .  N a tej p o d s taw ie  s ą d z ą ,  że zw oln ie­
nie k rą ż e n ia  w  uk ładz ie  w ień co w y m  w r a z  z obniżeniem  ro z k u rc z o ­
wego p a rc ia  w  p r z y p a d k a c h  n iedom yka lnośc i  z a s ta w e k  a o r ty  i ane- 
w ry z in u  a rte r io -yen o su m  jes t  p raw d o p o d o b n ie  wiele  zn ac zą ce m  dla 
rozw oju  p rz e ro s tu  m. se rcow ego ,  a później d la  jego  niedomogi.

J. K a s a n i  n,  E.  K n a p p  (B o s to n ) :  O o d c zy n ie  K o ttm a n n ‘a: 
Na p o d s taw ie  73 p rz y p a d k ó w  k lin icznych  s tw ie rd za ją ,  że o d czy n  
K o t tm a n n a  n iem a ż ad n e g o  zn ac ze n ia  klin icznego

E. A n d r e o s  (C h icago) :  W o d n a  p rzem ia n a  m aterji. Na 
podstaw ie  d o św iad czeń  n a  z w ie rzę tach  s tw ie rd za ,  że p rz em ia n a  
c u k ró w  p o zo s ta je  pod w p ły w e m  naw o d n ien ia  ustro ju .  Nasilenie



934 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 49. 1926.

i czas t rw a n ia  sp ad k u  cukru  wc krwi po insulinie są  da leko większe 
u z w ie rz ą t  o d w o dn ionych  aniżeli n aw odn ionych .

Z. T o m a n c k  (Lwów).

A nnales d‘Auatom ie Pathologique et d ‘A natom ie Norm ale M edico-
chirurgicale.

Nr. 5. R . 1926.
P. M a  M o n :  Z n a m ię  b a rw ik o w e  —  n o w o tw ó r poch o d zen ia  

nerw ow tąn). D o ty c h c z a s o w y  stan  pato logii  t łu m a c z y  pochodzenie  
znam ien ia  b a rw ik o w eg o  n as tęp u jąc e m i  too r jam i:  1_) R eck linghauseh  
u p a tru je  M t e g a J  ro d za ju  u tkan iu  w y s tę p o w a n ie  cech ch lo w ak o -  
w tókniaka ,  2) R ibbert  p rz y p u szc z a ,  że w y tw o rz o n e  one zo s ta ją  
z k o m ó rek  m ezo d e rm a ln y c h ,  k tó re  zn an e  są  jako  ch ro m ab o p h o zy ,
3) inni u w a ż a ją  je za  w y tw ó r  tk an k i  łączne j  i w rdszc ie  4) jeszcze 
inni z U n n ą  n a  czele  w w su w a ją  pochodzen ie  ich z p ierwocin  n a ­
sk ó rk a .  M w o n  w  obsze rne j  om aw ianej  p r a w ,  b oga to  i lus trow anej  
n a w e t  ry c in am i ba rw nem i,  dowodzi ,  że sam o  znam ię  jes t  w S u k ic m  
p rz e d e w sz y s tk iem  m ie jscowej prol iferacj i  w ię k sz y ch  lub m n u S s z j c h  
pni n e rw o w y c h ,  k tó re  w y t w a r z a j ą  d e l ik a tn y  splot włókien  n e rw o ­
w ych ,  P ie rw o c in y  n e rw o w e  zdolne  są  do w y ró ż n ie sw a tn a  poszcze ­
g ó lnych  kom órek ,  k tó re  p rz y b ie ra ją  p o s tać  b ą d ź  c iałek W a g n e r -  
M e is sn c r ‘a (c ia łka  znam ien ia)  b ą d ź  p o s tać  k o m ó rek  M crkel-R au-  
r i e ź ^ k o m ó r k i  n ab lo n k o w a te  znam ien ia) .  P o ró w n a w c z e  badan ia  n o r ­
m aln y c h  k o m ó rek  M crk e l-R au r iez  z k o m ó rk am i  nab ło t ikow atcm i 
znam ien ia  w y k a z u ją  n a d z w y c z a jn e  podobieńs tw o  nic ty lw o  w z e ­
w n ę t r z n y m  w y g lą d z ie  mcffiologicziiym w p ostac iach  p rze jśc io w y ch  
ale tak ż e  i w J |W n n o ś c i o w e m  p rz y s to so w a n iu  się, co tem bardz ie j  
w y k a z y w a ło b y  w spó lne  ich pokrew ieństw o ,

R e n ć  P a t r y :  W ro d z o n e  za ro śn ięc ia  je lit c ienkich . Autor 
p oda je  opis 3-ch p rz y p a d k ó w  z a ro śn ięc ia  jeli t c ienkich u n o w o ro d ­
ków. P o w s ta n ie  tej  z m ia n y  P .  u w a ż a  za  w y n ik  p rzeb y teg o  sk ręce ­
nia,  lub p rzeg ięc ia  lub wgłębienia  Jelit. R o zd ęc ie  jelit, w y s tęp u jące  
p o w y że j  m ie jsca  p rz ew ężo n eg o  m o że  iz ła tw o śc ią  n a ś lad o w ać  stan  
w ro d zo n e j  puch liny  b rzuszne j ,  co z a z w y c z a j  s tanowi p o w a ż n ą  p rze ­
szkodę  w  akcie  p o ro d o w y m .

O. D i j k s t * a :  W  sp ra w ia  śró d b lo m a kó w . H is to g en e ty czn e  
pochodzen ie  ś ró d b ło n iak ó w  jes t  n a js p o rn ie jszą  s p r a w ą  w onko­
logii. A z a tem  g d y  jedni o d n o szą  śródbłon iak i  d o  g ru p y  n o w o ­
tw o ró w  n a b ło n k o w y ch ,  to inni n a to m ias t  w y w o d z ą  je j ak o  p o chod­
ne tk a n k o lą cz n o w e  i w reszc ie  inni jeszcze  za l icza ją  je do g ru p y  
m ięsak a  lub w tó k n iak a .  Nie bez w iększego  z n aczen ia  p ozos ta je  
dla s p r a w y  p o chodzen ia  ś ró d b ło n iak ó w  s tw ie rd z o n y  fak t  przez  
Po l lacka ,  że  środb łonk i  w  przeb iegu  zap a leń  w s ie rd z ia  p r z y b i e r a j  
niek iedy  w y r a ź n e  postac ie  p rzy b ło n k a ,  a n a d to  R e n au t  i T h o m e  
w y k ry l i  istnienie p e w n y ch  p rzes t rzen i  w  tkance '  g ruczo łow ej,  k tó re  
w yście lone  b y ły  k o m ó rk am i  p rzy b ło n k o w em i.  H ering  i Bergi,  s to ­
su jąc  o d rę b n ą  m eto d ę  p rz e p ro w a d z a n ia  sk ra w k ó w ,  stwierdzili ,  że  
w  śródb łonkach ,  w y ś c ie la ją c y ch  n a cz y n ia ,  istnieje  pew ne  bezpo­
średn ie  ich p rze jśc ie  za  p o m o cą  sp ec ja ln y ch  w y r o s tk ó w  p ro top laz -  
m a ty c z n y c h  w  tk a n k ę  łączną ,  tw o r z ą c  w  ten sposób j a k g d y b y  syn-  
c y tjum . W s p o m n ia n y ^ f a k t  nie  p r z e c z y  p rzec iw  pochodzeniu  ś ród-  
b lo n ia k ó w  z nab łonka ,  a lbow iem  w ia d o m e m  jest,  że rów nież  m eren -  
c h y m a  zdo lna  jes t  do w y tw a r z a n ia  p ierwocin  nab ło n k o w y ch .  K rom - 
pecher  u p a tru je  pew ien  g e n e ty c z n y  zw iąz ek  w  podobieństw ie  p ie r­
wocin  ś ró d b ło n iak a  do k o m ó re k  ra k a  k rą g to k o m ó rk o w e g o .  Na 
czele  odm iennego  z a p a t r y w a n ia  w  sp raw ie  p ochodzen ia  śródb ton ia-  
k ó w  stoi K 1 e b s, k t ó r y  u w a ż a  je  z a  p ew n ą  o d m ianę  w lókn iaków . 
R ów nież  i W ijk s ta ,  op ie ra ją c  się  n a  sp o s t r z e g a n y m  obrazie  dwóch 
p rz y p a d k ó w  śró d b ło n iak a  sc h y la  się do o s t a tn i e ®  poglądu .  Z a s to ­
so w an e  spec ja lne  m e to d y  ba rw ien ia  w y k a z a ły ,  że o p isy w an e  n o w o ­
tw o r y  z łożone  są  z tk an k i  łącznej ,  w y tw a r z a ją c e j  n a j ro z m a i ts ze  
szczeliny , k tóre ,  w y śc ie la n e  są  k o m ó rk am i  syncyb ja lncm i,  w ycho-  
d zącem i z k o m ó re k  ś ró d b lo n k o w y ch .  P o y y ż s z e  dane,  zdan iem  
au tp ra  św iad czą  o bliskiem p o k rew ień s tw ie  w ló k n iak ó w  i ś ró d b ło ­
n iaków .

M o n d  o r, P .  M o u 1 o n g u c t i O b e r t h i n : P rzy p a d e k  
ch o ro b y  R ec k lin g h a u sm a .  Opis p rz y p a d k u  klin icznego w ra z  ze 
s z c ze g ó ło w y m  rozb io rem  h is to log icznym  sk ra w k ó w ,  w y d łu to w a -  
n ych  z kości  p iszczelowej.

W . J a n u sz  (Lwów).

P iśm ienn ictw o esperanckie.
Internacia M edicina R evuo.

1926 Nr. 6.
Dr. J o li n B o y d  P  r  i s ii in ę  r  (Edinburgh) .  W a lk a  z  g ru ­

źlicą  nj S zk o c ji.  S z k o c ja  b y ła  p ie n i f i Ł  m k ra jem ,  k tó ry  z o rg a n i ­
z o w ał  s y s te m a ty c z n ą  w a lkę  z gruźlicą .  Ju ż  w r. 1887 prof. Philip  
z a ło ż y ł  w  E d inburgu  lecznicę p rzec iw g ru ź l iczą  o c h a ra k te rz e  p r z y ­
chodni.  N astępn ie  z b u d o w an o  w  pobliżu m ia s ta  san a to r ju m  dla cho­

rych  u lecza lnych  i otwrfrto w szpit.  m. oddz ia ł  in fek cy jn y  dla chorych 
z gruź licą  da leko posuniętą .  N ad to  za ło żo n o  kolonjc  w iejskie  dla 
o z d ro w ień có w  i z ap ro w a d z o n o  u rząd z en ia  adm in is t racy jn e ,  do  k tó ­
ry c h  zal icza  się re je s t ro w an ie  p rz y p a d k ó w  gruźlicy ,  zasiłki  d la  cho­
ry ch  ro bo tn ików  i ich rodzin ,  u rz ąd z a n ie  o d c z y tó w  z obrazam i 
świctlnemi,  ty g o d n i  z d ro w o tn y ch ,  p o ra d n ie  dla m atek  i n iemowląt,  
k on tro la  mleka ,  badan ie  plwocin,  odw iedzan ie  m ieszkań  p rzez  b -  
k a r z y  i higienistki i pilne p rzew ie trzan ie  m ieszkań .

S a n a to r iu m  dla g ruź liczych  sk ła d a  się z sze reg u  niewielkich 
pawilonów, p rz ez n ac zo n y c h  k a ż B /  na  16 chorych ,  w z n o sz ąc y c h  się 
n i  k ró tk ich  s łupkach  i u m ożl iw ia jących  z w szy s tk ich  s t ro n  p r z y ­
stęp św ieżego pow ie trza  i p rom ien i  słońca.  S a n a to r ju m  wzniesione 
w  pobliżu m ia s ta  E d in b u rg a  da je  też  m o żn o ść  k o rz y s ta n ia  przez  
c a ty  dzień z  u rz ąd z eń  s a n a to r y jn y c h  l icznym  c h o ry m ,  k tó r z y  na 
noc w r a c a ją  do sw.Vch dom ów. W y n ik i  lecznicze os iągn ię te  w s a ­
n a to r ju m  są  dobre ,  chociaż  w  Szkocji  je s t  m ato  słońca. Dzięki tym  
u rząd zen io m  p rzec iw g ru ź l iczy m  już  w n as tęp n em  dziesięcioleciu 
sp ad la  śm ier te lność  z g ru ź l icy  o 40°/o.

B a b a d a g l y :  O sto su n k a c h  p rzem ie szc zen ia  m a c icy
i p o c h w y . T eo r ja  r i a lb a n a  i T a n d lc ra  t ł u m a c H  etjo logję  p rzem iesz ­
czeń części ro d i jy ch  n ied o m o g ą  p o d s ta w y  m iednicowej,  t e o r ja  Ed. 
M art i  J f c n i e d o m o g ą  w ięzadeł  częśc i  rod n y ch .  N a jn o w sz a  teo r ja  
k o n s ty tu c jo n a ln a  widzi p r z y c z y n ę  w  w ro d z o n y ch  zm ianach  a n a to ­
m icznych .  A u to r  zb ad a ł  pod wzg lędem  e t io log icznym  w aru n k i  cho­
ry c h  ginekologicznej  kliniki odeskiej z  os ta tn ich  23 lat, a ty cz ąc y c h  
się 354 p r z y p a d k ó w  p rzem ieszczen ia  części rod n y ch .  O k a zu je  się, że 
klinicznie w y w ie ra ją  w p ły w  na  p o w s ta w a n ie  p r z e m ie s B z e ń  m ac icy  
d łuższe  t rw an ie  choroby ,  w iek  p ó ź n ie jszy  i w iększa  ilość p rz e b y ­
tych  p o ro d ó w ;  w przec iw staw ien iu  do  przem ieszczeń  p ochw y 
s tw ie rd zo n o  k r ó t s z a  t rw an ie  choroby ,  wiek  k w i tn ąc y  i m a łą  ilośa 
p rz eb y ty ch  p o rodów .  Z d a n y c h  p o w y ż H y c h  w yn ika ,  że t e o r ja  Ed. 
M ar t in a  p rz e w a ż a  dla etjologji  p rzem ieszczeń  m ac icy .  78.4°/o cho­
ry c h  cierpia ło ty lk o  n a  opuszczen ie  i w y p ad n ięc ie  p o c h w y  bez ró ­
w n o czesn eg o  przem ieszczen ia  m ac icy .  P om im o,  że w ięk sza  część  
c h o ry ch  m ia ła  n iedom ogę  p o d s ta w y  m iednicy ,  a  76°/o cierpiało  
w p ro s t  na  ro z d a rc ie  m ię d z y k ro c z a  i pomimo, że  wypaditi iftue p och­
w y  t rw a ło  w n iek tó ry ch  p r z y p a d k a c h  od wielu lat, mimo to nie 
pociągnęło  z a  smbą p rz em ieszczen ia  m ac icy .  Z tego  w yn ika ,  żjl  
w p r z y p a d k a c h  przem ieszcżąn ia  m ac icy  a p a r a t  w ię za d lo w y  m usiał  
b y ć  z g ó r y  w adl iw y,  a tam  gdzie  funkcja  jego je s t  do b rą  p r z y ­
chodzi ty lko  do p rzem ieszczen ia  pochw y.  W niosk i  te  p o tw ie rd za ją  
też p r z y p a d k i  n a w ro tu  w y p a d n ięc ia  części ro d n y c h  u źle o d ż y w ia ­
nych  po o p e rac y jn e m  w zm ocnien iu  p o d s ta w y  m iednicowej,  p r z y ­
padki  w y p a d n ięc ia  u dz iew iczych ,  u dzieci c ie rp iących  na  rozw ol­
nienie i d o św iad czen ia  l icznych a u to ró w  z a p a ra te m  w ię za d ło w y m  
m ac icy .  P o n ie w a ż  z a ś  liczne p o ro d y  i inne u r a z y  m a ją  w id o czn y  
w p ły w  na  p rz em ieszczan ie  m ac icy ,  m u s im y  p rz y z n a ć  rów nież  pewne 
zn aczen ie  teor i i  E la lban-Tandlera ,  a mianowic ie  że u szkodzen ie  p o d ­
s ta w y  m iednicowej,  jes t  m o m en tem  p rz y g o to w a w c z y m  dla  przemib- 

Ł c z e ń  m ac icz n y ch  p r z y  ró n w oczesne j  n iedom odze  czyn .  a p a ra tu  
w ięzad łow ego  m ac icy .  W n io sk i  p o w y ż sz e  o etjologji  p rz em ie sz ­
czeń macicM d a ją  p r a k ty c z n e  w s k a z a n ia  do ich leczenia, a m ian o ­
wicie u z a s a d n ia ją  leczenie o p e racy jn e ,  p o l e g a S e  n a  w zm acn ian iu  
a p a ra tu  w ięzad ło w eg o  u c ie rp iących  na  w y p a d n ięc ie  m ac icy .  Do 
tych  o p e rac y j  n a le żą  m e to d y  p r z y m o c o w a n ia  m ac ioy  do ścian 
b rz u szn y c h  z  lE w n o czesn ą  p l a s ty k ą  m ięd z y k ro c z a .

P ro f .  A g r e g a c i u 1 o J e a n n e n c y .  P rzeg lą d  sposobów  
leczen ia  raka .

Dr. C z es ła w  W r o c z y ń s k i .  O rg a n iza cja  s łu ż b y  zd ro w ia  
w Ju g o sła w ii.

E s t a  p e i B  r e ra o u. P rzy p u a q k  śm ierc i z  p o w o d u  in jckc ji 
te tra jo d u .  M ę ż c z y z n a  52 letni z m a r ł  w  9 godz in  po injekcji  śróflżyl- 
nej 3‘5 gr. t e t ra jo d u  M e rk  celelji p rześw ie t len ia  w o re cz k a  żółc io­
wego.

A u to re fe ra ty ,  re fe ra ty ,  rozm aitości .
Dr. J . F els  (Lwów).

T he Journal of I .aboratory and Clinical M edicine.

Vol. XI. Nr. 5. F e b r u a ry  1926.

H o w a r d  4’. R  o o t, J.  W.  T h o m p s o n  an d  R. R. W  h i- 
t e  (B os ton) ;  O zw ią zk u  m ię d z y  ko n cen tra c ją  k rw in ek  We k rw i ż y l  
i n a c zy ń  w ło so w a ty c h  a pa rc iem  k rw i u c h o ry ch  na  cukrzyce.. 
Au to row ie  oznacza li  w zg lęd n ą  k o n c e n t r a c j i  k rw in ek  we krw i n a ­
czy ń  w lo sk o w a ty c h  i ż y ln y c h  ra n o  o raz  w ieczo rem  ii 27 d iabe­
ty k ó w  m ie rząc  ró w n o cześn ie  pa rc ie  k rw i i s twierdzili  b r a k  stałej 
zaleloiośćJi m ię d z y  k o n c en t rac ją  a pa rc iem . Je d y n ie  u n iek tó ry ch  
ch o ry ch  z  w y so k icm  p a rc iem  krw i ilość c ia łek  c ze rw o n y c h  w  kapil- 
la rach  b y ła  w ieczorem  w iększa  niż w ży łk ach ,  n a to m ias t  m nie jsze  
ranem ,  za tem  o d w ro tn ie  do  zm ian  w  parciu  k rwi,  co au to row ie
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t łu m a c z ą  z as to jem  k rw i  w  n a c z y n ia c h  w ło sk o w a ty c h  p r z y  końcu 
dnia.

Louis  B e r m a n  (Nqw Y o rk ) :  W y o so b n ien ie  h o rm o n u  gru- 
'c eo łó w  p r z y ta r c z y c z n y c h .  K ry s ta l ic zn a  subs tanc ja ,  j a k ą  u d a ło  się 
au to ro w i u z y s k a ć  z g ru czo łó w  p rz y ta r c z y c z n y c h  w o łó w  zapom o- 
cą  z ak w a sz o n e g o  w y sk o k u ,  okazu je  w ła sn o śc i  p o d w y ż sz a n ia  po ­
z iom u w apn ia  w e k rw i  o ra z  z apob iegan ia  w sze lk im  sk u tk o m  w y ­
cięcia p r z y ta r c z y c z n y c h  g ru czo łó w  u z w ie rz ą t  p o zb aw io n y ch  t f c h -  
że. W y n ik i  k linicznego za s to so w an ia  tfego w y c iąg u  u  chorych  
z ob jaw am i n iedom ogi p r z y ta r c z y c  ogłosi au to r  w  innej publikacji .

A r th u r  H. S o u f o r d ( R o d k s te r ) : O p rzec iw d o p e lu ia czo w ym  
o d c zy n ie  iv su ro w icy  k rw i w zg lęd n ie  m p łyn ie  m ó zg o rd ze n io w y m .  
O d c zy n  ten z d a r z a  się oko ło  2 r a z y  na k a ż d y  ty s iąc  p rz y p ad k ó w .  
Nie je s t  on  sp ecy ficzn y m  dla k i ły  jed n a k  w y s tę p u je  częście j w  p r z y ­
p a d k ac h  p rzy m io tó w ,  niż w n iek iłow ycb .  N a tu ra  substanc ji  ham u-  
jajjpj nie j a l t  jeszcze  dok ładn ie  zb ad an a .

A. J. C a s s e l m a u d  (New J e r z e y ) :  O s ta n d a ry zo w a n y m  
o d c zy n ie  W a sserm a n n a .

R o b e r t  A. K 1 i d u f f e  (Atlantic  C i t y ) : O b ecn y  stan  K oim era  
o d c zy n u  w ią za n ia  dopełn iaćm .

R o b er t  G. O w e n  i H. E. C o p e ( D e t ro i t ) : P o rów nan ie  w y-  
n ikó w  m e to d y  K o lm e r-W a sserm a n n a  i o d c zy n u  p re c yp ita c y jn e g o  
K aim a. N a  podstaw ie  ob sze rn eg o  m a te r j a lu  p rzekona li  się  an toro-  
wie, że o d czy n  K a h n a  stanow i d o sk o n a łą  ko n tro lę  m e to d y  W a s ­
se rm an n a .  Na 1600 b a d a n y c h  su row ic  u z y sk a n o  93,8“/o w y n i ­
k ó w  z g o d n y ch :  rozb ieżność  z ach o d z i ła  p raw ie  w y łączn ie  w p r z y ­
p a d k ac h  leczonych.

Alfred S. G i  o r d  a n o  (South  B e n d ) :  O d c zy n  p re c y p ita c y j-  
n y  K ohna  w  p o rów nan iu  z  K o im era  o d c zy n em  w iązania  dopełn iacza . 
Na 2500 z b a d a n y c h  p r z y p a d k ó w  o t r z y m a ł  au to r  96°/o w y n ik ó w  

R o d n y c h .  O d czy n  K ahna  n a d a je  się w y b o rn ie  na  kon tro lę  ze 
w zg lęd ó w  n a  sw ą  do k ład n o ść ,  p ros to tę  techniki,  szy b k o ść  p rz e ­
biegu i tan iość .

R o b e r t  Lee  K e l l y  ( P h i l a d e l p h B : B ad a n ia  k lin iczn e  nad o d ­
c zy n e m  p re c y p itiw y jn y m  K ahna  i K oim era  o d c zy n e m  w ią za n iu  d o ­
pe łn iacza .

AnHy P e te r s e n  S a u n d e r s  (C h icago) :  N ow a m o d y fik a c ja  
o d c zy n u  M ein ickeg o .

C h ar le s  M. G r u b e r  (St. L ouis ) :  F a rm a ko lo g ia  a lko h o li b en ­
zy lem  y c h  i ich e s tró w . VI. Kliniczne sp o s trz e że n ia  nad  dz ia łan iem  
szczaw ian u  b e n zy lo so d o w eg o  „benzyc in"  i fosforanu  d w ubenzy lo -  
so d o w eg o  „b en z y p h o s"  na  paJfcie krwi p rz y  h iper tensj i  tętniczej.  
W y n ik i  b y ły  n iezad aw a la jące .

R usse l  L. H o d e ri (K ansas  C i t y ) : Z w ę że n ie  je lita  i n iedo- 
k re w n o ść  z ło ś liw a : sp ra w o zd a n ie  z  p r zy p a d k u .  Na podstaw ie  
jed n eg o  w ła sn eg o  i siedmiu dawniej  op isan y ch  p r z y p a d k ó w  w sp ó ł­
is tn ienia  zw ężeń  je l i tow ych  z n ied o k rew n o śc ią  o typ ie  z łoś liw ym  
a u to r  sądzi,  że nie zachodzi  tu jedyn ie  k o in cy d e n c ja  dwóch chorób, 
ile raczej  s to su n e k  p r z y c z y n o w o sk u tk o w y ,  m ianowic ie  schorzenie  
jeli t  m a  p o w o d o w ać  stan  za t ru c ia  u s t ro jó w  pew nem i (bliżej uie- 
okreś lonem i)  jadam i %■ n a s tę p o w ą  n ied o k rew n o śc ią .  J a k o  dow ód 
u w a ż a  a u to r  sw e  spo s trz e że n ia  k liniczne w  p rz y p a d k u  z łośliwego 
n o w o tw o ru  w o re c z k a  żółc iowego p o w o d u jąceg o  z w ę z tn ie  d w u n a s t ­
n icy  i ok rężn icy ,  w  którymi n ied o k rew n o ść  pod w p ły w e m  leczenia 
z naczn ie  się p o p ra w i ła  m im o da lszego  w zro s tu  guza.

C. B. M c G 1 u m  p h y  and  W .  W .  B  r  a  n d e s ( C h ic a g o ) : 
W  sp ra w ie  u ży w a n ia  św ie że j i u n iec zy n n io n e j su ro w ic y  w o d c z y ­
nie k ła c z k o w y m  na k iłę . D o św iad czen ia  au to ró w  z 240 surow icam i 
p rz em aw ia ją  raczej  z a  u ż y w an ie m  su ro w ic y  świeżej.

F  I o y  d de  E d s  (San  F ra n c is co ) :  P ro sta  m e to d a  m ierzen ia  
zm ia n  napięcia  p o w ierzch n io w eg o  c z y s ty c h  i b io /o g ę c K yc h  p ły ­
nów . Opis  m e to d y  i p rz y rz ą d u ,  zas tęp u ją c eg o  s ta logm om etr .

W ill iam  R. M e e k e r  (C h icago) :  B ad a n ia  nad zn ieczu len iem  
m ie jsco w em . IV .

W illiam R. M e e k e r  (C h icago) :  O m ie jsco w em  o d d z ia ły ­
w aniu  tka n ek .

H. M c G u i g o n and O 1 e e n A. B r o u g h (C h ic a g o ) : B a ­
dania  nad  zn ieczu len iem  m ie jsco w em . V.

E leeza  A b l a h a d i o n  (G lendale) :  O w alcacli do  są czen ia  
i ru rka ch  do hodow li b a k te ry j. Opis p r z y rz ą d ó w  dla  p ra co w n i  b a k ­
ter io logicznej .

A . F inka l (L w ó w ).

D eutsch e  Zeitschrift f. die g esa m te, gerich tliche M edlzin.
T. VI. Z. 3.

S t e r t z :  N a s tę p s tw a  zapa len ia  m ó zg u , a ro zw ó d .  O r g a ­
niczne  schorzen ia  m ó zg u  u jed n eg o  z m ałż o n k ó w  są  rz a d k o  p o w o ­
dem  p ro cesu  ro z w o d o w e g o  ze  w zg lęd u  n a  ich s to su n k o w o  niedługo 
t r w a ją c y  p rzeb ieg  i n iep o m y ś ln ą  p rognozę .  W y ją t e k  s ta n o w ią  n a ­
s tę p s tw a  zapa len ia  m ózgu ,  k tó re ,  o s ią g n ą w sz y  pewien stopień,

t r w a ć  m o g ą  całe  ła ta  i nie z a g r a ż a j ą  w p ro s t  życiu .  W y s tę p u ją  one 
na jczęśc ie j  w  wieku d z iec ięcym  i m łodz ieńczym ,  lecz z d a r z a j ą  się 
tak że ,  chociaż  rzad k o ,  u d o ro s ły c h .  A u to r  o m aw ia  w ła śn ie  taki 
p rz y p a d e k ,  t y c z ą c y  się in te ligentnego, d o ros łego  m ę ż cz y z n y ,  żo­
na tego ,  u k tó reg o  p o c z ą w s z y  od 1918 r. w  p rzec iąg u  dwóch  lat 
k i lkakro tn ie ,  p rzem ija jąco ,  w  postac i  n a p a d ó w  w y s tę p o w a ły  n a j ­
p ie rw  o b ja w y  cielesne, jak  p o dw ójne  widzenie,  u t r a t a  m ow y,  nie­
d ow ład  praw ej  k o ń c z y n y  górnej,  p o p rz ed z an e  n ie raz  w y m io ta m i  
i u t r a t ą  p rzy to m n o śc i .  W  1920 r. z ac zę ły  w y s tę p o w a ć  o b ja w y  p s y ­
chiczne, jak  am biw alcnc ja ,  e g o ce n try z m ,  ą jiaczne  osłabienie intellek- 
tualne, i d i p a d y  sza łów , w  k tó ry c h  c h o ry  p rzed s ięb ra ł  bezcelowe 
p odróże .  P u n k c ja  Ium balna  w y k a z a ł a  lek k ą  lym focy tozę ,  W a s s e r ­
m an n  w e  k rw i  i p łyn ie  m ó z g o - rd z en io w y m  u jem ny .  M y ś la n o  o gu ­
zie m ózg u  i usku teczn iono  nad  lew ą  pó łku lą  t rep an ac ję ,  k tó r a  poza  
p rzew lek łem  zap a len iem  opon miękkich,  nic n a d to  nie w y k a za ła ,  
W  klinice m arb u rg sk ic j ,  gdzie  cho 'r (B) w  końcu  umieszczono, 
s tw ie rdzono  w  kwietniu 1923 r. s tan  n a s tę p u ją c y :  z n aczn a  o ty łość ,  
tw a rz  bez w y ra z u ,  ź ren ice  rów ne ,  b r a k  reakc ji  n a  św ia t ło  lewej ź r e ­
nicy, re ak c ja  na  ak o m o d a c ję  z ac h o w an a ,  n iez n ac z n y  zez rozb ieżny ,  
lew o s t ro n n y  zan ik  n e rw u  w zro k o w eg o .  O d ru c h y  śc ięgniste  i s k ó r ­
ne w szędzie  p raw id łow e,  Babińsk i  u jem n y ,  a faz ja  m o to ry c zn a ,  z a ­
sób s tów  szczupły ,  a g r a m m a ty z m ,  l i te ralna  p a ra fa z ja ,  c zy tan ie  i pi­
sanie  n iep raw id łow e,  n a to m ias t  rozum ien ie  m o w y  p raw id łow e .  Co 
do funkcyj  p sy ch iczn y ch ,  to g łównie  w y ż sz e  b y ły  upośledzone .  
Z do lność  p o jm ow an ia  dobra ,  pam ięć  odnośn ie  w c ześn ie js zy ch  o k re ­
só w  ż y c ia  aż  do  czasu  z ac h o ro w a n ia  rów nież  dobra ,  n a to m ias t  
z p r z e ż y ć  os ta tn ich  la t  (choroby)  c h o ry  wiele zapom nia ł ,  łub też 
c zaso w o  nie o d g ran icza ł  ich ściśle, pam ięć  n o w y c h  w r a ż e ń  nieco 
upośledzona ,  o r ien tac ja  co do m ie jsca  z ac h o w a n a ,  co do czasu  nie­
d o k ład n a .  P o  w yk lu czen iu  w p ie rw szy m  rz-ędzie p o ra że n ia  p o s tę ­
pu jącego ,  k i iy  m ózgu ,  w zględn ie  p rzedw czesne j  m ia ż d ż y c y  tętnic 
m ózgu ,  m o ż n a b y  w  ty m  p r z y p a d k u  z uw ag i  na  p rzeb ieg  cierpienia  
m y ś leć  jeszcze  o s tw a rdn ien iu  rozs ianem .  T o  p rzy p u szc z en ie  musi 
jed n a k  u p a ść  z p ow odu  b ra k u  g ł ó w n y ®  o b jaw ó w  tego  cierpienia, 
a  obecności innych, k tóre ,  ja k  z w łaszc za  zan ik  n e rw u  w z ro k o w e ­
go, nie z g a d z a ją  się z o b ra ze m  s tw ard n ien ia  rozs ianego .  U trw al i ła  
ro zp o zn an ie  p u n k c ja  m ó zg u  w  oko l icy  p ła tu  czo łow ego i o ś ro d k a  
m o w y  B ro ca ,  k tó r a  w y k a z a ł a  c iężkie z m ia n y  z w y ro d n ien io w e  ele­
m en tó w  n e rw o w y c h .  Ż ona  chorego  w niosła  do sądu  sk a rg ę  o ro z ­
wód. S ąd  op ie ra ją c  się na  § 1569 B. G. B. z a ż ą d a ł  od a u to ra  jako  
z n a w c y  o rzeczen ia  w  kierunku  n a s tęp u jąc y c h  p y ta ń :  1. C f y  po- 
z r j ł n y  (chory )  p o p ad ł  w  chorobę  u m y s ło w ą ?  2. C z y  w  n a s tęp s tw ie  
tej c h o ro b y  zn ies ioną  z o s ta ła  w spó lno ta  d u ch o w a  m ię d z y  m a łż o n ­
k a m i?  3. J a k  d ługo  t r w a  ch o ro b a?  4. C z y  nie m a  w id o k ó w  na po ­
p ra w ę  c ie rp ien ia?  O rzeczen ie  (w  s t re szczen iu ) :  O s k a r ż o n y  jest
c h o ry  u m y sło w o ,  w sk u te k  czego nie m o że  spe łn iać  sw y ch  obow iąz ­
k ó w  z aw o d o w y c h  i obyw ate lsk ich ,  s t rz ec  p r a w  i in te resó w  swoich 
i rodz iny ,  nie m o że  w sp ó łd z ia łać  w w y ch o w an iu  dz iecka .  C h o ro b a  
t r w a  już  około  pięciu lat,  w k a ż d y m  raz ie  co na jm nie j  t r z y  la ta  
w  czasie  t rw a n ia  m a łżeń s tw a .  N a pods taw ie  w y że j  p rz y to c zo n y c h  
okoliczności rozum ie  sie, iż nie m oże  b y ć  m o w y  o wspólnocie  du ­
chowej m ię d z y  m ałżo n k am i.  S ą d z ą c  z d o ty ch c za so w eg o  przeb iegu  
c ierpienia,  k tó re g o  p o d s ta w ą  są  o rg an iczn e  z m ia n y  m ózgu ,  nie n a ­
l eży  oczek iw ać  p o p r a w y  stanu,  lecz raczej  p o gorszen ia .  —  Sąd  
u w zg lęd n ia jąc  p o w y ż sz e  orzeczen ie  udzielił  żonie rozw odu .

J a c o b i :  P r z y c z y n e k  do są d  o w o -p sy c h ia try c z n e j o c en y  z a ­
b u rzeń  u m y s ło w y c h  w y s tę p u ją c y c h  u u c ze s tn ik ó w  sea n só w  s p ir y ­
ty s ty c z n y c h .  M ę ż cz y zn a  25-0 letni z z aw o d u  leśn iczy ,  k t ó r y  brał  
udzia ł  w  kilku sean sac h  sp i ry ty s ty c z n y c h ,  o d l e w a j  ący ch  się 
w  dom u P .  Scb.,  n a za ju t r z  po j e d n y m  z tak ich  se a n só w  uległ 
w  obecności kilku ludzi napadow i.  N a p ad  ten ro zp o czą ł  się n a g ły m  
u padk iem  na  ziemię, c h o r y  s ro ż y ł  się i w y k r z y k iw a ł  .poczem  leżał 
s z ty w n y  p rzez  pół godz iny ,  nie t r a c ą c  je d n a k  p rzy to m n o śc i .  W  do ­
mu m ia t  rzek o m o  jeszcze  k i lka  r a z y  podobne  n a p a d y .  W  klinice 
p sy c h ia t ry cz n e j  bad an ie  w y k a z a ło  co n a s tęp u je :  S ta n  f i zy c zn y  nie 
p rz ed s ta w ia ł  nic n iep raw id łow ego .  O d r u c h y  p raw id łow e.  N a to m ia s t  
s tan  p sy c h ic z n y  w y k a z y w a ł  p ew ne  zboczen ia  od  n o rm y .  P a c je n t  
m ówit b a rd z o  g łośno i u ż y w a ł  p rz y te m  ż y w ej  mimiki.  O r ie n ta c ja  
co do cza su  i p rze s t rz en i  b y ła  chwilami zac h o w a n a ,  chwilam i nie. 
W  podnieceniu  z a d a w a ł  sobie p o w ie rzch o w n e  r a n y ,  o p a tru n k i  z ry w a ł ,  
wa la ł  się k a łem  i m oczem , nie p r z y jm o w a ł  p o k a rm ó w ,  w o bec  cze ­
go m usiano  go sz tuczn ie  żywić.  N a p o d s ta w ie  tego  o brazu  ch o ro ­
b ow ego  ro z p o zn an o  h is ter ję .  P a c je n t  po p raw ie  t rzy m ie s ię c z n y m  
p o b ic i e  opuścił  klinikę j ak o  w y leczo n y .  P o  p e w n y m  czasie  wniósł 
s k a rg ę  p rzec iw  rodzin ie  Sch. o ro z m y ś ln e  u szkodzen ie  ciała.  
W  dw u instanc jach ,  w  k tó ry c h  to c z y ła  się ro z p ra w a ,  sąd  w y d a ł  
w y r o k  u w a ln ia ją c y  rod z in ę  Sch., o p ie ra jąc  się n a  o rzeczen iu  
z n a w c y -p sy c h ia t ry ,  k t ó r y  o rzek ł ,  iż o sk a rży c ie l  je s t  osobnikiem  
n e u ro p a ty cz n y m ,  a chociaż  m ię d z y  c h o ro b ą  o sk a rży c ie la ,  a  se ­
an sam i  sp i ry s ty c zn e m i  je s t  śc is ły  zw iąz ek  p r z y c z y n o w y ,  jed n ak że  
ro d z in a  Sch. nie m o g ła  wiedzieć ,  iż po posiedzen iach  s p i r y ty s ty c z ­
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n y c h  w y s tę p u ją  n iek iedy  zab u rz en ia  psych iczne,  a  tem  mniej nie 
m o g ła  p rzew idz ieć  tak iego  w p iy w u  se a n só w  na  oska rżyc ie la .

B r o c k : D ziec i ja k o  o fia ry  p rz e s tę p s tw  p łc io w y ch .  A u to r  
b a d a t  177 d z ie w c zy n e k  w  wieku od jednego  do dziesięciu lat, na  
k tó ry c h  d o k o n an o  zg w ałcen ia ,  w zg lęd n ie  shańbien ia .  N a jm ło d szą  
o f ia rą  b y ł  9-o m ies ięczny  osesek, 1 ro k  m ia ły  2 dz iew czy n k i ,  d w a  
la ta  3 dziewcz.,  3 la ta  14 dziewcz.,  4 lata  23 dziewcz., i t. d. W  11 
p r z y p a d k a c h  s p ra w c ą  p rz e s tę p s tw a  b y ł  ojciec, w  dw óch  p r z y p a d ­
k a c h  bra t.  G łó w n y m  czynn ik iem  ty c h  p rz e s tę p s tw  są  n ęd zn e  s to ­
sunki  m ieszkan iow e ,  a  t a k ż e  b ra k  d o s ta teczne j  opieki n a d  dziećmi. 
O b ra że n ia  części p łc iow ych  w  p r z y p a d k a c h  ty c h  b y ły  p rzew ażn ie  
pow ie rzchow ne ,  a  to d la tego ,  że  blisko siebie leżące  dolne ga łęzie  
kośc i  ło n o w y ch  i m ię d z y k ro c z e  s ta w ia ją  z n a c z n y  o p ó r  członkowi 
us i łu jącem u  w ta r g n ą ć  do p o c h w y  tak ,  że n iem a  on s i ły  go  pokonać .

L i p p i c h :  P alen ie  zw lolz, a sa d o w o -le ka rsk ie  w y k a z y w a n ie  
tru c izn .  III. doniesienie.  S te ry l iz ac ja  n a rz ą d ó w .  A u to r  opisuje  d o ­
k ład n ie  m eto d ę  w y ja ła w ia n ia  n a rz ą d ó w ,  z a w ie ra ją c y c h  truciznę ,  
k tó r y  to sposób  p o w s t r z y m u je  ro z k ła d  t ru c iz n y  i d o z w a la  w y k a ­
zan ie  jej n a w e t  po u p ły w ie  d łuższeg o  czasu ,  ró żn eg o  dla r o z m a ­
i ty c h  trucizn .  Do d o św ia d c ze ń  u ż y w a ł  a u to r  ze  zw łok ,  p o d d a w a ­
n y c h  o b dukc jom  p o l ic y jn o -sa n i ta rn y m  ż o łą d k a  w r a z  z  t reścią ,  do 
k tóre j  d o d a w a ł  ro z tw o ru  t r u c iz n y  w  ozn aczo n e j  ilości i k w a su  wi­
no w eg o  w ilości 2°/o w  s to su n k u  do z aw a r to śc i  n a cz y n ia ,  s łużącego  
do s te ry lizac ji .  D o d an ie  k w a su  w inow ego  nie kom pliku je  w y k a z a ­
nia  t ruc izny ,  a  kon ieczne  je s t  celem zoboję tn ien ia  zasad o w e j  r e ­
akcji  m a te r ia łu .  Do ste ry lizac j i  s ł u ż y ły  szerok ie  n a c z y n ia  szklane ,  
c y lin d ry czn e ,  ze z w y k łe g o  białego szk ła ,  z  n isk ą  s z y jk ą  i s ze rok im  
o tw orem ,  po jem nośc i  oko ło  600 ccm, z  p r z y k r y w k ą  sz k la n ą  uszczen io-  
n ą  p ierścien iem  g u m o w y m  i p ły tk ą  m eta low ą .  O g rz ew an ie  z ap o m o cą  
p ieca  g a zo w e g o  o d b y w a ło  się  w  d u ż y m  g a rn k u  b la s z a n y m  n a p e ł ­
n io n y m  w o d ą ,  w  k tó r y m  um ie sz cz a n e  b y ło  n a cz y n ie  szk lane  w  k o ­
sz y c zk u  z d ru tu .  S te ry l i z a c ja  p r z y  100° t rw a ła  godzinę.  A u to r  do 
d o św ia d c ze ń  sw y ch  u ż y ł  t ruc izn  z  g ru p y  a lka lo idów , ja k  m orfina ,  
kok a in a ,  a trop ina ,  ko lch icyna,  apom orf ina ,  a k o n i ty n a  i t. d., jak  
ró w n ież  t ruc izn  lo tnych ,  jak  c h lo ra lh y d ra t ,  ch loroform , fo rm ald eh y d .  
Co się t y c z y  ilości u ż y ty c h  trucizn ,  to albo b y ł y  one  m nie jsze  od 
m ak s y m a ln e j  daw ki,  jed n o ra zo w e j ,  lub też  n a z b y t  jej nie p r z e k r a ­
c z a ły  i to o ty le  ty lko ,  b y  m o żn a  t ru c izn ę  jak o śc io w o  w y k a z a ć .  P o  
s te ry l izac j i  w y k a z y w a ł  w  d es ty lac ie  mniej więcej po łow ę uży te j  
ilości t ru c izn y .  C zas ,  po  k tó r y m  w  w y ja ło w io n y m  ż o łąd k u  m o żn a  
jeszcze  t ruc iznę  i lościowo w y k a z a ć ,  w y n o s i  d la  a lka lo idów  od 1— 4 
m ies ięcy ,  d la  trucizn  lo tn y ch  około  2 m iesiące .  Izo low an ie  t ru c iz n y  
o d b y w a ło  s ię  w  sposób  z a z w y c z a j  w  chemji s to so w an y .  S te ry l i ­
z a c ja  n a rz ą d ó w ,  b a d a n y c h  n a  z a w a r to ś ć  t ru c iz n y  p ro w a d z i  do 
w a ż n e g o  pod .względem są d o w o - lek a rsk im  wniosku, że  ilość t ru ­
c iz n y  z n a jd u jące j  się w  czas ie  sekcji  w  u s t ro ju  nie m o g ła  z b y t  
p r z e w y ż s z a ć  ilości jej,  znalez ionej  w  d es ty lac ie  po  s te ry lizac ji ,  z  z a ­
st rzeżen iem , iż  m ię d z y  s te ry l iz ac ją  a  izo lac ją  nie u p ły n ą ł  z b y t  d łu ­
gi ok re s  czasu .

L o c h  t e :  R o zs tr z y g n ię c ie  sp o rn eg o  p y ta n ia , c z y  w ięz ień  
tra n sp o r to w a n y  za s tr z e lo n y  zo s ta ł w  c za s ie  u c ieczk i, c z y  te ż  d o ­
z o r c y  d o p u śc ili s ię  na  n im  zb ro d n i za b ó js tw a . Orzeczenie .  A u to r  
w  w y c ze rp u jąc em ,  m o ty w o w a n e m  orzeczen iu  po tw ierdz ił  p ie rw szą  
część  p o w y ż sz eg o  p y tan ia ,  o p ie ra ją c  się  n a  d a n y ch ,  k tó re  d o s t a r ­
c z y ła  se k c ja  zwłok,  o g lędz iny  m ie jsca  czy n u  i z ez n an ia  św iadków . 
S e k c ja  z w ło k  w y k a z a ła ,  iż d e n a t  o t r z y m a ł  d w a  p o s t r z a ły  z  ty łu  
w  oko l icy  lędźwiowej,  z k tó r y c h  jed en  p rz e s z y ł  k re z k ę  i ok rężn icę  
p o p rz e c z n a  i sp o w o d o w a ł  k rw o to k  śm ier te lny .  Oba  p o s t r z a ły  m ia ły  
w y lo t  na  brzuchu ,  a  k a n a ły  ich b ieg ły  p ra w ie  rów no leg le  do  siebie.  
Ś w ia d k o w ie  zeznali ,  iż d e n a t  leżał  n o g a m i  z w ró c o n y  ku szosie, 
z  k tó rej  p a d ły  s t rz a ły ,  g ło w ą  z a ś  w  p rz ec iw n y m  k ie ru n k u  ku  
d ro d z e  polnej,  po k tó re j  uciekał.

Z a n g e r l e :  N ie z w y k ły  p r z y p a d e k  śm ierc i z  u d u szen ia . 
W  celi w ięzienia  w  A. p ew nego  dn ia  ra n o  znaleźli d o z o rc y  a re -  
sz ta n ta  m a r tw e g o  w  n as tęp u jące j  po zy c j i :  leżał  n a  łóżku  p rz ed n ią  
p o w ie rzch n ią  c ia ła  z w r ó c o n y  do  s ienn ika :  g ło w a  t w a r z ą  ku po­
d ło d ze  z w ró c o n a  z w isa ła  p o p rzez  p o p rzeczn ą ,  ż e laz n a  i p o n a d  p o ­
z iom  s ienn ika  w y s t a j ą c a  k r a w ę d ź  łóżka ,  tak ,  że s z y j a  w  okolicy  
tuż  p o w y ż e j  c h rząs tk i  ta r c z y k o w e j  p rz y c iśn ię ta  b y ła  do k ra w ęd z i  
łó ż k a ;  k o ń c z y n a  g ó rn a  p r a w a  z w isa ła  rów nież  pop rzez  k ra w ęd ź ,  
p rz y c z e m  rę k a  p r a w a  b y ła  si lnie  o b rz ę k ła  w sk u te k  ucisku k ra w ę d z i  
łó ż k a  n a  okolicę p a c h y ;  lewa r ę k a  grzb ie tem  ku  g ó rz e  z w ró co n a  
w y s u n ię ta  b y ł a  p rzez  d o ść  w ą s k ą  p rz e s t r z e ń  m ię d z y  siennikiem, 
a skośn ie  p rz eb ieg a jąc a  że lazną  l is tw ą  łóżka .  P o  odw róceniu  d e n a ta  
z a u w a ż o n o  n a  szy i  tu ż  p o w y ż e j  c h rzą s tk i  t a r c zy k o w e j  w ą z k ą ,  k r w a ­
w o  podb iegn ię ta  b rózdę ,  b ieg n ą cą  p o p rzeczn ie  od  linji ś ro d k o w ej  
c ia ła  do p rzed n ieg o  b rzeg u  lew ego  m ięśn ia  su tk o w o -m o s tk o w o -  
ob o iczy k o w eg o .  A u to r  r o z w a ż a  dw o jak i  m o ż l iw y  w  d a n y m  p r z y ­
p a d k u  m ech an izm  śm ierci  n iew ątp liw ie  z uduszen ia ,  a m ianow ic ie  
p rz e z  pow ieszen ie  sk u tk iem  przyc iśn ięc ia  k r tan i  do k ra w ęd z i  łóżka  
c ięża rem  zw isa jące j  g ło w y  —  albo też  p rzez  sa m o zag ard len ie ,  a  to 
w  ten  sposób, iż  d e n a t  w y s u n ą w s z y  lew ą  r ę k ę  p rz e z  w o ln ą  p rz e ­

s t rz eń  m ię d z y  siennikiem, a  l is twą że lazn ą  p rz y c isn ą ł  n ią  sz y ję  do 
k ra w ę d z i  łóżka ,  za  czem  p rzem aw ia ło b y  o tarc ie  n a s k ó r k a  na  g rzb ie­
cie tej ręki.  Autor b ierze  pod  u w a g ę  ró w n ież  tę  okoliczność,  iż 
d e n a t  c ierp ia ł  n a  p ad aczk ę ,  jed n a k  sądzi,  że  t ru d n o  w  d a n y m  p r z y ­
p a d k u  m y ś leć  o śm ierci  w n a p ad z ie  p a d a c z k o w y m ,  z e  w zg lędu  na 
n iez w y k łą  -— a  w raz ie  p rzy jęc ia  tego  ro d z a ju  śm ierci  —  jedynie  
p r z y p a d k o w ą  p o z y c ję  denata .  (W ykluczen ie  w  d a n y m  p rz y p a d k u  
śm ierc i  w ś r ó d  n a p ad u  p a d a c z k o w e g o  nie w y d a je  się u z asad n io n em  
P r z y p .  re fe ren ta ) .

Dr. P iro  (Lwów).

RUCH W TOWARZYSTWACH LEKARSKICH — ZJAZDY.

P rotok ół

6 p o s iedzen ia  W o jew ó d zk ie j  Komisji  walki z gruźlicą ,  o d b y teg o  we 
Lwowie,  w  czasie  I. W o je w ó d z k ie g o  Z jazdu  P rzec iw gruź liczego ,  
w  dniu 10 w rz e ś n ia  1926 w  auli U n iw e rsy te tu  .lana K az im ierza  

w  gm ach u  p o se jm o w y m .

P orząd ek  dzienny:
1. O d c zy ta n ie  p ro toko łu  poprzedn iego  posiedzen ia  Komisji.
2. S p ra w o z d a n ie  z  dz ia ła lnośc i  Komisji  i jej Kom ite tu  W y k o ­

n aw czeg o  z a  czas  od cze rw ca  1925 do w rz eśn ia  1926.
S p r a w o z d a w c a :  Dr. M ikołajski.
3. R uch  c h o ry ch  w  P rz y c h o d n ia c h  p rzec iw g ru ź l iczy ch  w  W o ­

jew ó d z tw ie  lw ow sk iem  w  la ta ch  1921— 1926.
R e fe ren t  Dr.  M osler .
4. W a lk a  z  g ruź licą  w  mieście  L wowie .  Ref. Dr. W ę g r z y n o w ­

ski.
5. Kolonje  w a k a c y jn e  w y p o c z y n k o w e  i lecznicze z o rg an izo ­

w an e  w  W o je w ó d z tw ie  L w ow sk iem .  Ref. D r .  Kuhn.
6. O rg a n iz a c ja  walki z g ruź licą  w  m ia s te cz k ac h  i gm inach  

w iejskich. R e ferenci:  Dr. C hudersk i ,  Dr.  D orosz ,  Dr. Ja rock i ,  Dr. 
Św ią tk o w sk i .

Z a g a ja  posiedzen ie  W o je w o d a  Dr.  P a w e ł  G arap ich ,  p o d n o ­
sz ą c  w a ż n o ś ć  wa lk i  z  g ruź licą  i ż y c z ą c  p ow odzen ia  w  p ra c a c h  Ko­
misji .  O b e jm u jąc  p rzew o d n ic tw o  P a n  W o je w o d a  z a p r a s z a  Dr.  Mo- 
s le ra  do o d c zy tan ia  pro tokołu .

Ad 1) Dr.  M os le r  o d c zy tu je  p ro to k ó ł  p o p rz ed n ieg o  po s ied ze ­
nia Komisji,  k tó r y  p rzy ję to .

Dr.  M iko ła jsk i  p o d a je  do  w iadom ości  Komisji,  że  w  m v ś l  jej 
u c h w a ły  U r z ą d  W o je w ó d z k i  zw rócił  się do  S t a r o s t y  w  K rośn ie  
o inform acje ,  co się  s ta ło  z z a k ła d e m  dla dzieci w  Iwoniczu i p o le ­
cił mu zachęc ić  właścicieli  tego  z d ro jo w is k a  do w znow ien ia  tej h u ­
m an i ta rn e j  insty tucji.

Dalej nad m ien ia  Dr. M ikołajski ,  że  p rz e d k ła d a ją c  Gen. D y r e k ­
cji S łu ż b y  Z drow ia  p ro to k ó ł  pop rzed n ieg o  posiedzenia ,  p ros i ł  o z a ­
tw ierdzen ie  u c h w a ły  co do p rzesun ięc ia  T y g o d n ia  P rz e c iw g ru ź l ic ze ­
go n a  paźdz ie rn ik ,  jed n a k  Gen. D y r .  Sł.  Z d ro w ia  sprzec iw iła  się tej 
uchw ale  i poleciła  T y d z ie ń  P rz e c iw g ru ź l ic zy  u rz ąd z ić  w  kwietniu.

Koło L w o w sk ie  T o w a rz y s tw a  wa lk i  z g ruź licą  o t r z y m a ło  od 
Gen. D y re k c j i  Sł. Z d ro w ia  subw enc ję  w  kwocie  2.000 zł. na  ru c h o ­
m ą  ko lum nę  p rzec iw g ru ź l iczą  pod  w a ru n k iem ,  że  z a s to su je  się do 
w s z y s tk ic h  z a s t r z e ż e ń  u c h w a lo n y c h  p rz ez  Komisję.

Ad 2) Dr.  M iko ła jsk i  o d czy tu je  sp ra w o z d an ie  z  dz ia ła lnośc i  
Komisji  i jej K om ite tu  W y k o n a w c z e g o  za  cza s  od c ze rw ca  1925 do 
w rz e ś n ia  1926.

S p ra w o z d a n ie  p rz y ję to  do w iadom ości .
P a n  W o je w o d a  o p u sz c za  zeb ran ie  a  p rzew o d n ic tw o  obejmuje  

Dr. M ikołajski .
ad  3) Dr.  M o s le r  p rz ed s ta w ia  ruch  c h o ry ch  w  P rz y c h o d n ia c h  

P rz e c iw g ru ź l ic zy c h  w  W o je w ó d z tw ie  L w o w sk ie m  w  la tach  1921 do 
1926 r.

Z c y f r  p o ró w n a w c z y c h  tego  re fe ra tu  o k azu je  się, że w a lk a  
z g ruź licą  w  W o je w ó d z tw ie  L w o w sk iem  c o ra z  więcej się ro zw i ja  
a z w ła s z c z a  w  I. pó łro czu  1926 ru ch  c h o ry c h  w  P r z y c h o d n ia c h  
zw ięk szy ł  się b a rd zo  znacznie .

a d  4) Dr.  W ę g r z y n o w s k i  w y g ło s i ł  r e fe ra t  p. t.: „ W a lk a  z  g ru ­
źlicą w  m ieście  L w o w ie 11.

G dy nikt nie zgłosił się do dyskusji, przystąpiono do następ­
nego punktu porządku dziennego:

ad  5) Dr. Kuhn om ów ił  o rg a n iz ac ję  kolonij w a k a c y jn y c h  
w  W o je w ó d z tw ie  Lw ow sk iem .

a d  6) O sp o so b ach  o rg a n iz o w a n ia  walki  z  g ruź licą  w W o je ­
w ó d z tw ie  lw ow sk iem  o d c zy ta l i  r e f e r a ty  lek a rze  p ow ia tow i:  Dr.  C h u ­
de rsk i  z  S a m b o ra ,  D r.  D o ro s z  z S a n o k a ,  Dr.  Ja ro c k i  z S o k a la  i Dr.  
Św ią tk o w sk i  ze  L w o w a .

P rz e w o d n ic z ą c y  o znajm ia ,  że  d y s k u s ja  n ad  tem i re fe ra tam i 
o d będzie  się  w  trzec im  dniu o b ra d  II. P o lsk ieg o  Z ja z d u  P rz e c iw ­
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gruźliczego  w dniu 13 w rz e ś n ia  po o d czyc ie  Dr. Opieńsk iego  na  ten 
sam  tem at.

N a  tem  posiedzen ie  publiczne W o je w ó d z k ie j  Komisji  walki 
z g ruź licą  zakończono .

P o p o łu d n io w e  posiedzen ie  Z jazdu  odbyło  się na  klinice chorób 
wewn. P ro f .  Dr.  R enck iego  i rozpoczęło  się  o godzinie  3 popołudniu.

S tosow nie  do p r o g r a m u  odbyło  się zw ied zan ie  O ddz ia łu  w a l ­
ki z  g ruź l icą  w  klinice,  p r z y c z e m  objaśnień  udzielali:  P ro f .  Dr.  R en-  
cki i Doc. Dr.  Grek .  Szczeg ó ln ie jszą  u w a g ę  z w ra c a n o  n a  2 obszerne  
i ładn ie  u rz ą d z o n e  leżalnie dla chorych .

N astępn ie  prof. Dr. Rencki  w y g ło s i ł  w y k ła d  o leczeniu san o -  
k r y z y n ą  g ru ź licy  płuc.

P i ę k n y  i w y c z e r p u ją c y  w y k ład  n a g ro d z o n o  hucznem i ok la ­
skami.

W  d y s k u s j i  z ab ie ra ł  g łos kol.  Kuhl,  M eisner  i T annenbaum , 
p oczem  udzielał  w y ja śn ie ń  prof.  Dr.  Rencki,  k t ó r y  zapow iedzia ł,  że 
p o d ję tą  p ra cę  będzie  i n ad a l  k o n ty n u o w a ł.

P r z y s tą p io n o  do 3 p unk tu  p r o g ra m u :  Doc. Dr.  Sab a to w sk i  
w yg łosi ł  w y k ła d  o z a d a n ia c h  p rz y ch o d n i  p rzec iw gruźl iczych .

W  d y s k u s j i  Dr. T en n en b au m  z Łodzi  podnosi ,  że  w  p r z y ­
chodniach  w  Łodzi  z g ła sz a  się wielu cho ry ch ,  pon iew aż  p rzy ch o d n ie  
obok p o r a d y  lekarsk ie j  —  d a ją  i inne św iadczen ia .  P rz y c h o d n ie  
winne p ra c o w a ć  wspólnie  ze  w szy s tk im i  l ek a rza m i  —  badan ie  
Plwocin i R o e n tg e n em  jes t  bezw zględnie  konieczne.

Dr. P a r a d i s ta l  z  W a r s z a w y  w y r a ż a  ró w n ież  zdanie,  że b a d a ­
nie R o en tg en em  je s t  konieczne  —  ró w n ież  konieczne  j e s t  badan ie  
plwocin nie ty lk o  m ik ro sk o p o w o  ale i n a  św inkach .

Dr. K ro k  i Dr.  J a n  Ja ro c k i  p odnoszą ,  że  ż ą d a n ia  obu p rz e d ­
m ó w c ó w  są  odpow iedn ie  dla wielkich m ia s t  a  nie d la  m ias teczek  
i wsi.

R ów nież  i Dr. S a b a to w sk i  w y ja śn ia ,  że  m ia t  na  m yśl i  n ie ty lko 
P rzy ch o d n ie  w  wielkich ś rodow iskach ,  ale i w  m n ie jszy ch  m ie jsco­
w ościach ,  k tó re  m u sz ą  się obejść  bez R o e n tg e n a  i m ik ro sk o p ó w ; 
w  ty c h  m ie jscow ośc iach  m u sz ą  p o w s ta w a ć  p rzych o d n ie ,  bo w walce 
z g ruź l icą  m usi  się w szędzie  z a k ła d a ć  p rzych o d n ie .

W y k ła d  Doc. Dr.  S a b a to w sk ieg o  n a g ro d z o n o  hucznemi ok la­
skami.

Z kolei p rz y s tąp io n o  do p. 4 p ro g ram u  i Dr. L eg eży ń sk i  
p rz ed s ta w ia ł  tablice, o d n o szące  się  do śm ier te lności  z g ru ź licy  w e 
L w ow ie  w  la tach  1911— 1926.

W  d y s k u s j i  zab iera !  g łos kol. M ikołajski  i P a ra d is ta l .
.Tako p u n k t  5 p ro g ra m u  Dr.  A dam  Ja ro ck i  o d c z y ta ł  re fe ra t :  

„G ruźlica  w ś r ó d  fu n k c jo n a r iu s z y  p a ń s tw o w y c h  i ich rodz in  w e L w o ­
wie na  p o d s taw ie  ruchu  c h o ry ch  w  p rz y ch o d n i  d la  fu n k c jo n a r iu szy  
Pań s tw o w y ch " .

W  d y s k u s j i  zab iera l i  gtos kol. T en n en b au m ,  M ikołajsk i  i K atz  
(z W a r s z a w y ) .

Ja k o  os ta tn i  6 - ty  pu n k t  p ro g ra m u  b y ł  o d c z y t  kol. Dr.  Zabłoc­
kiego  o ro en tg e n o te ra p j i  g ru ź l icy  kr tan i .

O godzin ie  7 w ieczorem  kol. M ikoła jsk i  z a m y k a  z ja zd  dz ięku­
jąc  licznie z e b ra n y m  cz łonkom  Z ja zd u  z a  g o r l iw y  udz ia ł  w  Zjeździe.

89-iy Z jazd niem ieckich lek arzy  przyrodników .

W  dniach  od 19 do 26 w r z e ś n ia  o b r a d o w a ło  w  D usse ldorf ie  
T -w o  N iem ieck ich  P r z y r o d n i k ó w  i L e k a r z y .  8 9 - ty  z jazd  z g r o m a ­
dził  oko ło  15000 c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w ,  w  tem  p o k a ź n ą  ilość z a ­
g ra n iczn y ch .  N ie k tó re  p a ń s tw a ,  ocen ia jąc  n a le ży c ie  doniosłość  
i p r a k ty c z n ą  w a r t o ś ć  ty c h  ob rad ,  a  ch cą c  m ieć  jak  n a jp rę d ze j  
a u te n ty c z n e  s p ra w o z d a n ia ,  b y ł y  z a s tą p io n e  oficjalnie p rz e z  w y ż ­
sz y c h  u r z ę d n ik ó w  m in is te r ia ln y ch .  K ie ro w n ic tw u  k o n g re su  n a le ­
ż y  się  n a jw y ż s z e  uznan ie  z a  p o d z iw ien ia  g o d n ą  o rg a n iz ac ję  i p r z y ­
g o to w an ie .  R e p r e z e n ta c j a  m ia s ta  d o ło ż y ła  w s z e lk ic h  s ta rań ,  ab y  
gośc iom  u p rz y je m n ić  po b y t .  P rz e ja ż d ż k i  po Renie ,  k o n c e r ty ,  p r z e d ­
s taw ien ia  t ea t ra ln e ,  w yc ieczk i ,  zw iedzedzan ie  f a b ry k  et c. p r z y ­
czy n i ły  się  n iew ątp l iw ie  do  u ro z m a ic e n ia  i w y tc h n ie n ia  po n a t ę ż a ­
jąc y ch  u m y s ł  k o n fe re n c ja ch  n a u k o w y c h .

P r z e d e w s z y s tk ie m  je d n a k  w spom nieć  n a le ży  o „W ielk ie j  W y ­
s t a w ie "  d la  p ie lę g n o w an ia  z d r o w ia  (G esundhe it ) ,  opieki spo łeczne j  
(Sozia le  F i i r so rg e ) ,  i ć w ic z e ń  f i z y c zn y c h  (L eibes iibungen) ,  o t. zw .  
Gesolei.  J u ż  c h o c ia ż b y  d la tego ,  że  s t a n o w i ła  ona  n ie jako  n ie z m ie r ­
nie p iękne  r a m y  z jazdu, a  jej p o sz c ze g ó ln e  d z ia ty  m ie jsca  zb o rn e  
dla u c z e s tn ik ó w .  T ru d n o  w  t a k  k ró tk ie m  sp ra w o z d a n iu  p o d a ć  jakie 
zn aczen ie  k u l tu r a ln o - w y c h o w a w c z e  p r z e d s t a w ia  i jak  o lb rzy m i  p o ­
stęp  n a  k a ż d e m  polu u w idoczn ia  Gesolei.  P o m y ś la n a  p rz e z  kilku 
e n e rg icz n y c h  i p rz e w id u ją c y c h  ludzi, z b u d o w a n a  i u r z ą d z o n a  
W p rz e c ią g u  n iew ie lu  m ie s ię cy  n a  te re n ie  400000 m 2, m ie sz cz ą ca

się w  b u d y n k a c h  o p o w ie rzc h n i  120000 m 2, w y b u d o w a n y c h  w  m yśl  
p lan ó w  g en ia lnego  a rc h i te k ty  prof. K re isa ,  s t a n o w i  s a m a  dla  s ie­
bie j a k b y  o d rę b n e  miasto.

Dla  l e k a rz a  i p rz y ro d n ik a  p rz e d s ta w ia ją  jej p o szcze g ó ln e  
d z ia ły  w a r t o ś ć  o g ro m n ą .  W y m ie n ić  tu ta j  n a le ż y  e k sp o z y tu rę  Hi­
g ien icznego  M uzeum  D rezd e ń sk ie g o ,  M ię d z y n a ro d o w e g o  K rz y ż a  
C z e rw o n e g o ,  Komisji  H ig ien iczne j  p r z y  L idze  N a ro d ó w  i n ie z m ie r ­
nie za jm u ją cy  dz ia ł  m e d y c y n y  trop ika lnej ,  r e p re z e n to w a n e j  godnie  
p rzez  In s ty tu t  T ro p ik a ln o  - h ig ien iczny  w  H am b u rg u .  P o z a  tein 
ró w n ie ż  dla każd eg o ,  k to  m a na jm nie jsze  p o czu c ie  i z rozum ien ie  
dla sz tuki  i techniki,  m o c  in te re su jąc y ch  i p o u cza ją c y ch  sz c ze ­
gółów .

O b r a d y  z jazdu r o z p o c z ę ły  się  u ro c z y s te m  posiedzen iem . 
W ś ró d  m ó w  p o w i ta ln y c h  o d b ja ty  s ię  s y m p a ty c z n e m  ech em  uw ag i  
n a  t e m a t  m ię d z y n a ro d o w e g o  c h a r a k te r u  i zn ac ze n ia  k a żd e j  nauki,  
a w  sz czeg ó ln o śc i  p rz y ro d n ic tw a  i m ed y c y n y ,  jak o te ż  aluzje co  do 
p r a w d z iw e g o  p o g o d zen ia  i zb liżenia  się  n a ro d ó w .  P i e r w s z y  w y ­
kład ,  r z e c z  c h a r a k te r y s ty c z n a ,  w y g ło s i ł  p r z e m y s ło w ie c  dr.  V ógle r
0 tech n ice  i g o sp o d a rs tw ie .

Na posiedzen iu  w s p ó ln e m  w y g ło s i ł  P e t e r s e n  (F ra n k fu r t )  n ie ­
zm iern ie  in te re s u ją c y  w y k ł a d  o lekkich  m eta lach .  P r o b le m  ten  m a 
dla techniki,  z w ła s z c z a  dla a u tom obi l is tyk i  i lo tn ic tw a  zn aczen ie  
p ie rw sz o rz ę d n e .  Don ios łe  u lepszen ia  z o s t a n ą  u sk u te cz n io n e  już 
w najb liższej p rzesz łośc i  dzięki z a s to so w an iu  lekkich  metali .  O s ta ­
nie c h em o te ra p i i  r e f e r o w a ł  N o ch t  (H am b u rg ) ,  o zw a lc za n iu  s z k o d ­
n ik ó w  ro ś l in n y ch  i z w ie r z ę c y c h  E sc h e r ic h  (M onachium ).  Dla  e k o ­
nomii sp o łeczn e j  rz e c z  t a  p r z e d s ta w ia  p o w a ż n e  zagadnien ie ,  jeśli 
się  uw zg lęd n i  n ie s ły c h a n e  szk o d y ,  w y r z ą d z a n e  g o s p o d a r s tw u  p rz e z  
p a s o r z y ty .  Dla  i lus trac ji  w y s t a r c z y  nadm ien ić ,  że  np. F r a n c ja  t r a ­
ci roczn ie  oko ło  4 m il ia rd y  f r a n k ó w  z p o w o d u  w s z y  w inn icow ycl i .  
J a k o  n a j l e p sz y  ś ro d e k  do z w a lc z a n ia  t y c h  s z k o d n ik ó w  o k a z a ł  się 
a rszen ik .

N a posiedzen iu  g ru p y  m edyczne j  re fe row al i  Hórle in ,  Roehl,  
Sioli i Miihlens o n o w y m ,  s y n te ty c z n y m  ś ro d k u  p rzec iw z im n ic o -  
w y m ,  p lasm och in ie  (P lasm och in ) .  D o ty c h c z a s o w e  b a d a n ia  s t w i e r ­
d z a ją  zgodnie  w y ż sz o ść  tego  p r e p a r a tu  n ad  do tychczasow em u
1 sk u te c z n o ść  w  zw a lc za n iu  z im nicy  tropika lnej .

W y w o d y  S te p p a  (Je n a )  o p o s tę p a c h  n a  polu b a d a ń  w itam in  
z a s łu g u ją  n a  s z c ze g ó ln ą  w z m ia n k ę .  Z w i tam in u  A, ro z p u sz c z a ln e ­
go W t łu szczu ,  u d a ło  s ię  w y o d r ę b n ić  sa m o d z ie ln y  w i tam in  p rz e -  
c iw rach ity czn y ,  k tó ry  jes t  n iezb ęd n y  dla  tw o rz e n ia  się  kości i od­
z n a c z a  się  —  w  p rzec iw ieństw ie  do w itam inu  A —  s to su n k o w o  z n ac zn ą  
s ta łością .  N aśw ie t lan ie  m leka  prom ien iam i u l tra f io łkow em i p o w o ­
duje p r z e c iw r a c h i ty c z n e  w ła sn o śc i  tegoż .  N a jw ięk szą  ilość w i t a ­
minu C z a w ie ra ją  p o m ara ń cz e .  W  os ta tn ich  la tach  p rz y ję to  is tn ie ­
nie w itam inu  E, m a ją ce g o  znaczen ie  d la  no rm aln e j  c zynnośc i  o r g a ­
n ó w  ro z ro d c z y c h ,  a  s p o ty k a n e g o  w  n a s io n ac h  i z ie lonych  ro ś l in ach  
(A n tis ter i l i ta ts -V itam in) .

Z p ra c  n ad  p ro f i laks ją  wolu  zdaw al i  sp ra w ę  De Quervein  
(S z w a jca r ja )  i W a g n e r  v. J a u r e g g  (A us tr ia ) .  P ro f i lak s ję  p rz e p ro ­
w a d z a  s ię  w  te n  sposób ,  że  p oda je  się  ludnośc i  sól z  d o d a tk iem  
m inimalnej ilości jodu. R e z u l t a ty  d a d z ą  się  ocenić  po la tach .  B a ­
dan ia  p o r ó w n a w c z e  n a d  dz iećm i m atek ,  sp o ż y w a ją c y c h  sól z  d o ­
da tk iem  jodu i sól z w y c z a jn ą ,  w y k a z u j ą  o d se tek  dzieci z  m nie jszą  
t a r c z y c ą  w  p i e r w s z y m  w y p a d k u .

P o s z c z e g ó ln e  se k c je  w  liczbie 34 o b r a d o w a ł y  oddzielnie .  
L iczb a  z g ło s z o n y c h  o d c z y tó w  p r z e k r o c z y ła  1000, z czeg o  p r z y ­
pad ło  300 n a  g ru p ę  p rz y ro d n ic z ą ,  700 na  g ru p ę  m e d y c zn ą .  R e k o rd  
o s ią g n ę ła  sek c ja  po łożn iczo -g ineko log iczna ,  z g ła sz a ją c  70 w y k ł a ­
dów. W ie lk ie m  p o w o d z e n ie m  c ie s z y ły  się  t. zw .  p o s ied zen ia  w s p ó l ­
ne, na  k tó r y c h  o m aw ia n o  k w e s t j e  in te re su jąc e  k i lka  grup. I ta k  
pa to logow ie ,  in te rn iśc i  i c h iru rg o w ie  ro z p a t r y w a l i  s p r a w ę  k a m ic y  
żó łc io w ej ;  p o łożn icy ,  p e d ja t r z y  i w e n e r o lo d z y  p ro b le m  k i ły  w r o ­
dzonej. W  sekcji  h is torii  m e d y c y n y  s ą d o w e j  w y g ło s i ł  dr. F r i tz  
(Lwów) o d c z y t  p. t.:  M ed izin isches  in den F a u s t  —■ und W a g n e r -  
y o lk sb u c h e rn .

J a k o  m ie jsce  n a s tę p n e g o  z jazdu  w  r. 1928 n a z n a c z o n o  
H am b u rg .

F. G oldsch lag  (Lwów).

NF.KROLOGJA.

Ś. p. Dr. JU L IA N  KR AM SZTYK.

(W spom nien ie  p ośm ier tne ) .

P e d ja t r j a  p o lsk a  pon ios ła  c iężką  s t ra tę .  W  dniu 25 w rześn ia  
r. b. z m a r ł  ś. p. Dr.  Ju l jan  K r a m s z t y k ,  sen ior  p e d ja t ró w  w a r ­
szaw sk ich .
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Ś. p. K r a m s z ty k  u rodz ił  się w  W a r s z a w ie  w  1851 r. z ro d z i ­
n y  znanej  ze sw y ch  cnó t  obyw ate lsk ich .  Ojc iec  Jego  d z ia ła lność  
sw ą  p a t r io ty c z n ą  w  czasie  p o w s ta n ia  s ty czn io w e g o  odpo k u to w a ł  
dz iesięcio le tn iem zes łan iem  w g łą b  Rosji .

P o  ukończen iu  g im n az ju m  w  1869 r. K r a m s z ty k  w s tęp u je  na  
w y d z ia ł  leka rsk i  u n iw e rsy te tu  w a rsz aw sk ieg o ,  św ieżo  z a łożonego  
po  z am knięc iu  S z k o ły  Głównej.  W  1873 r. o t r z y m u je  d y p lo m  le­
k a rsk i ,  poczem  obejm uje  p o sa d ę  l ab o ra n ta  p r z y  K a ted rz e  chemji le­
ka rsk ie j  i anal i tyczne j  pod  k ierunk iem  z n an e g o  w  n a u ce  a  p rz e d ­
w cześn ie  z m a r łe g o  prof. F u d a k o w sk ie g o ,  a  ig s t ę p n ie  prof.  Sza t-  
fiejewa. Nieza leżnie  od  tego  już w  1875 r. zo s ta je  a sy s te n te m  kliniki 
d iag n o s ty c zn e j ,  p ro w a d zo n e j  p rz ez  prof. B a ran o w sk ieg o .  P o d  św ia t ­
ły m  k ierunk iem  tego  d o sk o n a łeg o  p ed ag o g a ,  K r a m s z ty k  nab ie ra  
g ru n to w n e j  zn a jo m o śc i  m etod  f i zy k a ln y ch  b a d an ia ,  a  z w ła s z c z a  opu­
k iw an ia  i w ys łuch iw an ia ,  ja k  rów nież  um ie ję tnośc i  m e to d y c zn e g o  
i ściśle log icznego  b a d a n ia  ch o ry ch .  T ak ,  p r z y g o to w a n y  do d z ia ­
łalności  leka rsk ie j  w s tęp u je  w  1878 r. do św ieżo  za ło żo n eg o  szp i­
t a la  d la  dzieci —  p o c zą tk o w o  w  c h a r a k te r z e  lek a rz a  m ie jscowego,  
b y  po p a ru  la tach  ob jąć  s tan o w isk o  o r d y n a to r a .  N a tem  też  s ta n o ­
w isku  z y sk u je  w  k ró tk im  czasie  s ła w ę  w y b i tn eg o  p e d ja t ry ,  a  od ­
dz ia ł  p rz ez  niego p ro w a d z o n y ,  a  z w ła s z c z a  a m bu la to r ium ,  is tn ie ją ­
ce p r z y  szp ita lu  śc ią g a ły  l iczne rz e sz e  m ło d y c h  l e k a r z y  i s tu d en ­
tów, p r a g n ą c y c h  z a p o z n ać  się  z t y m  p raw ie  n ie z n an y m  im dzia łem  
m e d y c y n y .  T o te ż  wielu w y b i tn y ch  p e d ia t ró w  w  W a r s z a w ie  i na  
p row inc ji  p ie rw sze  p o d s ta w y  swej um ie ję tnośc i  na  tem  polu k ie ­
ro w n ic tw u  i poparc iu  K r a m s z ty k a  zaw dz ięcza .

T ę  p e d ag o g icz n ą  d z ia ła lność  K r a m s z ty k  sam  u w a ż a ł  z a  nie­
w y s ta rc z a ją c ą .  D ą ż y ł  on do tego, b y  ro z w in ąć  ją  w  s z e rs z y m  z a ­
kre s ie  i w  1885 r. s t a r a  się  o stabil izację  n a  d o cen ta  ped ja t r j i ,  a  n a ­
w et  m a  w y k ła d  w s tę p n y ,  lecz n ie s te ty  ze  w z g lę d ó w  p o l i ty czn y ch  j a ­
k o  po lakow i w ła d z e  u n iw e rsy tec k ie  nie udz ie l i ły  „vem am  legencli".

I n te n z y w n a  p ra c a  w  szpita lu  obok rozległe j  p ra k ty k i  nie 
p rz e s z k a d z a ją  K ra m sz ty k o w i  do  rozw in ięcia  w ybi tne j  dzia łalności 
naukow ej .  P iśm ienn ic tw o  p e d ia t ry c z n e  w zb o g ac o n e  zosta ło  p rzez  
Niego p o w a ż n ą  liczbą 28 p rac ,  z  ty c h  n iek tó re  jak  ro z p ra w a  n ap i ­
n a n a  celem u z y s k a n ia  s topn ia  d o k to ra  m e d y c y n y  p. t. „ o z a w a r ­
tośc i  t łu szczu  w  ka le  n o w o ro d k ó w "  o „ rumieniu  p o w r a c a j ą c y m  p o ­
d o b n y m  do s z k a r la ty n y " ,  o „ tęży c z ce  sam o is tn e j"  i p a rę  innych  
grun tow nern  o p ra co w a n iem  p rzed m io tu  s ta n o w ią  po dz iś  dzień cen ­
ne  p r z y c z y n k i  do  kwestj i ,  p rz ez  a u to r a  p o ru sz o n y ch .  Z a s łu g u ją  na  
pochlebną  w zm ian k ę  rów nież  p ra ce  p o pu larne  K r a m s z ty k a  z dz ie­
dz in y  h ig ie n y  i d ie te tyk i  dziecięcej p isan e  z p ra w d z iw y m  ta le n ­
tem  p o p u la ry z a to rsk im .

P r a c a  w  szp ita lu  i n a u k o w a  nie w y c z e rp u ją  w  zupełności  
dz ia ła lnośc i  K ra m sz ty k a .  J a k o  p r a w y  o b y w a te l  b ierze  c z y n n y  udzia ł  
w  p r a c y  społecznej j a k o to :  w  sekc ji  lekarsk ie j  p r z y  T o w a rz y s tw ie  
D obroczynnośc i ,  w  T o w a rz y s tw ie  O chron ,  w  k o lon jach  letnich dla 
dzieci . N a  w s zy s tk ic h  ty c h  s tan o w isk a ch  wnos i  On n ie k ła m a n y  z a ­
pa ł  obok n iezw y k łe j  sum ienności  w  spełn ianiu  dobrow oln ie  p r z y ję ­
ty c h  obow iązków .

T a k  p ło d n a  i ow o cn a  d z ia ła ln o ść  K r a m s z ty k a  zn a laz ła  ry ch ło  
uznan ie  w  k o łach  lek a rsk ich  n a u k o w y ch .  G d y  w  1910 r. po w s ta ła  
se k c ja  p e d ia t ry c z n a  p r z y  T o w a rz y s tw ie  L ek a rsk iem ,  jednom yśln ie  
w y b r a n y m  zo s ta ł  n a  w icep rezesa  tej  sekcji ,  a  z a s z c z y tn ą  tę  g o d ­
ność  pełnił  n a s tęp n ie  w  za ło żo n e m  w  1917 r. T o w a rz y s tw ie  ped ja -  
t ry cz n em ,  k tó reg o  b y ł  j e d n y m  z założycie l i . .  W  1912 r. T o w a r z y s ­
two p e d ia t ry c z n e  w  uznan iu  wielole tnich z a s łu g  Je g o  n a  polu pe ­
d ja t r j i  polskiej n a d a je  M u n a jw y ż s z ą  godność ,  j a k ą  in s ty tu c ja  n a ­
u k o w a  r o z p o rz ą d z a  s e k r e t a r z a  sta łego .  J a k o  sen ior  p e d ia t ró w  pol­
skich p rz ew o d n ic zy  w  c h a ra k te rz e  p r e z e sa  h o n o ro w e g o  n a  p ie rw ­
s z y m  z jeźdz ie  p e d ja t ró w  w  W a r s z a w ie  w  1922 r. i w re szc ie  w  1925 
r.  T o w a rz y s tw o  p e d ia t ry c z n e  obchodzi  u ro c zy śc ie  50-letni jubileusz 
Je g o  p r a c y  naukow ej .

J a k o  człow iek  K r a m s z ty k  re p re z e n to w a ł  ty p  t a k  nieczęsto  
s p o ty k a n y  o sobn ika  o p raw d z iw e j  ku l tu rze  europejsk ie j ,  a  p o z a  z a ­
le tam i u m y s łu  o d z n ac za ł  się  w ie lka  dobrocią ,  tak te m  obok n ie z w y k ­
łej skrom nośc i .  Z aw sze  z ró w n o w a ż o n y ,  n a d e r  m iły  w  obejściu, 
a  p r z y te m  w y s o k o  d z ie rż ą c y  s z ta n d a r  e ty k i  lekarsk ie j  od  p ie rw ­
szeg o  ra z u  z y sk iw a ł  sy m p a t j ę  w szy s tk ich ,  z k tó r y m i  się s ty k a ł  
z a ró w n o  k o legów  ja k  i s ze rok ich  rz esz  m ło d o c ian y c h  pac jen tó w  
i ich rodz iców . Z m a r ł  człow iek  p ra w y ,  d z ie lny  lek a rz  i d o b ry  o b y ­
watel  k ra ju .

C z eść  Jego  pamięci!
A . K ora l (W a rs z a w a ) .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
W a rsza w a .
W  S i e d z i b i e  S t o w a r z y s z e n i a  1. e k a r z y  P o l ­

s k i c h  (W  i d o k  23, godz. 20) o d b ęd ą  się  w  G rudn iu  r. b. 1926

d w a  o d c z y ty  w ra z  z  d y sk u s ją :  3 Grudnia .  P ią te k .  13r. T a d e u sz  Ja ­
czewski.  Z agadn ien ie  w y m ie ra n ia  fo rm  zw ie rzęcy ch .  17. Grudnia.  
P te te k .  P ro f .  Dr. med. H e n ry k  N usbaum .  Udział  W y d z ia łu  L ek a r-  
s lu e3 ą  W a r s z a w s k ie j  S z k o ły  G jhm nej  w  ogólnej tw ó rc z o ś c i  na ­
ukowej.

K ra kó w .

K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  W e  ś ro ­
dę, 24. b. m. o 8,15 wiecz. posiedzen ie  n a u k o w e  w Klinice Ncurolo- 
g iez n o -P sy ch ia t ry c zn e j .  Na p o rz ą d k u  d z ien n y m :  1. Dr. Chłopicki:  
P r z y p a d e k  Schizofrenii  u ro d zeń s tw a .  —  2) Dr. S tę p o w sk a :  P r z y ­
p a d ek  zab u rzeń  m o w y :  d y s la l ia  (rh inolalia  ap e - ta ) .  —  3) Dr. S i ­
k o r s k a :  P r z y p a d e k  choroby  Ouinckego. —  4) P ro f .  P i l tz :  2 
p rz y p a d k i  zab u rzeń  czucia w  scleros is  d issem ina ta .  P r z y p a d e k  n o ­
w o tw o ru  k ręg o s łu p a .  P r z y p a d e k  połowiczej p ląsaw icy .

P o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  d o m u  m e ­
d y k o  w .D nia  4 l is topada  b. r. o d by ło  się u ro c z y s te  poświęcenie  
k am ien ia  węgielnego  pod D o m  m e d y k ó w  w  K rak o w ie  p r z y  ul. G rz e ­
górzeck ie j .  P o  n abożeńs tw ie  o d p raw io n em  p rz ez  ks. prof. B y s t r z y - j  
n ow sk iego ,  w  kościele  św. A n n y  m łodz ież  a k a d e m ic k a  w  liczbie 
około  3.000 osób p rz e sz ła  w pochodzie  na  m ie jsce  pośw ięcenia.  T u ­
taj  zgrom adzi l i  się b a rd z o  licznie p rzeds taw ic ie le  sen a tu  akadem ic-  
k i e g o B o b u  Izb p ra w o d a w c z y c h ,  w ład z  r z ą d o w y c h ,  ko m u n a ln y ch  
i w o jsk o y w ch ,  dalej rep rezen tan c i  duchow ieńs tw a,  sfer  lekarskich, 
i t. d. Aktu  pośw ięcen ia  dok o n a ł  ks. in fu ła t  Krupiński ,  k t ó ry  n a s tę p ­
nie w y g ło s i ł  podniosłe  p rzem ów ien ie  okolicznościowe. W  d a lszy m  
ciągu p rz em aw ia ł  prof. R o sn e r ,  imieniem S ena tu  akadem ick iego  
i w y d z ia łu  m ed y c zn e g o  U, J., o raz  p. S y r e k  imieniem kom ite tu  b u ­
d o w y .  Z kolei obecne n a  u ro c zy s to śc i  osobistości p o d p isa ły  się  pod 
a k tem  e re k c y jn y m ,  k t ó r y  będzie  w m u r o w a n y  do fu n d a m e n tó w  g m a ­
chu. P o  pośw ięcen iu  m łodz ież  a k a d e m ic k a  u fo rm o w a ła  pochód, 
k t ó r y  p rzeszed ł  ulicami m ias ta ,  z a t r z y m u ją c  się p rz ed  gm achem  
w o je w ó d z tw a  i p a ła ce m  m etropo l i ta lnym .  D om  m e d y k ó w  będzie  
g m ach em  3 -p ię t ro w y m  w  k tó ry m  zna jd z ie  pom ieszczen ie  300 m e­
dyk ó w .  Obecnie w y k o ń c z o n y  jes t  już p a r te r  2 sk rzy d e ł .  G m ach  bę­
dzie  p o s iad a ł  3 sk rz y d ła .

L w ó w .

K o n k u r s  n a  p r a c ę  n a u k o w a  z z a k r e s u  c h o r o ­
b y  r a k a  l u b  w o g ó l e  n o w o t w o r ó w  z ł o ś l i w y c h .  P o l ­
skę T o w a rz y s tw o  H i | j£ i i iczn e  w e  L w ow ie  rozp isu je  k o n k u rs  im. 
D r a  L eo n a  Krzcm ick iego  n a  p ra c ę  n a u k o w ą  z z ak re su  cho ro b y  
r a k a  lub w ogó je  n o w o tw o ró w  złoś liwych .  W a r u n k i  k o n k u rsu  s ą  n a ­
s tę p u ją ce :  1. P r a c a  m a  b y ć  z z ak re su  ana tom ii ,  biologii lub kli­
niki c h o ro b y  r a k a  lub in nych  n o w o tw o ró w  z łoś liw ych .  2. AutoreiTa 
pracy ,  musi b y ć  d o k tó r  w szech  n a u k  lek., m e d y c y n y  lub leka rz  
dy p lo m o w an y ,  k tó r y  n iewcześuiej ,  jak  w l is topadz ie  r. 1916 u z y s ­
ka ł  dyp lo m  od n o śn y .  N a g r o d a  w y n o s i  300 Zł. O s ta tn i  te rm in  n a d ­
sy ła n ia  rę k o p isó w  u p ły w a  z dniem  1. l is topada  1927. R ę k o p is y  n a ­
leży  p rz e sy ła ć  pod a d re se m :  P ro f .  Dr. W .  Nowicki, Lw ów , P ie ­
k a r s k a  52.

S p ro s to w a n ie :

N a s tron ie  898-mej Polskie j  G a z e ty  lekarsk ie j  (Nr. 47 z 21 
l is to p ad a  1926) d ru g a  szpa lta ,  w ie rsz  15-ty z g ó r y  z ak ra d ł  się  b łąd  
d ru k a rsk i .  Z am ias t  m ianowic ie  w y r a z u  „ K o strze w sk ieg o "  m a  być  
„ K o sta n eck ieg o " .

R ed a k c ja  o tr zy m a ła :

A . G o ssę t  „ T r a v a u x  de  la clinique ch iru rg ica le  de la  S a l p 3  
t r ie re .  P re in ie re  serie .  M asso n  e t  Cie. P a r i s  1926.

P. L ecen e  e t  R . Leriche  „ T h e rap eu t iq u e  ch iru rg ica le"  2 tom y . 
W y d a n ie  M asso n  e t  Cie. Pa r is .

H enrl H a rtm a n n  „C h iru rg ie  de 1‘e s to m a c  (P re m ie re  pa r t ie )" ,  
T r a v a u x  de chirurgie.  S ix iem e  serie. Nakł.  M a sso n  et Cie. P a r i s .  
1926 r.

A . B . M a ria n :  L es  y o m is se m e n ts  pe r iod iques  avec  acetonem ie.  
1926. Nakł. M a sso n  et Cie Pa r i s .

D m e r g e r  e t V e lte r :  „T h e rap eu t iq u e  ch iru rg ica le  ophtalm olo- 
giquc. 1926. Nakł.  M a so n  et Cie P a r i s .

R e d a k c ja  z w r a c a  u w a g ę  P .  T.  c zy te ln ik ó w  n a  d o łą c z o n y  do 
n u m eru  48-go P .  G. L. w y k a z  k s ię g a rsk ic h  now ości  z z ak re su  m e­
d y c y n y ,  jak ie  się  p o jaw iły  n a k ła d e m  f i rm y  w y d a w n icz e j  Ju l jusz  
S p r in g e r  we W iedniu .


